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Aprobata dla uchwał VIII Zjazdu PZPR

Wzmożona aktywność
załóg pracowniczych

W realizacji programu dal­
szego społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, nakreślonego 
przez VIII Zjazd PZPR pierw 
szo planowa rola przypada 
efektywności pracy i działania 
na każdym odcinku i przy 
każdym stanowisku roboczym. 
Zrozumieniu lej podstawowe i 
prawdy dają wyraz ludzie pra 
cy całego kraju, którzy z pow 
szechną aprobatą przyjęli 
przedstawione na najwyższym 
forum partyjnym założenia 
rozwoju socjalistycznej Pol­
ski na najbliższe 5-lecie, przy 
stępując do ich efektywnej 
realizacji. Praktycznym tego

przejawem jest utrzymujące 
się od wielu tygodni ożywie­
nie w życiu społeczno-gospo­
darczym kraju, a przede wszy 
stklm dobre wyniki w reali­
zacji zadań produkcyjnych.

Z całego kraju nadchodzą 
k lejne meldunki o rytmicz­
nej i wydajnej pracy załóg, po­
myślnej realizacji czynu zjaz 
d owego, którego efektem sa 
dodatkowe wyroby, materia­
ły, surowce i produkty rynko­
we. Na zebraniach organizacji 
partyjnych w zakładach ors­
cy, podczas spotkań z delega­
tami na Zjazd omawiane są 
zadania, wynikające z decyzji

najwyższego forum .partii i 
możliwości zwiększania efek­
tywności gospodarowania.

Nieprzerwanie wysoki rytm 
produkcji i działalności spo- 
łeczno-politycz-nei utrzymują 
załogi kopalń, hut, fabrjk
Śląska i Zagłębia.
ware są nowe

Podejmo- 
wielorakie

przedsięwzięcia oraz inicjaty 
wy .dla urzeczywistnienia' u- 
chwał VIII Zjazdu partii. W 
kopalni „Siemianowice” górni 
C”- dostarczają każdego dnia 
dędr.tkcwo Okbła 40 ton węgla 
Zalega banalni. ' która już w 
styczniu br„ w ramach zobo-

Dokończenie na str. 2
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Bogini praworządności — Temida — przedstawiona była 
z waga w dłoni i z zawiązanymi oczami, co miało symbo­
lizować bezstronność w odważaniu losu tych, którzy z 

nią mięli do czynienia. Już w starożytności cynicy zgryźliwie ma­
wiali, że tę opaskę Temida na twarz nakładała dlatego, by nie 
widzieć skutków swych błędnie ferowanych wyroków. I źe wła­
śnie ona przede wszystkim powinna mieć zawsze szeroko otwar­
te oczy.

Nie o tej dostojnej, sądowej sprawiedliwości będzie tu jed­
nak dzisiaj mowa, lecz o zwykłej, codziennej, ludzkiej, z którą 
styka się każdy z nas, chociaż nie ma do czynienia z jurysdyk­
cją. Każdy bowiem ma swoje, własnymi doświadczeniami 
kształtowane poczucie sprawiedliwości. I to od najmłodszych 
lat. Jako dziecko protestuje płaczem przeciw niesłusznemu 
skarceniu; uczeń w szkole głęboko odczuwa zbyt niską — w je­
go przeświadczeniu — notę. Później, w pracy zawodowej, w o-, 
cenie zwierzchników również doznać można (rzeczywistej, a 
chyba częściej — urojonej tylko?) niesprawiedliwości, bo jako 
taką odczuwać się zwykło na przykład pominięcie w awansie, 
który otrzymał ktoś drugi, czy odrzucenie wniosku o skierowa­
nie na atrakcyjne wczasy. Jeszcze bardziej dotkliwie odczuwa­
ne jest przedłużające się oczekiwanie na przydział mieszka­
nia, podczas gdy ci i tamci już go uzyskali, chociaż — zdaniem 
pominiętych — nie mieli gorszych warunków lokalowych.

Począwszy od tak pozornie błahej sprawy, jak otrzymanie 
przez dziecko niezawinionej kary, lub brak (pomimo dokładania 
starań) sukcesów w nauce i w pracy, do bezskutecznego pona­
wiania wniosków o polepszenie sytuacji mieszkaniowej — każ­
de negatywne doświadczenie i niepowodzenie jest przez osoby 
bezpośrednio zainteresowane przyjmowane zazwyczaj jako 
krzywda i niesprawiedliwość. Nawet wówczas gdy wiadomo, 
że nie istnieją obiektywne możliwości zaspokojenia wszystkich 
potrzeb. Na przykład — jak podała „Trybuna Ludu” — 670 000 
członków spółdzielni i około miliona pełnoletnich kandydatów 
czeka na mieszkania, a spółdzielczość zapowiada, że przeko- 
że ich w bieżącym roku 184 000. Tyle zatem tylko rodzin spo­
śród oczekujących poprawić będzie sobie mogło warunki. Czy 
jednak pozostali nie zadadzą pytania: dlaczego oni, a nie my? 
I czy nie odczują pozostawienia ich w dotychczasowej sytua­
cji, jako niesprawiedliwości?

Wielokrotnie, bo zarówno w przemówieniu I sekretarza par­
tii, jak też w wystąpieniach niektórych delegatów, w ustałe- 
nioch zespołu, obradującego nad problemami polityki społecz­
nej — poruszano podczas VIII Zjazdu PZPR zagadnienie poczu­
cia sprawiedliwości społecznej. Potrzeba jej stosowania w 
praktyce, w codziennej rzeczywistości, jest bezdyskusyjna, ale 
nietrudno też dostrzec — choćby w rozmowach, czy w listach 
czytelników — że pojęcie sprawiedliwości nie przez wszy­
stkich rozumiane jest identycznie i że niektórzy ludzie jako 
sprawiedliwe traktują tylko to, co zgodne jest z zaspokajaniem 
ich osobistych interesów i potrzeb.

Jeśli na przykład dwóch pracowników stara się o udział w or­
ganizowanej przez ich zakład zagranicznej wycieczce, a tylko 
dla jednego z nich jest miejsce, rzadko kiedy ten drugi nie od­
czuje odmowy, jako niesprawiedliwości. Na podobne przypadki, 
bardzo subiektywnego odczuwania sprawiedliwości, napotyka­
my często.

Czy zatem sprawiedliwość nie musi obowiązywać we wszy­
stkich ocenach? Również w ocenie postępowania innych, w tym 
także zwierzchników i organów władzy, z uwzględnieniem 
wszelkich obiektywnych, realnych czynników?

ZDZISŁAW KANDZIORA

I sekretarzy KW PZPR
W dniu 26 bm. odbyła się 

narada I sekretarzy komite­
tów wojewódzkich PZPR, po­
święcona omówieniu zadań 
partii wynikających z VIII
Zjazdu. Naradzie przewód

( czył I sekretarz KC PZP.
!> Edward Gierek. (PAP)

| Spotkanie L. Breżniewa 
h ministrem obrony WRL
|i We wtorek Leonid Breżniew 

przyjął na Kremlu ministra obro
L ny narodowej WRL, gen. Lajosa

Czinege. Podczas rozmowy, która 
• enarakteryzowała pełna zgodność 
| no 'lądów, omówiono problemy 

różnorodnej współpracy radzie- 
§ cko-węgierskiej oraz aktualnej 
« sytuacji międzynarodowej. (PAP)

Nadal ciężki 
stan zdrowia J. Broz lito

Ogłoszony 26 bm. biuletyn 
konsylium lekarskiego w Lu- 
blanie, stwierdza, że ogólny stan 
zdrowia prezydenta Tito jest 

। nadal ciężki. Mimo stosowanej 
l intensywnej terapii, nic nie 

wskazuje, by zapalenie płuc 
pacjenta ustępowało. Coraz czę 

| stsze stają się objawy arytmii 
i serca Josipa Broz Tito. Nadal 
i występują też oznaki osłabie- 
, nia pracy serca. (PAP)

Teheran

Prace międzynarodowej 
komisji

Agencja Pars informuje, że 
komisja ONZ do zbadania zbrod 
ni b. szacha oraz USA w Ira­
nie odbyła w poniedziałek po­
siedzenie w dawnym biurze 
ONZ w Teheranie. Po zakończę 
niu posiedzenia ogłoszono ko­
munikat, który stwierdza m. 
in., że wysłuchano szczegółowe 
go sprawozdania na temat cier 
pień narodu irańskiego w okre 
sie reżimu Rezy Pahlawiego. 
uwłaszcza przypadków łamania 
praw człowieka, z prawnego 
punktu widzenia. Komisja o- 
trzymała listę osób zamordowa 
nych i torturowanych. W posie 
dzeniu uczestniczyli członko­
wie Stowarzyszenia Adwoka- 
ów Irańskich.

Agencja. Pars podała rów­
nież, że po niedzielnym posie­
dzeniu Irańskiej Rady Rewolu 
cyjnej jej rżecznik Hasan Ha- 
bibi w odpowiedzi na pytanie 
czy komisja’ międzynarodowa 
odwiedzi zakładników amery­
kańskich znajdujących się w Te 
heranie odpowiedział, że korni 
sja będzie mogła spotkać się z 
zakładnikami tylko wówczas 
gdyby chciała wykorzystać ich 
przesłuchania. (PAP)

Akredytacja ambasadorów
Izraela i Egiptu

We wtorek pierwszy ambasador 
Izraela w Egipcie, Eliahu Ben 
Rlissar, przedstawił prezydentowi 
r*nwarowi Sadatowi listy akredy 
t.acyjne. W tym samym czasie w 
Jerozolimie odbyła się podobna 
uroczystość .podczas której pierw 
■ zy ambasador Egiptu w Izraelu. 
Saab Murtada, przekazał prezy- 
’ ntowi Icchakowi Navonowi swo 
ie listy akredytacyjne. (PAP)

Kwestia okupowanych 
ziem arabskich w

Radzie Bezpieczeństwa
Stałe rorzszerzanie pomocy u- 

dzielanej Izraelowi przez Sta­
ny Zjednoczone jest jedną z 
głównych przyczyn zaostrze­
nia sytuacji na Bliskm Wscho­
dzie — takie opinie przeważa­
ły podczas poniedziałkowego po 

Jedzenia Rady Bezpieczeń­
stwa poświęconego sytuacji na 
okupowanych przez Izrael zie­
miach arabskich. (PAP)

„Tarpan” z czerwonym sercem

o

Jak już informowaliśmy park środków transportowych Centrum 
Zdrowia Dziecka w Międzylesiu wzbogacił się o nową pozycję. Za- 
ioga Fabryki Samochodów Rolniczych w Poznaniu ufundowała dzie­
ciom samochód dostawczy „Tarpan" 233-combi. W 35 rocznicę wy­
zwolenia Poznania kierownictwo fabryki i przedstawiciele samo­
rządu, robotniczego przekazali kluczyki od samochodu na ręce 
przewodniczącego Społecznego Komitetu Budowy Pomnika-—Szpi­
tala — ministra Janusza Wieczorka i dyrektora CZD — prof. dr Ma­
rii Goncerzewicz. Odtąd biały „Tarpan" z czerwonym sercem słu­

żyć będzie Centrum Zdrowia Dziecka, (na)
Fot. — D. Wieliński

Rezolucja VIII Zjazdu PZPR
przekazana ONZ i rządowi Francji

Przyjęta przez VIII Zjazd 
PZPR rezolucja „O zachowa­
nie pokoju, o przerwanie wy­
ścigu zbrojeń i kontynuacje 
polityki odprężenia” została z 
dużym zainteresowaniem od­
notowana w wielu zagranicz­
nych środkach masowego prze
kazu.

Obecnie 
placówek 
przystąpili
.ekst u rezolucji

szefowie polskich 
dyplomatycznych 

do przekazywania
daiacej

wrraz pokojowym dążeniom 
polskiej polityki zagranicznej, 
zdecydowaniu PRL do konty­
nuacji procesu odprężenia o- 
raz do walki o zahamowanie
wyścigu zbrojeń rządom
naństw oraz organizacjom 
m; ę d zy n a r od ow y m.

Stały przedstawiciel PRL w 
'’NZ. amb. Henryk Jaroszek 
wskazał tekst rezolucji VIII 
' jazdu PZPR ,.O zachowanie

pokoju...” sekretarzowi gene­
ralnemu ONZ, dr. Kurtowi 
Waldheimowi z wnioskiem o 
opublikowanie go jako oficjał 
nego dokumentu Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych — w związku z te­
matami dotyczącymi umocnię 
nia 'bezpieczeńst-wa międzyna­
rodowego oraz powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia.

Ambasador PRL w Paryżu, 
Tadeusz Olechowski przekazał 
tekst rezolucji na ręce mini­
stra spraw zagranicznych 
Francji, Jeana Francois-Pon- 
ceta. Ambasado: PRL podkre­
ślił znaczenie zawartych w 
t'-'m dokumencie propozycji 
dla tworzenia atmosfery dia­
logu i wzajemnego zaufania,, 
niezbędnej dla umocnienia 
bezpieczeństwa i utrwalenia 
odprężenia w stosunkach mię 
dr.' narodowych. (PAP)

Dzięki społecznej aktywności
pięknieje Park Przyjaźni

W Sali Białej Urzędu Miej­
skiego w Poznaniu odbyło się 
wczoraj piętnaste plenarne po 
siedzenie Społecznego Komite­
tu Budowy Parku — Pomnika 
Braterstwa Broni i Przyjaźni 
Polsko—Radzieckiej. Obrady 
otworzył, witając członków Ko 
nitetu. oraz zaproszonych na 
olenum gości, wśród nich sekre 
tarza KW PZPR w Poznaniu, 
Bogdana Waligórskiego — prze 
codniczący Prezydium Społecz 
nego Komitetu, prezydent Po-, 
mania, Władysław Sleboda. 
Mówca nawiązał do 35 roczni­
cy wyzwolenia miasta, przypo 
minając jak wielkie straty i zni

szczenią spowodowała okupa­
cja hitlerowska. W roku 1945 
nikt oczywiście nie przypu­
szczał jakie będą losy Cytade­
li. Do realizacji na jej terenach 
Parku Braterstwa Broni i Przy 
jaźni przystąpiono w roku 1961. 
Dzisiaj służy on tysiącom po­
znaniaków. Jest nie tylko sym 
bólem przyjaźni i braterstwa 
narodów — polskiego i Kraju 
Rad, lecz ulubionym miejscem 
wypoczynku mieszkańców Po­
znania. Z każdym rokiem roz­
budowuje się i pięknieje.

O ubiegłorocznych rezulta-

Dokończenie na str 2

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: ▲ „Głos 
Wielkopolski” ▲ skrytka pocztowa 1074 ▲ 60-059 Poznań.

Gratulacje

Nie tfjawnił on dokładnej lokali­
zacji złóż, poinformował jednau, 
iż chodzi tu o dolinę rzeki Nęl- 
ehina. Znalezione tam w trascie 
prac kartograficznvch pokłady o- 
łowiu, cynku, miedzi, srebra i zło

krótko * krótko + krótko 4- krótką krótka
asa dla E. Babiucha

Terror junty w Chile
43-osobowa Komisja Praw Czło­

wieka ONZ rozpoczęła w ponie- 
। działek w Genewie debatę n-ad sy­
tuacją w Chde. Przedmiotem dys­
kusji jest obszerny dokument ‘ o 
terrorze junty, onracowany przez 
członka komisji A. Dieye z Sene­
galu oraz 235-stronicowv raport Ln 

nego członka komisji, prof. F. Er- 
macorv z Austrii o losach „zagi­
nionych” ofiar reżimu Pinocheta. 
W obu dokumentach przedstawio­
no zbrodnie reakcyjnych władz chi 

1 lijskich oraz siepaczy DINA (taj­
nej policji politycznej), którzy tor
tarowali więźniów, w tym ciężarne 
kobiety, wyrzucali 
samolotów Wp;

Spokój w stolicy

swe ofiary z

Afganistanu
Afganistanu,Życie w stolicy __________ „

Kabulu unormowało się po nie­
dawnych próbach zakłócenia spo­
koju i porządku podjętych przez 
piły reakcji, -popierane z zewnątrz. 
Stało się to możliwe dzięki ener-
gicznej działalności organizac^
partyjnych, społecałtych i służb

bezpieczeństwa Afgańskiej Repu­
bliki Demokratycznej. Agencja 
TASS informuje, że w Kabulu pra­
cują wszystkie zakłady przemy­
słowe, są otwarte sklepy i urzędy.

Manewry „Rimpak-80”
We wtorek w rejonie Wysp Ha­

wajskich rozpoczęły się manewry 
morskie nod kryptonimem „Rim- 
pac-80” w manewrach, które po­
trwają 3 tygodnie, trierze udział 40 
okrętów, w tym amerykański k>tni 
skowiec „Constelation”. 200 samo­
lotów różnych tynów i około 20 000 
żołnierzy USA. Kanady. Australii, 
Nowej Zelandii i Japonii.

Na ręce Edwarda Babiucha 
napłynęły kolejne depeszó gra 
tulacyjne w związku z powo­
łaniem go na stanowisko pre­
zesa Rady Ministrów.

Złoto na Alasce
' W jednym z niezbadanych dc tej
pory alaskańskich basenów rzecz­
nych, około 230 km na północny- 
wschód od. Anchorage, odkryto nie 
dawno znaczne zasoby złota i in- 
nyeh metali. Wiadomość o tym 
podał w poniedziałek pracownik 
Feder-ałnej Agencji Geologicznej,

ta sa. wystarczająco zasobne, 
myśleć o ich eksploatacji na 
lę przemysłową.

aby 
ska

Aresztowanie fałszerzy
Jak podało radio Teheran, w sto­

licy Iranu aresztowano il-oscho- 
wą grupę fałszerzy pieniędzy Zna 
leziono u nich 6,5 min sfałszowa­
nych dolarów Grupa utrzymywa­
ła dawniej kontakty z ambasadą 
USA w Teheranie za pośrednic­
twem żołnierza piechoty morskiej 
zatrzymanego przez studentów w 
ambasadzie amerykańskiej. Prze­
stępcy puszczali w obieg fałszywe 
banknoty irańskie i amerj kańs­
kie, a także znaczki pocztowe 

Miejscowe władze rozpoczęły śledź 
twa.

Depesze nadesłali: premier 
rządu Republiki Francuskiej 
— Raymond Barre, sekretarz 
d/s zagranicznych Generalne­
go Komitetu Ludowego Pow­
szechnego Kongresu Ludowe­
go Libijskiej Arabskiej Dża-
mahiriji Ludowo-Socjalis-
tycznej — Ali Adb As — Sa- 
lam Traiki, I komisarz Pańs­
twowej Narodowej Rady Wy 
konawczej Republiki Zairskiej 
— Bo-Boliko-Lakonga-Mosne 
Misombo. (PAP)
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Partner i sojusznik par 
tii — tak nazwał 

związki zawodowe w swoim 
przemówieniu na poniedział 
kowym plenarnym posie­
dzeniu CRZZ, I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek. 
To zrozumiałe. Z jednej 

k strony bowiem reprezentu 
■. ją interesy ludzi pracy w 

dziedzinach tak doniosłych 
! społecznie, jak szeroko po­

jęte warunki socjalno - by 
towe, bhp, przestrzeganie 
prawa pracy. Z drugiej zaś 
są współuczestnikami, a w 
wielu przypadkach inicja­
torami działań, których ce- 

' lem jest wzrost produkcji, 
kształtowanie zaangażowa­
nych, twórczych postaw po 
czucia współdziałalności 
każdego pracownika za to, 
co się dzieje w fabrykach, 
zakładach, instytucjach. Wy 
mieńmy tu choeby socjalis 
tyczne współzawodnictwo 
pracy czy ruch racjonalizm 
torski, powstałe z inicjały 
wy związków zawodowych.

Tak obszerne pole dzia­
łania, taka mnogość spraw 
za które odpowiadają związ 
ki zawodowe — stanowi o 
tym, iż współdecydują one 
o rozwoju społeczno - gos 
podarczym Polski. Rozwój 
ten to wynik pracy dobrej 
jakości, jakości kształtowa 
nej, zarówno w dziedzinie 
produkcyjnej, jak stosun­
ków międzyludzkich.

Dlatego tak ważną rze­
czą jest doskonalenie pra 
cy związkowej, zacieśnianie 
więzi z klasą robotniczą, 
ze wszystkimi ludźmi pracy.

Oznacza to zaś w prakty 
ce lepszą niż dotychczas 
działalność podstawowych 
ognisk związkowych. Nie 
tylko rad zakładowych, lecz 
również rad, oddziałowych 
i grup związkowych, istnie 
jących to oddziałach produk 
cyjnych, najbliżej związa­
nych z załogą, najlepiej mo 
aących więc na nią oddzia 
lywać, a jednocześnie naj­
szybciej poznawać jej po- 

^^tulaty i -inicjatywy, 
r. Twórcami tych postidw- 

. tów i inicjatyw jesteśmy 
wszyscy. A będąc członka­
mi związków zawodowych 
również decydujemy o po 
ziomie ich pracy.

SE

Przed światową konferencją kobiet

Sesja w Wiedniu
W miasteczku ONZ w Wie­

dniu rozpoczęła się sesja Ko­
misji ONZ d/s Statusu Kobiet, 
która ma dokonać bilansu 
.pierwszego okresu Międzynaro 
dowej Dekady Kobiet. Równo­
cześnie sesja przygotowuje 
światową konferencję kobiet, 
która odbędzie się w dniach od 
14 do 30 lipca w Kopenhadze.

Otwierając sesję, panj Helvi

WJ J' '■"-W 1 ‘ L • 'W. , , 

KRONIKA DNIA 
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ZADANIA NAUKI W ŚWIETLE UCHWAŁ VIII ZJAZDU PZPR
W środowiskach naukowo-technicznych trwa debata na temat naj­

ważniejszych kierunków oraz dróg wcielania w życie uchwał i rezo­
lucji VIII Zjazdu PZPR, w częściach odnoszących się bezpośrednio do 
działalności naukowo-technicznej oraz udziału wiedzy i techniki w dal­
szym rozwoju społeczno-gospodarczym kraju.

W VIII Zjeździe PZPR brało udział wielu członków Polskiej Akade­
mii Nauk — jako delegaci lub zaproszeni goście. 26 bm. podczas po 
biedzenia Prezydium PAN przedstawili oni najważniejsze zagadnie­
nia dotyczące nauki polskiej, poruszane w toku obrad najwyższego 
partyjnego forum. VIII Zjazd PZPR — jak podkreślił prezes PAN, 
prof. Witold Nowacki — był wydarzeniem niezwykle ważnym . także 
dla nauki, dla urealnienia perspektyw jej rozwoju i skonkretyzowa­
nia najważniejszych jej zadań. Wśród zadań tych na czoło wysuwa 
sie poprawa efektywności gospodarowania, a nauka jest tu naszą naj­

ważniejszą rezerwą i szansą. (PAP)

ZWIĄZKOWA WSPÓŁPRACA
26 bm. podpisane zostało w Warszawie porozumienie o współpracy 

między Zarządami Głównymi Związków Zawodowych Metalowców 
j Hutników oraz pierwsze — na tej bazie — porozumienia między 
przedsiębiorstwami przemysłu elektromaszynowego i hutniczego. 
Huta im. Lenina zawarła porozumienia o współpracy z Fabryką Sa­
mochodów Osobowych na Żeraniu i Fabryką Samochodów Małolitra­
żowych w Bielsku Białej i Tychach, huta ..Batory’’ ze Stocznią Gdań­
ską im. Lenina, huta im. Bieruta z Zakładami Urządzeń Chemicznych 

i Armatury Przemysłowej „Chemar”. (PAP)

Spotkanie działaczy ChSS

Zadania w pracy społeczno-obywatelskiej
W Warszawie odbyło się 

ogólnopolskie spotkanie działa 
czy Chrześcijańskiego Stowa­
rzyszenia Społecznego, poświę 
cone omówieniu zadań w pra 
cy społeczno-obywatelskiej, 
wynikających z przyjętego 
przez VIII Zjazd partii progra 
mu dalszego rozwoju Polski.

Prezes ChSS, poseł Kazi­
mierz Morawski wygłosił re­
ferat na temat węzłowych pro 
blemów rozwoju kraju i naj­
ważniejszych zagadnień mię­
dzynarodowych. W referacie, 
a następnie w dyskusji pod­
kreślano, że treści zawarte w 
programowym przemówieniu 
I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka oraz w uchwale 
zjazdowej zostały z pełną apro 
batą. przyjęte przez środowi­
ska skupione wokół ChSS. 
Kontynuacja podstawowych

352 mandaty w Izbie Ludowej

Kolejny sukces
We wtorek ogłoszono wyniki 

niedzielnych wyborów uzupeł­
niających do Izby Ludowej — 
Izby Niższej parlamentu indyj 
skiego. W 4 okręgach w sta­
nach Uttar Pradesz, Orisa i Kar 
nataka mandaty uzyskali przed 
stawiciele rządzącej od stycz­
nia br. Partii Kongresowej (I), 
której przywódczynią jest pre 
mier Indira Gandhi. W piątym 
okręgu w stanie Bengal Za­
chodni zwycięstwo uzyskał

Pierwsza 
sztuczna

Akademia Medyczna w Kra 
kowie poinformowała 26 bm. 
o wstępnym etapie badań i 
terapii prowadzonych w klini 
ce endokrynologii i przemiany 
materii przy zastosowaniu po 
raz pierwszy w Polsce tzw. 
sztucznej trzustki' — czyli 
biostatora. Biostator jest urzą 
dzeniem, pełniącym jedną z 
funkcji trzustki, kontrolują­
cej poziom cukru we krwi; 
służy chorym na cukrzycę, 
zwłaszcza w jej ciężkich po­

Sipilae, kierownik Ośrodka 
ONZ d/s Rozwoju Społecznego 
i Zagadnień Humanitarnych, o- 
świadczyła, że wszelka działał 
ność zmierzająca do polepsze­
nia sytuacji kobiety, oznacza za 
razem wkład do pokoju świa­
towego. Wszystkie państwa 
członkowskie ONZ powinny ra 
tyfikować konwencję o likwi­
dacji dyskryminacji kobiet.

PAP 

za! ożeń strategii społeczno- 
gospodarczego rozwoju, zorien 
towanej na człowieka, wyma­
ga zespolenia wszystkich od­
łamów społeczeństwa dla osią 
gnięcia założonych celów.

Uczestnicy spotkania podkre 
ślili wagę spraw, które wńążą 
się z problematyką moralną 
w życiu społecznym, z odpo­
wiedzialnością i z dyscypliną; 
problemy te znalazły tak wy­
raźne odzwierciedlenie w de­
klaracji sejmowej prezesa Ra­
dy Ministrów Edwarda Ba­
bi u cha.

Zebrani dali wyraz przeko­
naniu, iż nakreślony przez 
Zjazd program jest progra­
mem działania dla całego na­
rodu i wyznacza również za­
dania dla stowarzyszenia. 
ChSS widzi w nim drogę do

partii I. Gaudhi
kandydat Komunistycznej Par 
tii Indii (marksistowskiej).

W ten sposób Partia Kongrc 
sowa (I) ma obecnie w Izbie Lu 
dowej 352 na 528 mandatów, 
czyli ponad dwie trzecie. Izba 
Niższa liczy ogółem 544 miejsc, 
ale 16 miejsc jest nieobsadzo- 
nych. W 16 okręgach, w któ­
rych z różnych przyczyn wybo 
ry nie mogły odbyć się w ter­
minie, zostaną zorganizowane 
później. (PAP)

w Polsce 
trzustka

staciach, a także przy poro­
dach i zabiegach operacyj­
nych osób dotkniętych tą cho­
robą.

W pierwszym etapie prowa 
dzonych w Krakowie badań 
poddano terapii 7 pacjentów i 
wszyscy znieśli ją bardzo do­
brze. Krakowscy specjaliści 
stwierdzili przydatność urzą­
dzenia zarówno dla celów kii 
nicznych, jak i naukowych.

PAP

Przed Świętem Pracy

Poznaniak laureatem 
konkursu na plakat
W Katowicach rozstrzygnię­

ty został ogólnopolski konkurs 
na plakat z okazji tegoroczne­
go Święta Pracy — 1 Maja, zor 
ganizowany przez Katowicki 
Oddział Krajowej Agencji Wy 
dawniczej. Z ponad 70 projek­
tów nadesłanych z różnych o- 
środków plastycznych w kraju, 
nagrodę I jury przyznało Zyg­
muntowi Miedzińskiemu z Po­
znania. Dwie równorzędne dru 
gie nagrody otrzymali: Wie­
sław Smętek z Gdańska oraz 
Włodzimierz Schmidt z Pozna­
nia. (PAP)

Posiedzenie
Europejskiego 

Klubu Dziennikarzy
W stolicy Hiszpanii odbyło 

się wspólne posiedzenie Eu­
ropejskiego Klubu Dziennika 
rzy, utworzonego w 1976 r. i 
zrzeszającego przedstawicieli 
prasy krajów, które' podpisały 
akt końcowy KBWE oraz Kra 
jowej Federacji Stowarzyszeń 
Prasowych Hiszpanii. Ogłoszo 
ny po posiedzeniu komunikat 
stwierdza, że jego uczestnicy 
wyrazili poparcie dla madryc 
kiego spotkania przedstawicie 
li krajów członkowskich kon­
ferencji w sprawie bezpieczeńś 
twa i współpracy w Europie. 

dalszego umacniania Polski i 
przezwyciężania istniejących 
trudności. Podkreślono, że za 
daniem wszystkich środowisk 
katolickich jest powszechne i 
aktywne uczestnictwo w wy­
borach wyrażające poparcie 
dla platformy wyborczej 
FJN.

Na spotkaniu podkreślono 
też znaczenie inicjatywy zjaz 
dowej I sekretarza KC PZPR 
w sprawie zwołania do War­
szawy konferencji na temat 
odprężenia militarnego i roz­
brojenia. Stowarzyszenie w 
swej działalności międzynaro­
dowej przyczyniać się będzie 
do tworzenia poparcia w ko­
łach chrześcijan Europy dla 
tej ważnej — służącej konty­
nuacji procesu odprężenia — 
inicjatywy. (PAP)

Po incydentach
w Nowym Jorku i Paryżu

Roty protestacyjne
MSZ ZSRR

We wtorek MSZ ZSRR prze 
kazało ambasadzie USA w 
Moskwie notę protestacyjną 
w związku z ostrzelaniem 
przed kilku dniami gmachu 
przedstawicielstwa ZSRR przy 
ONZ w Nowym Jorku. Wbrew 
ogólnie przyjętym normom 
prawa międzynarodowego i 
wcześniejszym .zapewnieniom 
—- głosi nota — władze ame­
rykańskie nadal są bezczynne, 
nie podejmują skutecznych 
kroków w celu zapewnienia 
bezpieczeństwa instytucjom i 
obywatelom radzieckim w 
USA. Świadczy o tym rów­
nież, iż winni przestępczych 
działań nie są zatrzymywani i 
nie ponoszą kary. MSZ ZSRR 
domaga się od władz swnery- 
kAńskicH, by wywiązały'się z" 
zobowiązań. Całą odpowie- 
dz.-ałalnosć za niepodjęcie nie­
zbędnych kroków — podkreś­
lono w nocie — ponosi strona 
amerykańska.

Tego samego dnia MSZ
ZSRR wręczyło ambasadzie 
Francji w Moskwie notę, w 
której kategorycznie protestu­
je przeciwko dokonanemu 24 
bm. napadowi na lokal „Aero- 
fłotu*  w Paryżu. Strona ra­
dziecka — stwierdza nota — 
niejednokrotnie zwracała uwa 
gę rządu francuskiego na ko­
nieczność zapewnienia waru-n- 
ków do wykonywania normal 

■oj działalności instytucjom 
-adzieckim we Francji i bez­
pieczeństwa obywatelom 
ZSRR. Mimo zapewnień, wła­
dze francuskie zajęły pozycję 
pobłażania. Strona radziecka 
oczekuje — oświadcza MSZ 
ZSRR — że władze francu­
skie podejmą konieczne kroki, 
by zatrzymać i surowo ukarać 
winnych napaści na lokal 
„Aerofłotu” oraz zapewnić 
bezpieczeństwo obywatelom ra 
dzieckim we Francji. (PAP)

• Na trasie między Koninem i 
Rudzicami kierowca ciężarówki 
najechał na rowerzystę. Odniósł 
on tak ciężkie obrażenia, że w 
drodze do szpitala zmart.

© Z ul. Brzozowej w Koninie 
przewieziono do miejscowego szpi 
tala ranną 3-letnią dziewczynkę. 
Wybiegła ona nieostrożnie na 
jezdnię, gdzie została potrącona 
przez autobus. Wypadek ten zda­
rzył się na przystanku w chwilę 
po tym, gdy wysiadła z matką ze 
wspomnianego autobusu.

© We wtorek doszło na Rata­
jach w Poznaniu do zerwania się 
ci tramwajowej. W związku z tym 
w okresje od godz. 7.40 do 14 CO 
kursowały na trasie od ratajskiego 
ronda do Starołęki autobusy, (b)

telefony
O Nieostrożna Jazda kierowcy 

spowodowała, że prowadzony przez 
niego „Żuk” wpadł w poślizg, 
przekoziołkował i wylądował w 
rowie. Kierowca 1 jego pasażer 
odnieśli poważne obrażenia. Stra­
ty przy samochodzie ocenia się na 
10 000 zł. Wypadek ten zdarzył się 
w Kraśnicy w woj. konińskim.

• Na ul. Warszawskiej w pobli­
żu ul. Michała w Poznaniu została 
notrącona przez ciężarówkę prze­
biegająca na przejściu dla pie­
szych kobieta, która doznała cięż­
kich obrażeń.
• Na ul. Krzywoustego w Po­

znaniu kierowca „Żuka” najechał 
na tył holowanej nieoświetlonej

Groźby M. Thatcher 
pod adresem EWG

Szef rządu brytyjskiego Mar 
garet Thatcher w wywiadzie 
dla rozgłośni BBC ponownie 
podniosła kontrowersyjną kwes 
tię wysokości wkładu finanso­
wego W. Brytanii do budżetu 
Wspólnego Rynku. M. Thatcher 
zagroziła, że jej rząd może na 
wet zawiesić dalsze płatności 
z tytułu uczestnictwa W. Bry 
tanii w EWG, jeśli nie uzyska 
gwarancji „sprawiedliwego roz 
wiązania” problemu brytyjs­

Ochrona środowiska naturalnego

Współpraca kół gospodarczych
Wschodu i Zachodu

We wtorek rozpoczęła się w 
Moskwie konferencja, poświę­
cona współpracy kół gospodar 
czych Wschód — Zachód w 
dziedzinie ochrony środowiska 
naturalnego. Biorą w niej u- 
dział naukowcy i specjaliści z 
Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Pols-ki, Rumunii, Wę­
gier i Związku Radzieckiego 
oraz przedstawiciele firm z 
Finlandii, Francji, Holandii,

Dzięki społecznej aktywności 
pięknieje Park Przyjaźni

Dokończenie ze str. 1 
tach budowy parku poinformo 
wał sekretarz Społecznego Ko 
mitetu — Edward Stachowiak. 
W przedstawionym sprawozda 
niu podkreślił on m. in. wielkie 
społeczne zaangażowanie w 
tworzeniu tego pięknego, wielo 
funkcyjnego obiektu. Plan na 
rok 1979 zakładał czyny spo­
łeczne w liczbie 100 000 roboczo 
godzin, a przepracowano — 
158 000 roboczogodzin.

Łączna wartość robót wyko­
nanych społecznie w latach 
1961—1979 wynosi 80 milionów 
złotych. Do tej pory udział w 
nich wzięło 585 000 osób.

W dyskusji przedstawiciele 
różnych przedsiębiorstw i insty 
tucji Informowali o zamierze­
niach poszczególnych jedno­
stek na rok bieżący, składając 
odpowiednie deklaracje.

Wzmożona aktywność
załóg pracowniczych
Dokończenie ze str. 1 

wiązań zjazdowych, wydobyła 
ponad plan 4 000 ton węgla, 
pragnie do końca bieżącego 
miesiąca zwiększyć wydoby­
cie o dalsze 1 000 ton.

Dobre wyniki w wydobyciu 
cennego węgla koksującego 
uzyskują załóg- wałbrzyskich 
kopalń. Górnicy czterech ko­
palń wałbrzyskiego zagłębia* 
„Thorez”, „Victoria”, „Nowa 
Ruda” i „Wałbrzych” dostar­
czyli w bieżącym miesiącu 
już prawie 300 009 ten 
węgla kamiennego dla po­
trzeb kraju i na eksport.

ciężarówki marka „Tatra”. Finał — 
ranna pasażerka i straty przy po­
jazdach na 50 000-zł.

kich wkładów finansowych 
do wspólnej kasy EWG w 
Brukseli.

Przywódczyni konserwatys­
tów powiedziała, że sprawa 
wkładów brytyjskich do budżc 
tu wspólnorynkowego była jed 
nym z głównych tematów nie 
oczekiwanego, krótkiego spot­
kania z kanclerzem Helmutem 
Schmidtem, który przebywał 
prywatnie w Londynie.

PAP

Kanady, RFN. Stanów Zjed­
noczonych, Szwecji, W. Bry­
tami i Włoch.

Jak podkreślono na otwar­
ciu konferencji, odbywa się 
ona zgodnie z postanowienia­
mi aktu końcowego KBWE, a 
jej wyniki przyczynią się do 
rozwoju handlowo-gospodar- 
czej, naukowo-technicznej i 
przemysłowej współpracy 
Wschodu i Zachodu. (PAP)

W imieniu wojewódzkiej in­
stancji partyjnej za aktywność 
i zaangażowanie w pracy na 
rzecz rozbudowy i upiększania 
Parku—Pomnika, podziękował 
sekretarz KW PZPR.

Członkowie Społecznego Ko­
mitetu zaakceptowali następ­
nie założenia programowe bu­
dowy parku na rok 1980.

Na zakończenie, grupa osób 
oraz kilkanaście instytucji po­
znańskich otrzymały za szcze­
gólny wkład w rozwój Parku— 
Pomnika, odznaczenia regional 
ńe i medale. Wśród wyróżnio­
nych Złotymi Medalami za Wy 
bitne Zasługi w Budowie Par­
ku—Pomnika Braterstwa Bro­
ni i Przyjaźni Polsko—Radziec 
kiej znalazła się m. in. redak­
cja „Głosu Wielkopolskiego".

(wig)

Wysokie tempo pracy u- 
trzymują szczecińscy stocz­
niowcy, którzy z okazji VIII 
Zjazdu PZPR podjęli szereg 
cennych zobowiązań. W Stocz 
ni im. Adolfa Warskiego np. 
c cztery dni wcześniej rozpo­
częto próby na uwięzi 9 z ko 
lei drobnicowca uniwersalne­
go m/s „Timofiejewsk”, prze­
znaczonego dla Związku Ra­
dzieckiego. O 8 dna skrócono 
okres wyposażania m-/s „Tara- 
sowsk”, który przed kilkoma 
dniami przekazany został ar­
matorowi. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże, 
miejscami rozpogodzenia, zamgle­
nia, w nocy i rano mgły.

Temperatura minimalna od mi­
nus 5 do minus 7 stopni, maksy­
malna od minus 4 do 0 stopni.

Wczoraj o godz. 18 zanotowano 
następujące temperatury: w Po­
znaniu, Kaliszu i Pile minus 5 
stopni, w Koninie minus 6 stopni, 
w Lesznie minus 4 stopnie; ciśnie 
nie 1020,3 hPa czyli 765,3 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
uoracowof Roch Kowalski.
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Nauka a spiżarnia (37)

Plony rosną na... trocinach
Rzecz zaczęła się przed 

pięciu laty, gdy w by­
łym Zjednoczeniu Przed 

siębiorstw Państwowej Gospo­
darki Rolnej w Zielonej 
Górze zainteresowano się bli­
żej pomysłem inż. Stefana 
Samsona, który zaproponował 
wykorzystywać do nawożenia 
gleby — zalegające przy du­
żych fermach inwentarza — 
hałdy obornika trocinowego. 
Hałdy takie — zatruwały wy 
ziewami i ściekami środowi­
sko. Stosowanie zaś trocin w 
budynkach inwentarskich by­
ło koniecznością, albowiem 
coraz trudniej o słomę. Jest 
jej mniej niż dawniej przy 
zbiorze mechanicznym; Słoma 
jest też potrzebna w żywieniu 
przeżuwaczy, zwłaszcza zimą 
jako pasza objętościowa.

Przedtem obornika trocino­
wego nie używano do nawoże­
nia gleby. Ostrzegały przed 
tym wyraźnie przedwojenne 
podręczniki akademickie, że 
obornik trocinowy, szkodzi gle 
b e i roślinom, choć nikt tego 
nie wypraktykował. Pomysło­
dawca nawiązał więc kontakt 
z prof. dr. hab. Marcelim An­
drzejewskim z Instytutu Gle­
boznawstwa i Chemii Rolnej 
przy poznańskiej Akademii 
Rolniczej. Po wstępnych roz­
mowach doszło do podpisania 
pięcioletniej umowy na bada­
nia naukowe i prace wdroże­
niowe w Łużyckim Kombina 
cie PGR Lubsko. Ówczesny 
dyrektor mgr inż. Kazimierz 
Dźikoński podjął ryzyko pro­
dukcyjne.

Powstał wiec przy Zakła­
dzie Chemii Rolnej Akademii 
Rolniczej w Poznaniu zespół 
naukowców w składzie: prof. 
dr hab. Marceli Andrzejew­
ski, dr Jacek Czekała i inż. 
Maria Maj, którym w pracach 
wdrożeniowych sekundowali 
—- oprócz wymienionego już 
pomysłodawcy — mgr inż. Bo 
gumił Paradą, i inż. Bogusław' 
Kojtych z Łużyckiego Kombi­
natu PGR w Lubsku, inż. Je­
rzy Opęchowski ze Zjednoczę 
ni a PPGR w Zielonej Górze. 
Wyniki pracy nad zastosowa­
niem obornika trocinowego w 
nawożeniu oraz jego wpływ 
na glebę i rośliny łjyły tak po 
myślne, że zostały niedawno 
uhonorowane nagrodą zespo­
łową II stopnia ministra rol­
nictwa dla wymienionego zes- 
pcłu naukowców i praktyków 
rolnictwa.

— Na czym polega rewela- 
cyjność tego pomysłu z obor­
nikiem. trocinowym? Czy jest 
on lepszy od zwykłego oborni 
ha z dodatkiem słomy? A je­
śli nie, to co przesądziło o je­
go wykorzystaniu w nawoże­

niu roślin? — pytam prof. dr. 
Andrzejewskiego, który kie­
rował pracami zespołu.

— Nie mówmy zaraz o re­
welacji, a o zwykłym rachun 
ku ekonomicznym. W dotych­
czasowej literaturze naukowej 
zagranicznej i polskiej nie 
można doszukać się zbyt wie­
lu pozytywnych wypowiedzi 
na temat walorów nawozo­
wych obornika trocinowego. 
Przeciwnie, byty to raczej sa­
me zarzuty, że może on ujem 
nie wpływać na rośliny i gle­
bę, na skutek znacznej zawar 
tośct żywicy w odpadach tro­
cinowych z drzew iglastych. 
Dowodzono, że opóźnia przy­
swajanie azotu, że zbyt wolno 
się rozkłada, zakwasza stano­
wiska pod rośliny. Nikt jed­
nak z autorów tych domysłów 
nie pofatygował się zbadać do 
bladnie w toku doświadczeń 
ścisłych i polowych, jak to 
jest naprawdę z tym oborni­
kiem trocinowym. My to właś 
nie zrobiliśmy i przekonaliś­
my się po pięciu latach, że 
nie taki diabeł straszny jak 
to malują. A nawet może być 
niezwykle użyteczny w rolni­
ctwie, bo jest przecież nawo­
zem organicznym wcale nie 
gorszym od obornika ze ściół­
ki słomiastej.

— Badania w Zakładzie 
Chemii Rolnej AR w Pozna­
niu wykazały, że po rocznej 
fermentacji w oborniku tro­
cinowym pozostają zaledwie 
minimalne ilości żywicy, a w 
pot roku po przyoraniu świe­
żego obornika trocinowego, nie 
udało się znaleźć w glebie 
żadnych jej śladów,. Zmiany 
jakościowe gleby (próchnicy), 
zaraz po nawiezieniu oborni­
kiem trocinowym, a spowodo­
wane obecnością wolno roz­
kładającej się ligniny z drew 
na, zanikały w drugim roku 
po przyoraniu tego nawozu. 
Czynnikiem przyspieszającym 
rozkład tej ligniny w glebie 
jest nawożenie azotowe, stoso 
toane powszechnie w rolni­
ctwie. Wyciągnęliśmy też z 
tych badań praktyczny wnio­
sek, aby stosoroać obornik tro 
cinoipy, głównie na glebach 
obojętnych, ewentualnie gle­
by kwaśne częściej wapnować.

W doświadczeniach i w 
praktyce rolniczej zastosowa­
no nawożenie obornikiem tro 
cinowym, najpierw pod zaem- 
niakd, następnie uprawiono po 
nim jęczmień jary, w dalszej 
kolejności zmnanowania była 
pszenica ozima Grana.

Obornik trocinowy nie tyl­
ko podniósł zawartość próch­
nicy, ałe również poprawił 
właściwości wodne głeby, 
dzięki powolnemu rozkładowi 

cząsteczek organicznych nawo 
zu. Ma to ogromne znaczenie 
w latach posuchy, która czę­
sto zresztą nawiedzą zachod­
nie rejony Polski, a także i 
Wielkopolski.

Porównania planów roślin 
uzyskiwanych w roku 1976 i 
1977 wykazały, że przy takiej 
samej dawce 40 ton obornika 
na hektar, me było zbyt wiel 
kich różnic w plonowaniu 
ziemniaków przy zastosowa­
niu nawozów zę słomy i z tro­
cin. W pierwszym roku do­
świadczenia była wprawdzie 
jeszcze różnica kilku ton na 
korzyść obornika ze słomą, 
jednakże w roku 1977, kiedy 
to wystąpiła susza, płonny z 1 
hektara po nawiezieniu obor 
nikiem trocinowym były o 
jedną tonę wyższe mż po o- 
bomiku słomiastym.

Po pięciu latach badań i do 
świadczeń okazało się, że za­
stosowanie obornika konwen­
cjonalnego dawało zwyżkę 
plonu w granicach 20 kg ziem 
niaków na 100 kg tego nawo­
zu. Produktywność 100 kg o- 
bornika trocinowego z obory 
stanowiskowej była o 12 kg 
wyższa. Taka sama dawka 
obornika trocinowego z obory 
wolno wybiegowej zwiększała 
plony o 24 kg

I tak to z balastu, który ty­
siącami ton zalegał obejścia 
ferm inwentarskich uzyskano 
dobry nawóz organiczny, który 
ma tę dodatkową zaletę, że 
nie musi być poddawany tak 
jak obornik ze słomą — proce 
sowi fermentacji. Może być od 
razu przyorany w glebie.

Zwyżki plonów zbóż w na­
stępnych latach po przeoraniu 
obornika trocinowego wynio­
sły średnio w ciągu 5 lat po 
pół tony jęczmienia jarego z 
hektara i około 0,6 tony psze­
nicy ozimej w porównaniu z 
nawożeniem obornikiem kon­
wencjonalnym, niezależnie od 
zastosowania nawozów mine­
ralnych. Wykorzystanie hałd 
dało z miejsca zysk jednorazo 
wy w wysokości około 7 min 
zł, a stosowanie obornika tro­
cinowego bieżąco w dwóch 
piątych zielonogórskich j go­
rzowskich pegeerów przynosi 
rocznie zwyżkę wartości pro­
dukcji roślinnej o około 2 
min zł.

Wyniki tych badań i prac 
wdrożeniowych są godne u- 
powszechnienia również w in­
nych rejonach kraju, gdzie 
łatwo o trociny drzewne. Moż­
na bowiem przy niewielkich 
nakładach usunąć dotychczas© 
wy balast i otrzymać znaczą­
cą dodatkową masę żywności.

MARIA POLCYNOWA

letni, ciepły wieczór, 
Ww gdy wnętrza domów są 
• * oświetlone, a okna po­

otwierane, łatwo poznać, czym 
różnią się pojęcia „rynek kon 
sumenta” i „rynek producen­
ta”. Umeblowanie mieszkań, 
pomimo iż wybór wzorów i 
zestawów rzeczy wiście się po- 
większa, jest dość podobne. 
Wprowadzający się do nich 
lokatorzy kupują bowiem me­
ble w tym samym mniej wię­
cej czasie, a więc to, co aku­
rat jest w sklepach. Kto ma 
wszakże czas i pieniądze, a 
nadto chce, by wnętrze jego 
domu różniło się od wnętrza 
mieszkania sąsiada, ten idzie do 
rzemieślnika. A że ludzie ma­
ją pieniędzy coraz więcej, 
więc coraz natarczywiej spo­
glądają w stronę rzemieślni- 
ków-meblarzy.

W Swarzędzu jest ich około 
trzystu. Takich jednak, którzy 
wykonują meble stylowe nie­
podobne do innych, policzyć 
można na palcach jednej ręki. 
Właśnie Stefan Konieczny w 
długiej swej rzemieślniczej 
karierze nie zrobił dwóch iden 
tycznych kompletów mebli. 
Może dlatego na brak zamó­
wień narzekać nite może.

Miał piętnaście lat, gdy oddano 
go w czteroletnie terminowanie 
do jednego ze swarzędzkich rze­
mieślników. Mistrz dal mu wtedy 
tyle, ile na owe czasy mógł dać — 
podstawy fachu i utrzymanie, a 
więc wszystko. Gdy młody cze­
ladnik wyuczył się rzemiosła i od 
służył wojsko, wrócił do warszta 
tu, ponieważ umiał jeszcze nie­
wiele.

W 1W8 roku utworzył własny 
warsztat,. ale długo w nim nie 
pracował. Po kampanii wrześnio­
wej i internowaniu we Lwowie 
powrócił do Swarzędza i prowa­
dził go do początków roku 1940, 
kiedy Niemcy zamknęli zakład, a 
skromne wyposażenie zabrali do 
swojej fabryki mebli.

W przestronnym warsztacie 
swarzędzkiego meblarza przy­
bysz czuje się skonfudowany. 
Przyzwyczajony do tego, że cią 
gle niedostaje a to kilku dni, 
a to kilku procent, a to kilku 
złotych, przywykły do słucha 
nia o nieustannej gonitwie i 
pościgu za straconym czasem 
— czuje się nieco zaskoczony, 
bo tutaj nikt się nie spieszy. 
Byłby to zakład w zupełnie 
starym stylu, gdyby nie jasna, 
przestronna hala, wydzielone 
miejsca do prac najuciążliw­
szych dla zdrowia, nowoczes­
ne maszyny i importowane u- 
rządzenia. Jedynie więc styl 
pracy pozostał taki, jak przed 
laty, mimo iż korzysta się tu­
taj z nowych materiałów i su 
r owco w.

Obok regału stoi biurko. Pow­
stało najpierw w odręcznym 
projekcie, wycinane potom i rzeź 
biome w drewnie, które suszyło

Meblarskie fantazjowanie

W zupełnie 
starym stylu?

się według starej receptury. Wy­
kończone teraz i ozdobione oku­
ciami czeka na tego, w którego 
domu urozmaici meblową przecięt 
ność. Chwytam za jedną z Szu­
flad, a przy okazji chwytam mi­
strza na fuszerce, bo szuflada się 
nie otwiera. Uśmialiśmy się po­
tom obaj, bo była to „ślepa” szu­
flada. Te prawdziwe były po dru 
giej stronie biurka. Ale „ślepe” 
też muszą być i to takie, żeby 
nikt nie poznał się na atrapie. Bo 

Diabeł zna się na ludziach, a 
mistrz na meblach. Więc lepiej 

słuchać mistrza.
Fot. — R. Królak

kto powiedział że takie biurko 
stać musi pod -ścianą, a nic na 
środku pokoju? A jeśli nie pod 
ścianą to nic może świecić nie wy 
kończonym tyłkiem. Proste? Jak 
stolarskie dłuto.

Blat niewysokiej szafy opie 
ra się na kilku bocznych ścia­
nach, z których wystają drew 
niane kołki. Jest takich kole-, 
ćzków kilkanaście, ale kilka 
wystarczy, by utrzymać całą 
konstrukcję. Jeden z nich 
wszakże nie pasuje, więc sto­
larski terminator przypasowu 
je go mozolnie. Choć najproś­
ciej byłoby kołek wyjąć, zło­
żyć szafę, skleić i nawet dia­
beł nie spostrzegłby braku. Ale 
diabeł zna się na' ludziach, a 
mistrz na meblach. Więc lepiej 
słuchać mistrza.

Wyszkolił w zawodzie ponad 
dwudziestu uczniów. Sześciu no­
wych, w zasadniczej szkole zawo 
dowej wkuwa teoretyczne pod sta 
wy meblarskiej stolarki, a w 
warsztacie Stefana Koniecznego 
sprawdza te teoretyczne umiejęt­
ności. Nieraz się zdarzy, że uczeń 
coś sknoci, ałe co robić. Nauka

kosztuje, bo z tego powodu, że 
rzemieślnicy szkolą następców, nie 
dostaną nawet grama dodatko­
wych materiałów. Tylko w fabry 
ce, gdy coś się nie uda, pracow­
nik bierze z kupki nowy mate­
riał i robi jeszcze raz.

Uczniowie Stefana Kcniecz 
nego uczą się nie tylho sakrę 
tów meblarskiego rzemkala. 
Uczą się przede wszystkim 
tego, co jawne — solidności, 
precyzji, obowiązkowości. Cze­
goś, co nazywa się zawodową 
godnością. A także sympatii 
do stylizowanych na starocie 
mebli. Uczą się tego wszyscy, 
choć wielu z nich — tych 
którzy opuścili warsztat po 
nauce, robi teraz nowoczesne 
ściano-segmenty, boć to szyb­
ciej i bardziej się opłaca. Ale 
może kiedy „wyjdą na swoje” 
wrócą do meblarskiego fanta 
żjowania?

Jest ono pasją Stefana Ko­
niecznego. Przy jednym z wy 
konanych przez niego biurek 
prezydent Bolesław Bierut pi­
sał słowa pochwały dla wiel­
kopolskich rzemieślników na 
MTP w 1948 roku. Jerzy Pu­
trament przy podobnym być 
może tworzy kolejną powieść^ 
Meble z tego warsztatu stoją 
w urzędach stanu cywilnego 
(w Piekarach Śląskich — kom 
piet wykonany w czynie spo­
łecznym). Inne trafiają do 
USA, Kanady, Holandii, g "zie, 
jeśli dobre, świadczą o kunsz 
cie polskiego rzemiosła. Bo 
kto tam zna jakiś Swarzędz, 
z jednym. z trzystu w nim 
warsztatów? A nawet jeśli 
meble te nie trafią za ocean, 
do żadnego z dygnitarzy, nie 
będą służyć elicie, a każdemu 
z nas, to znaczy, że mogą być 
gorsze? O nie, na takie nume­
ry iść nie można. Nie możpa 
robić czegoś innego na wy sta 
wę, zbierać tam medale i dy­
plomy, a czego Innego na co 
dzień. Mistrz tak twierdzi. 
Czy jest to zupełnie w starym 
stylu, czy może tylko —1 w nor 
malnym?

Więc tej codziennej rzetel­
ności uczą się tutaj stolarscy 
praktykanci, a żeby sir? zbyt­
nio nie przemęczali, mistrz 
funduje im każdą wolną sobo 
tę. To już zupełnie jest w no­
wym stylu, więc przez pozo­
stałe pięć dni pilnuje tego co 
robią. A że nie potrafią wszy 
stkiego, niektóre prace wyko­
nuje sam. Bo fuszery być nie 
może. Co by sobie ludzie po­
myśleli.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Jak zaś wiadomo ze słów 
popularnej piosenki — 
„Jakub do Michała”. U- 

czestników owej biesiady jest 
jednak więcej. Stanowczo za 
dużo. Dane zebrane przez róż­
ne instytucje i organizacje — 
przede wszystkim przez Społe 
czny Komitet Przeciwalkoholo 
wy — mówią, że w Polsce pra­
wie 5 milionów osób pije inten 
sywnie, około 10 milionów spo 
żywa alkohol w znacznych ilo 
ściach, 600—900 tysięcy wyma 
ga długotrwałego oraz kosztow 
nego leczenia.

Ostatnie z przytoczonych »u da­
nych są, jak widać, nieprecyzyjne, 
ale uściślenie ich jest niezwykle 
trudne z różnych powodów. Pierw 
szy z nich to terror, jaki nałogowo 
pjjący wywierają na swoje rodzi­
ny. Zastraszone żony lub matki bo 
ją się po prostu wszcząć starania 
o skierowanie syna czy męża na 
przymusowe leczenie. A ponieważ 
miejsc „na odwykówkach” jest ma 
ło. nawet po załatwieniu formalno 
ści pijak jeszcze długo pozostaje w 
domu i wykorzystuje go na wybi­
janie — dosłownie —— z głów naj­
bliższych tego rodzaju pomysłów. 
Znękane kobiety rezygnują więc 
najczęściej z jakichkolwiek starań, 
a jeśli je wszczynają, to z reguły 
wycofują się z nich

Niewielu zaś dobrowolnie po 
dejmuje decyzję wyleczenia 
się z choroby alkoholowej. Mię 
dzy innymi — i to jest druga 
przyczyna nie pozwalająca u- 
stalić liczby ludzi, którzy le­
czyć się powinni — dlatego, że 

nadmierne picie jest przez zna 
czną część społeczeństwa tole­
rowane, a nawet akceptowane. 
Jest to zjawisko powszechne 
we wszystkich środowiskach.

Mimo że tylko w Poznaniu piją- 
cych intensywnie jest około 30 000 
osób, które — jak wynika z mel­
dunków składanych w jednostkach 
Milicji Obywatelskiej, ze skarg 
wpływających do społecznych ko­
misji pojednawczych i z innych 
źródeł — dezorganizują życie przy 
najmniej stu tysięcy mieszkańców 
miasta, w przychodniach przeciw­
alkoholowych województwa zare­
jestrowanych jest tylko około 
18 000 pacejntów. Najważniejszą 
więc chyba sprawą w prowadze­
niu skutecznej walki z alkoholi­
zmem jest przełamanie społecznej 
bierności, tolerancji i akceptacji 
dla nadmiernego picia.

Lecz jak można tego dokonać? 
Jednym ze sposobów jest ciągłe 
przypominanie i uświadamianie lu 
dziom, jakie są skutki alkoholizmu. 
Społeczne — wyrażające się w ty­
siącach (w skali kraju) rozbitych 
małżeństw, dziesiątkach tysięcy 
dzieci wyrastających w nienormal 
nych warunkach, w wielu rodzi­
nach spychanych przez pijaków 
na skraj nędzy O tych skutkach 
wiemy najwięcej. Mówić o nich 
trzeba stale, uświadamiając, jak w 
wielu przypadkach u podstaw tra­
gedii rodzinnych leży właśnie owa 
społeczna, niefrasobliwa toleran­
cja pijackiego obyczaju. Ale trze­
ba również zacząć mówić szerzej o 
gospodarczych skutkach alkoholi­
zmu.

Najczęściej sprowadza się 
sprawę do przytaczania sum wy 

dawanych na wódkę, wino i pi 
wo. Trzeba je również przypo­
minać, bo istotnie są to liczby 
niepokojące, a spożycie alkoho 
lu z roku na rok rośnie. Ale ile 
my wszyscy na tym tracimy?

Otóż straty w produkcji, bę­
dące następstwem spożywania 
alkoholu w czasie pracy, sięga 

Nie wystarczy plakat

Pije Kuba 
do Jakuba

szy na alkohol. Jakie zaś stra­
ty przynosi robota „skacowa­
nych”, tego już się ściśle okre 
ślić nie da. Ale — są to też mi­
liardy złotych. Tak więc, jak 
się okazuje, niefrasobliwie to­
lerując pijaństwo, działamy 
na własną szkodę.
. Jednak nie tylko uświadomię 

nie społeczeństwu tych wszyst 
kich faktów jest konieczne. Nie 
zbędne jest stanowcze przeciw 
stawienie się im. Między inny­
mi, wykorzystując istniejące 
ustalenia i akty prawne (prze­
de wszystkim Uchwały Rady 
Ministrów z roku 1972 i 1978), 
zobowiązujące administracje 
zakładów pracy do podjęcia, 
wraz ze związkami zawodowy 
.mi, działań niezbędnych do za 
pewnienia trzeźwości pracow­
ników przedsiębiorstw przemy 
słowych, budowlanych, usługo 
wych itd. Jak w województwie 

poznańskim realizuje się te za 
lecenia?

Zarówno Wydział Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych Urzędu Woje­
wódzkiego, jak i WRZZ przeprowa 
dziły w latach 1978 i w 1979 badania 
i kontrole w wybranych grupach 
przedsiębiorstw. Stwierdzono że — 
zdawać by się mogło — do proble­
mu walki z pijaństwem podchodzi 
się tam rygorystycznie. Prowadzo­
ne są rejestry osób przychodzących 

do pracy w stanic nietrzeźwym, od 
notowywane przypadki picia alko­
holu na terenie zakładu, nakłada 
się przewidziane w tych przypad­
kach kary — od zwolnień poprzez 
kary pieniężne, potrącenia premii, 
obniżenie zasiłku chorobowego, 
zdjęcie ze stanowiska — do upom­
nień i nagan.

Odnotowuje się jednak wiele 
przypadków liberalnego trakto 
wania sprawy. Na przykład mi 
mo powtarzających się faktów 
nietrzeźwości tego samego pra 
cewnika nie zaostrza się w sto 
sunku. do niego kar, lecz „apli 
kuje” najłagodniejszą z nich, 
czyli upomnienie. Jest to nie­
słuszne i niedopuszczalne. Ale 
jeśli są to nawet przypadki jed 
nostkowe i jeśli nawet dopro­
wadzi się do tego, że wszędzie 
przepisy będą ściśle przestrze­
gane, to walkę z pijaństwem w 
zakładach prący trzeba prze­
nieść na szerszą płaszczyznę — 
działalności profilaktycznej i 
wychowawczej.

A jak dotychczas na ogól sprowa 

dza się ona do wywieszania plaka­
tów z napisem „Bądź trzeźwy”. Na 
tomiast w zbyt małym stopniu wy 
korzystywane są takie instrumen­
ty oddziaływania, jak sądy społecz 
ne i podawanie do publicznej wia­
domości nazwisk ukaranych pija­
ków. Nie istnieją też w przedsię­
biorstwach kompleksowe progra­
my walki z alkoholizmem, o które 
zabiegają zarówno związki zawode 
we jak i Społeczny Komitet Prze­
ciwalkoholowy.

Takie programy zawierać po 
winny zadania dla przemysło­
wej służby zdrowia i rad zakła 
dowych, których powinnością 
winno być nakłanianie osób 
nadmiernie pijących do lecze­
nia się i kontrolowanie jego 
przebiegu. Muszą się w nich 
znaleźć zadania dla służb pra­
cowniczych, przede wszystkim 
tak licznie już zatrudnionych 
w przemyśle socjologów i psy 
chologów, a także dla organiza 
cji młodzieżowych, które pra­
wie zupełnie nie zajmują się 
propagandą trzeźwości i kultu 
ry picia. Zaostrzyć też trzeba 
kontrolę, bo z pewnością nie 
wszystkie przypadki sięgania 
po alkohol przy pracy są do­
strzegane i ujawniane.

Zarówno społeczne, jak i eko 
nomiczne skutki alkoholizmu 
są tak znaczne, że w zwalcza­
niu tego nałogu nie tylko nie 
może panować zastój, lecz po­
trzebna jest szeroka ofensywa.

ZOFIA SZFROKOFF

ją w gospodarce krajowej 38 
miliardów złotych rocznie! War 
to więc zastanowić się, o ile 
więcej mielibyśmy w sklepach 
towarów, o ile więcej byłoby 
mieszkań wznoszonych w ter­
minie, gdyby nie pijaństwo. A 
przecież trzeba pamiętać o ob­
niżonej jakości produkcji, wię 
kszej liczbie wypadków, Które 
też mają aspekt ekonomiczny 
(bo z własnej winy poszkodo­
wany pijak jakiś czas nie pra­
cuje), wreszcie — o kradzie­
żach, do których popycha chęć 
zdobycia dodatkowych fundu-
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gM| • SPRAWY'nie tytko MŁODYCH
170 delegatów — reprezentantów ponad 20 000 członków poznańskiej organizacji So­

cjalistycznego Związku Studentów Polskich obradować będzie jutro w sali sesyjnej Urzędu 
Wojewódzkiego w Poznaniu na IV Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
SZSP. Uczestnicy debaty ocenią dorobek minionych dwóch lat, wytyczą kierunki działania 
organizacji na najbliższy okres oraz wybiorą nowy Zarząd Wojewódzki. W związku z konfe­
rencją dzisiejsze strony „Sprawy nie tylko młodych" wypełniają publikacje nawiązujące do 
problemów, jakimi żyje środowisko studenckie Poznania.

Aktywność po studencki!
Rozmowa z Mirosławem Słowińskim 

przewodniczącym ZW SZSP w Poznaniu
— Jakie istotne zmiany nastąpiły w po­

znańskiej organizacji studenckiej po trzeciej 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo- 
Wyborczej Socjalistycznego Związku Studen­
tów Polskich?

— Najkrócej powiedziałbym: jakościowe. 
Istniejący w obecnym kształcie od siedmiu 
lat Związek przed dwoma laty jeszcze wyprą 
cowywał wzorce działania. Teraz mamy już 
gotowe, nie najgorsze modele poczynań orga 
nizacyjnych. Nadszedł zatem czas, by pełniej 
przystąpić do doskonalenia naszych struktur 
i działań. Pamiętając, iż podstawową powin­
nością studenta jest nauka, staramy się za­
pewnić możliwie najlepsze warunki do roz­
wijania i pogłębiania wiedzy, między innymi 
przez prace badawcze. Stad różnorodne for­
my funkcjonowania studenckiego ruchu na­
ukowego — od obozów specjalistycznych, 
przez zgrupowania kompleksowe po utworze 
me Poznańskiego Centrum Studenckiego Ru­
chu Naukowego Pamiętamy także o warun­
kach socjalno-bytowych młodzieży akademic­
kiej. W latach minionych poprawiły się one 
zdecydowanie, w czym ma udział także na­
sza organizacja (prowadząc na przykład ak­
cję pod hasłem „Budowa bazy socjałno-bv 
towej ambicją każdego studenta”). Liczba 
miejsc w domach akademickich zwiększyła 
się o ponad cztery tysiące. Ale mimo to dla 
dwóch tysięcy trzystu osób, którym miejsca 
w domach studenckich się należą, tych miejsc 
brakuje.

Zmiany jakościowe dotyczą również działał 
ności ideowo-wychowawczej Związku. Nowo­
ścią stały się obozy adaptacyjne dla studen­
tów roku zerowego, z których w minionych 
dwóch latach skorzystało ponad dwa tysią­
ce koleżanek i kolegów. Niemała ich grupa, 
to dzisiaj aktywni działacze. Jakością pracy i 
aktywnością wyróżniło się też poznańskie 
środowisko w ogólnopolskich turniejach wie­
dzy politycznej (trzecie i drugie miejsce w fi­
nałach) i ekonomicznej. Po najwyższe laury 
w konkursach o „Czerwoną różę” sięgali stu 
denccy dziennikarze. Mianem wydarzenia ale 
i sukcesu artystyczno-organizacyjnego po­
znańskiej braci akademickiej i ich organizacji 
określono przygotowanie i przeprowadzeni? 
finału VI Festiwalu Kultury Studentów 
PRL.

— To przykłady wartościowych i liczących 
się dokonań. Lecz w niektórych sferach po­
czynań Związku nie zrealizowano powziętych 
postanowień. Choćby w sporcie...

— To prawda. Sportem masowym zajmu­
jemy się wszakże od niedawna. A to jest 
konieczne. Stosowne propozycje mają b 
przedłożone na konferencji. Stałego ulepsza­
nia wymaga też studencki ruch naukowy. 
Wiąże się to między innymi z uczestnictwem 
studentów w tworzeniu modelu nowoczesnej 
szkoły wyższej.

— Właśnie. Od pewnego czasu coraz wię­
cej mówi się o aktywnym partnerstwie mło­
dzieży akademickiej — w ramach rozwijania

samorządności — w zarządzaniu uczelniami. 
Jak przedstawia się w tym zakresie sytua­
cja w Poznaniu0 Jak układa się współpraca 
ogniw organizacji z władzami szkół?

• — Przedstawiciele Związku zasiadają we 
wszystkich organach uczelni. Rzecz teraz w 
tym, aby ta reprezentacja była odpowiednia. 
Tam, gdzie tak już jest, gdzie nasze ooczy- 
narZa cieszą się uznaniem kierownictw; 
uczelni, studencki głos w każdej sprawie 
traktowany jest poważnie i liczy się.przy po 
dojmowaniu decyzji.

— Życzliwie traktują wasze problemy wła 
dze wojewódzkie..

— Poznań jest jedynym ośrodkiem w kra­
ju, w którym tak konsekwentnie realizuje się 
uchwałę premiera w sprawie przyspieszania 
przydziału mieszkań absolwentom uczelni, 
otrzymującym dyplomy z wyróżnieniem. Kaź 
dego roku dotyczy to około stu pięćdziesięciu 
osób. Przykłady troski władz polityczno-ad­
ministracyjnych o środowisko akademickie, 
mógłbym mnożvć. Wspomnę tylko o powsta­
jącej w MorasKu nowej siedzibie Uniwersy­
tetu, o wznoszonym gmachu dla' Akademii 
Ekonomicznej, rozbudowie Akademii Rolni­
czej, powstającym szpitalu akademickim 
albo o powierzeniu młodzieży studenckiej o- 
pracowania ważnych dla regionu zagadnień 
społeczno-gospodarczych. Te starania i pomoc 
studenci widzą i doceniają.

r
— A co, jako ideowo-polityczna organiza­

cja studentów, czynicie dla uaktywnienia 
grup działania — tych podstawowych ko­
mórek organizacji?

— Członkowie bodaj każdej organizacji 
masowej mają różne zainteresowania i roz­
maicie widzą własny udział w jej działalno­
ści. Podobnie jest w naszych ośmiuset gru­
pach działania. Oprócz wielu aktywnych, są 
i takie, które istnieją formalnie. Martwi nas 
to. Podpowiadamy więc możliwości udziału w 
atrakcyjnych formach pracy.

— A może lepiej zrezygnować z biernych 
członków’ SZSP?

■— Chcemy wychowywać myślących i pra­
wych obywateli, patriotów widzących swoje 
miejsce w pracy dla Ojczyzny. Uważam wiięc, 
że z nikogo nie należy fezygnować. Wskaź­
nik zorganizowania studentów poznańskich 
— 75 procent — jest wykładnikiem ich zain­
teresowania formami działalności Związku. O 
tym. że w poznańskiej organizacji Socjalis­
tycznego Związku Studentów Polskich praca 
ideowo-wychowawcza prowadzona jest wła­
ściwie, świadczy liczba osób, należących do 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Wskaźnik 6.6 procent jest najwyższy w Pol 
sce pośród dużych ośrodków akademickich.

Rozmawiał

WOJCIECH NENTWIG

Jakoś szczęśliwie udało się 
rodzinie Mieczysława 
Sibrechta przeżyć okupa 

cyjne dni w Poznaniu, pomimo 
iż jego ojciec był powstańcem 
wielkopolskim. Dziewięć • lat 
miał Mieczysław, gdy po wyz­
woleniu — w powojennych wa­
runkach rozpoczął norm.alne ży 
cie, bez strachu i obaw o dzień 
jutrzejszy.

Szkołę i dziecięce bieganie po 
wildeckim podwórku dzielił 
przez wiele lat z zajęciami w 
chórze Stefana Stuligrosza, do 
czasu, gdy po ukończeniu Tech 
nikum Mechanicznego i rocz­
nej pracy w Fabryce Obrabia­
rek Zakładów „Cegielskiego” 
~ozpoczął studia inżynierskie 
na Politechnice Warszawskiej. 
Wtedy chyba jeszcze nie wie­
dział, że to zespołowe śpiewa­
nie stanie się największą pasją 
życia, nasyconego codziennie 
rozlicznymi zajęciami.

Cztery i pół roku student Po­
litechniki Warszawskiej spę­
dził nie tylko w salach wykła­
dowych. W ówczesnym domu 
akademickim — gigancie, gdzie 
mieszkało sześć tysięcy jego 
rówieśników, uzewnętrznił się 
społecznikowski styl bycia Mie 
-'zysława Sibrechta — działał 
w Komisji Kultury Związku 
Młodzieży Polskiej, redagował 
audycje radiowe, a niekiedy i 
gazetki. Choć było to tak daw­
no i dawno się skończyło, odcis 
nęło się trwałym piętnem na o- 
sobowości obecnego dyrektora 
Oddziału Zaopatrzenia poznań­
skiego PKS. Nauczył się współ­
życia z ludźmi, a przede wszy­
stkim przekonał się. że nie moż 
na czekać Co trzeba zrobić — to 
zrobić zaraz, albo i więcej.

To ciągłe „więcej” uzewnętrz 
niło się wiele lat później; po kil 
ku latach pracy w Centralnym 
Biurze Konstrukcyjnym Tabo­
ru Kolejowego, pó wielu latach 
pracy w PKS — kiedy to były 
słowik „od Stuligrosza” podjął 
zaoczne studia na Politechnice 
Poznańskiej. Nie po to prze­
cież, by do trzech liter „inż.” 
przed nazwiskiem dodać kolej­
ne — „mgr”, lecz nade wszyst­
ko by poszerzyć, a jeszcze bar­
dziej — uwspółcześnić swoją 
fachowość.

*

Jest coś ledwo uchwytnego 
w atmosferze pracy zespołów 
chóralnych, co wciąga bez resz 
ty, choć nie ma w nim śpiewa­
czych gwiazd i skuces lub po­
rażka w równym stopnitu zale­
ży od wszystkich. Może właśnie 
owa zespołowość. która wyma­
ga podporządkowania własnych 
ambicji zespołowi — kształci 
styl życia polegający na pracy 
dla innych? Tak czy inaczej po 
studiach w Warszawie młody 
inżynier znów zaczął śpiewać, 
tym razem w Spółdzielczym Chó 
rze Mieszanym „Moniuszko”, 
którym kierował wówczas Ste­
fan Stuligrosz. W chórze tym 
poznał swoją przyszłą żonę i jej

Życiorysy współczesne

że nie mają czasu
brata — Janusza Dzięcioła, któ 
ry od 1968 roku kieruje innym 
chórem — zespołem Politechni­
ki1 Poznańskiej, skupiającym 
śpiewających studentów, pra­
cowników naukowych i absol­
wentów tej poznańskiej uczelni. 
Tutaj do dzisiaj śpiewa i dzia­
ła Mieczysław Sibrecht; był 
przez wiele lat prezesem tego 
chóru.

Prezes to brzmi poważnie, 
ale prezesowanie Mieczysława 
Sibrechta niewiele miało współ 
nego z konwencjonalnym wyo­
brażeniem o prezesie — repre­
zentującym firmę i siedzącym 
za wielkim biurkiem. Ta społe­
czna funkcja wymaga codzien­
nej roboty, od szukania sponso­
rów po załatwienie najprzeróż­
niejszych formalności, których 
nikt za niego nie zrobi Docho­
dzą do tego dwa — trzy razy w 
tygodniu próby zespołu, nieu­
stanne doskonalenie śpiewa­
czych umiejętności. A że są one 
na najwyższym światowym po­
ziomie. potwierdziły to zwycię­
stwa w wielu międzynarodo­
wych konkursach śpiewaczych. 
Mało jest państw w Europie, 
gdzie chór ten nie występowa1, 
gdzie nie rozsławiałby polskiej 
kultury śpiewaczej.

Niemal we wszystkich kra­
jach demokracji ludowej w Fu 
ropie, w wielu innych pań­
stwach Starego Kontynentu — 
nawet tak rzadko przez Pola­
ków odwiedzanych jak Andora 
— chór Politechniki Poznań­
skiej pozostawiał w pokonanym 
polu wiele podobnych mu zespo 
łów śpiewaczych. Wygrywał 
nawet z Bułgarami, o których 
mówi się, że . są niedościgłymi 
mistrzami wokalistyki chóral­
nej. Wiele z takich zdarzeń, bę 
dących jedyną nagrodą za wie­
lomiesięczne przygotowania, 
przeżywał Mieczysław Sibrecht 
bardzo głęboko, bo przecież był 
w tym i jego, j?k sam zastrze­
ga, skromny udział.

*
Ludzie mówią, że nie maja 

czasu. Mieczysław Sibrecht 
też tylko wieczorami i na chwń 
lę spotyka się z rodziną. Tak 
już jest od wielu, wielu lót. 
Praca zawodowa, działalność 
w chórze PP, Polskim Zwiaz 
ku Motorowym, Naczelnej Or 
ganizacji Technicznej, Lidze 
Obrony Kraju, Komitecie Ro- 
dzicielskim — wypełnia każdy 
dzień aż nadto, ale na wszy­

stko musi czasu wystarczyć, 
by życie nie odbywało się je­
dynie na trasie dom — praca 
— dom. Do takiego właśnie ży 
cia — znaczonego aktywnoś­
cią wśród innych i dla in­
nych przygotowuje swoje dzie 
ci.

Choć biografia Mieczysława 
Sibrechta tak mocno związana 
jest ze śpiewaniem, nie zaw­
sze jest ^śpiewająca”. W tym 
roku na przykład chór wybie­
ra się do Anglii i już trwają 
przygotowania do wyprawy, 
które rodzą nowe obowiązki. 
Trzeba je wypełnić samemu.

Gdy umawiałem się na roz

Mieczysław Sibrecht
Fot. — R. Królak

Zaopatrzenia poznańskiego 
PKS, spytał mnie, czy publi­
kacja, którą zamierzam przy­
gotować będzie krytyczna. O- 
kazało się, że tak. Jest ona 
wymierzana przeciwko bier­
ności i czekaniu, przeciwko la 
męntom na brak czasu i brak 
satysfakcji, przeciwko prze­
puszczaniu dńi — jak wody — 
przez dłonie, w których nie­
kiedy tak niewiele się zatrzy­
muje. O tym, że wcale tak być 
nie musi, łatwo się przekonać, 
wsłuchując się w opowieść o 
„śpiewającej” biografii Mie­
czysława Sibrechta.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Okolicznościowe wydania „Spojrzeń"
Z okazji IV Wojewódzkiej Konferencji Sprawoz­

dawczo-Wyborczej SZSP — Klub Dziennikarzy Stu­
denckich przygotowuje dwa okolicznościowe wyda­
nia jednodniówki studentów Poznania „Spojrzenia”. 
Pierwsze, starannie zredagowane (na kolorowych 
poddrukach), przybliża w sposób atrakcyjny (m. in.

poprzez sondy) dokonania środowiska w okresie po­
między konferencjami.

Pierwszy numer „specjalny” ukaże się w przede­
dniu konferencji, drugi — kilka dni po obradach. 
W każdym przewidziano dwie strony wielkości dwu 
stron „Głosu Wielkopolskiego”. (wig)

W bibliotece uniwersyteckiej

W licznych pomieszczeniach biblioteki Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza przy ul. Ratajczaka ożywiony ruch panuje przez cały 
rok akademicki. O miejsce w czytelniach najtrudniej oczywiście 
w okresie poprzedzającym sesje egzaminacyjne oraz w czasie .ch 
trwania. Na zdjęciu — w wypożyczalni książek biblioteki UAM.

Fot. — R. Królak

Szkoła to słowo — oręż dla 
wszystkich mniej lub 
bardziej zagorzałych 

przeciwników studenckich mał 
żeństw. No, bo jeśli szkoła — 
to nauka przede wszystkim. 
Jeśli nauka — to wykłady, ćwi 
czenia, biblioteki, kolokwia, 
egzaminy Nie da się tego po­
splatać z budowaniem własnej 
rodziny, z małżeńskimi kłopo­
tami, z praniem pieluch, goto­
waniem papki. Albo — albo... 
I w tego typu wywodach na 
ogół nie jest ważne to, że szko 
ła owszem, ale wyższa, że ci 
uczniowie to ludzie dojrzali, 
że...

— Najpierw się wyucz, a po 
tem myśl o żeniaczce — powia 
dają zatroskani, a niekiedy 
wręcz przerażeni rodzice. I 
oczyma duszy już widzą ten 
rychły koniec naukowej karie 
ry — tylko że nie dyplomem za 
kończony, lecz narodzinami 
wnuka.

— Uczelnia nie jest biurem 
matrymonialnym, a w proce­
sie dydaktycznym nie ma ćwi 
czeń z karmienia niemowląt,

wo kół 
SPRAW

RODZINY
nie robi się w tym celu przerw 
w zajęciach — nieubłaganie 
stawiają sprawę przeciwnicy 
rodzin z indeksami. ■— Trzeba 
wybierać... +

A to niby dlaczego — pyta­
ją szczęśliwi, a w każdym ra 
zie świeżo upieczeni małżon­
kowie — studenci. I pytają co 
raz głośniej, bo coraz więcej 
osób decyduje się na połącze­
nie studiów z utworzeniem ro 
dżiny. Od kilku lat staje się 
to coraz bardziej widoczne.

— Jest to naturalne — po­
wiadają obserwatorzy i nau-

Gaudeamus
kowcy — bo właśnie wtedy 
krystalizują się poglądy mło­
dych na miłość, na małżeń­
stwo, na filozoficzną i spolecz 
ną ich stronę. Studia to jeden 
z najaktywniejszych etapów ży 
cia, pełen konfrontacji i doś­
wiadczeń, sukcesów i rozcza­
rowań.
Dążąc do założenia rodziny stu 
denci zazwyczaj poszukują 
gwarancji i równowagi psy­
chicznej, emocjonalnej... Po­
twierdzają to zresztą liczne pro 
wadzone w tych środowiskach 
badania.

— Jesteśmy przecież dorośli 
— mówią sami zainteresowa­
ni. — Stać nas nie tylko na 
korzystanie z praw, które z te 
go wynikają, ale i na podejmo 
wanie odpowiedzialności. Dla­
czego mamy pozwalać, by trak 
towano nas jak nie w pełni 
dojrzałych. Przecież gdyby nie 
studia, wielu z nas miałoby ro 

dżiny, może po kilkoro dzieci 
— i byłoby to normalne. Moż 
na łączyć naukę z małżeń­
stwem. To tylko kwestia dys­
cypliny, obowiązkowości. Nie 
stanu cywilnego.

I tak, cokolwiek by tu jesz­
cze dodawać prawie na każdej 
uczelni, małżeństw przybywa. 
Przeważnie eksplozja matry­
monialna „wybucha” na trze 
cim roku, choć nierzadko i 
wcześniej. Szalona miłość, sa 
modzielna decyzja (rodzice naj 
częściej są daleko i to nie tyl 
ko w sensie fizycznym), skrom 
ny ślub, bywa, że w pożyczo­
nej kiecce. I już...

Jeśli małżonkowie, lub przy 
najmniej jedno z nich pocho- 
dzi ,z w którym stu­
diuje — pół biedy. W każdym 
razie dla uczelni. Wtedy ra­
czej rodzice czują się zobowią 
zani do rozwiązywania, cho- e*
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EM! • SPRAWY nie tylko MŁODYCH
Nowe formy ruchu naukowego

Centrum
pulsujące życiem

O specjalizacji w nauce — czasem nazbyt daleko posunię- 
ej opowiada się dowcipy. Ile w ńich prawdy, a ile 

przekory — trudno ocenić. Bez wątpienia natomiast traf- 
nC ^postrzeŻ6nie> że Przy rozwoju uczelni i innych placó­
wek badawczych coraz ważniejsze staje się uzgodnienie po­
czynań przedstawicieli różnych dyscyplin nauki. Nierzadko 
nawet — sąsiadujących ze sobą instytutów, które dzieli różni­
ca jednego piętra...

Cel tworzenia instytucji pośredniczących wydaje się oczy­
wisty. koordynują one badania, zapobiegają powtarzaniu te­
matów i wyważaniu otwartych drzwi.

Podobna sytuacja występuje również w studenckich kołach 
naukowych. Aby lepiej, z większym społecznie pożytkiem wy­
korzystać ich możliwości, powołano Poznańskie Centrum Stu­
denckiego Ruchu Naukowego ZW SZSP. Trzyma ono „rękę 
na pulsie , udziela wskazówek merytorycznych za pośrednic­
twem Rady Programowej, do której należą pełnomocnicy do 
spraw ruchu naukowego na poszczególnych uczelniach, szefo­
wie uczelnianych centrów i Komisji Nauki SZSP, naukowcy 
różnych specjalności.

Nie mniej ważna niż rola koordynatora i inspiratora jest po­
moc finansowa i organizacyjna na rzecz kół naukowych. Poz­
nańskie Centrum wykazało się szczególną operatywnością przy 
zorganizowaniu kompleksowych obozów naukowych podczas 
akcji letniej. Uczestniczą w nich najmłodsi naukowcy o róż­
nych zainteresowaniach: adepci fizyki, chemii, biologii, geolo­
gii, a także medycy, ogrodnicy, psycholodzy i reprezentanci 
wielu innych dyscyplin. Nie trzeba chyba dodawać, że przy­
gotowywane podczas letnich obozów opracowania służyć bę­
dą praktyce, a przekazywane lokalnym władzom sukcesywnie 
znajdują zastosowanie. Przy okazji warto podkreślić mena­
dżerską funkcję Centrum, pośredniczącego w przekazywaniu 
kołom naukowym zamówień ze strony jednostek administra­
cji terenowej, zakładów przemysłowych i innych instytucji.

Mieszkańcy Wielkopolski nieraz słyszeli o akcji „Tarnowo Podgórne” 
w podpoznańskiej gminie, gdzie drugi rok z rzędu zorganizowano in­
terdyscyplinarny obóz naukowy; o Trzciance (województwo pilskie), 
dokąd od dziesięciu lat zjeżdżają kola naukowe kilku poznańskich 
uczelni, prowadząc badania dla potrzeb miejscowej ludności; o stu­
denckiej pomocy przy budowie zbiornika w Jeziorsku (województwo 
kaliskie); o pracach Koła Naukowego Toksykologów w fabryce „Ro- 
fama” w Rogoźnie (pilskie). Dwa spośród wymienionych przedsięwzięć 
zaliczono do grona dziesięciu największych osiągnięć studentów w ska­
li kraju.

Tradycyjne obozy i zgrupowania będą kontynuowane, a zor­
ganizowane zostaną nowe. Problematyka badawcza, lansowa­
na przez Centrum, skupia się wokół trzech tematów: funkcjo­
nalnego, harmonijnego powiązania aglomeracji Poznania ze 
strefą podmiejską, gospodarki wodnej i gospodarki żywnościo­
wej w naszym regionie.

ri nie przychodzi się po 
to, żeby zadawać grzecz 
nościowe pytania — o 

prawy oczywiste, dobrze wszy 
stkim znane i nie wymagające 
komentarza. Nikt tu nikogo 
nie przyprowadza za rękę. Kie 
dy na tablicy ogłoszeń ukazu­
je się informacja, że wkrótce 
w Uczelnianym Ośrodku Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej cd 
będzie się prelekcja na temat 
wydarzeń w Iranie lub Afga­
nistanie, stosunków między 
państwem a Kościołem w Pól 
sce, polityki państwa wobec 
rodzin o najniższych docno- 
dach lub sytuacji ekonomicz­
nej w kraju — studenci poz­
nańskiej Akademii Ekonomicz 
nej zajmują każde wolne miej 
sce w obszernej sali, a bywa, 
że wobec ogromnego zaintere 
sowania tematem, spotkanie 
trzeba powtórzyć. Tu — to tak 
że warto pddkreślić — nie 
przychodzi się po to, żeby tył 
ko słuchać. Owszem, wysłu­
chuje się, co na zapowiedzia­
ny temat mają do powiedzenia 
nrelegenci, lecz potem ze stu­
dencką, czvli młodzieńcza do­
ciekliwością, czasem ta^że z 
zapalczywością, a zawsze ze 
znajomością rzeczy zadaje się 
pytania. Otwarcie, wprost, baz 
owijania istoty sprawy w pizy 
słowiową bawełnę.

W Akademii Ekonomicznej w 
Poznaniu Uczelniany Ośrodek Pra 
cy ldeowo-WychO’Aawczej pow­
itał w listopadzie 1978 i podoanie, 
jak podobne placówki w Uniwer 
vtecie im. Adama Mickiewicza 
ta jest najstarsza, powstała w 

roku 1975), akademiach Medycz- 
tej, Rolniczej i Wychowania Fi­
zycznego oraz w Politechnice Po­
znańskiej, okazał się placówką po 
irzebną. Integruje bowiem i koor­
dynuje działalność ideologiczną, 
prowadzoną w uczelni przez orga 
nizację partyjną, Socjalistyczny 
Związek Studentów Polskich, 
Związek Nauczycielstwa polskie­

go.

Co młodzież interesuje naj­
bardziej? Są to problemy ega­
litaryzmu społecznego i spra­
wiedliwości, demokracji so-

Ośrodki pracy ideowo-wychowawczej

Odpowiadać
na każde pytanie

cjalistycznej i stosunku pań­
stwa do własności prywatnej, 
zagadnienia wielkiej polityki, 
a więc także miejsca Polski 
we współczesnym świecie. To 
też imprezy ułożono tu w cy­
kle, by zainteresowanym łat­
wiej było się zorientować, że 
zapowiadana prelekcja dc.nich 
właśnie została zaadresowana. 
„Czym żyje świat”. :,Partyjni 
profesorowie rozmawiają z 
młodzieżą”, spotkania z I se­
kretarzem Komitetu Uczelnia 
nego PZPR. „Z metodologią 
na ty” — to właśnie cykle, któ 
re cieszą się największą popu­
larnością.

, Ale Ośrodek służy także in­
nym celom. W przerwie mię­
dzy zajęciami można tu przyjść 
po to by przejrzeć lub przeczy 
tać pisma społeczno-politycz­
ne a także zapoznać się z naj 
nowszymi pozycjami literatu­
ry społeczno-politycznej, po­
nieważ zaś siedzibę tej placów 
ki zlokalizowano idealnie — 
na pierwszym piętrze główne 
go gmachu przy hallu, który 
przemierza się przynajmniej 
raz dziennie — zawsze tu ktoś 
„wpadnie”, a stwierdziwszy, że 
warto, następnym razem przy 
chodzi z koleżanką czy kole­
gą.

Najlepszą propagandą dla Ośrod 
ka (który organizowane przez sie 
bit imprezy reklamuje w sposób 
przemyślany, metodyczny) — mó 
wi jego kierowniczka, Helena Pia 
secka — jest dobra, atrakcyjna 
robota. Tak było przed utworze­
niem placówki, gdy warunki pra­
cy’ były znacznie trudniejsze, tak 
jest też teraz, bo wreszcie mamy

W poznańskiej Akademii Ekonomicznej — podczas spotkania z i se­
kretarzem Komitetu Uczelnianego PZPR.

Fot. — D. Puchowski

gdzie organizować dla młodzieży 
imprezy, będące ważnym ogniwem 
systemu wychowawczego, obowią 
zującego w uczelni. Ośrodek, cho­
ciaż podporządkowany Komiteto­
wi Uczelnianemu PZPR, nie zaj­
muje się wyłącznie pracą ideolo­
giczną wśród członków partii. Na 
imprezy przychodzą bezpartyjni 
(także od nich zbieramy pytania, 
przygotowując niektóre spotkania), 
tu odbywają się zebrania grup 
działania Socjalistycznego Związ­
ku Młodzieży Polskiej i kół nau­
kowych. A ponieważ natychmiast 
podejmujemy najbardziej aktual- 
ne problemy, jakimi żyje kraj i 
świat — Ośrodek staje się placów 
ką <?la wszystkich.

Działalność ideowo-wycho­

wawcza. wśród młodzieży aka 
dermekiej nie należy do zadań 
łatwych. Na kształtowanie się 
ideowych postaw ludzi mło­
dych. wchodzących w świat 
dorosłych, mają wpływ także 
(a może przede wszystkim) do 
rośli — ich poglądy, nawyki, 
tradycje. Nie zawsze te, które 
w naszych warunkach ustrój o 
wych można zaakceptować. To 
też coraz większego znaczenia 
nabiera praca wyspecjalizowa 
nych instytucji, takich właś­
nie jak ośrodki pracy ideo- 
wo-wychowawczej, w których 
można usłyszeć szczerą odpo­
wiedź na niejedno trudne py­
tanie. Nie można ich nie słu­
chać. Trzeba udzielić na nie 
odpowiedzi.

ZYGMUNT ROLA

Inną'formą integracji ruchu naukowego w środowisku poz­
nańskim są seminaria, sesje, sympozja. I w tym przypadku dą­
ży Centrum do interdyscyplinarnej penetracji, podejścia do 
analizowanych tematów z różnych punktów widzenia. Stwarza 
kołom naukowym szanse wyjścia na szersze forum.

Najnowsza inicjatywa Poznańskiego Centrum Studenckiego 
Ruchu Naukowego to nawiązanie współpracy z Młodzieżowy­
mi Towarzystwami Przyjaciół Nauk w szkołach średnich. 
Młodszych kolegów zaproszą studenci do bieżącej współpracy, 
do udziału w sesjach, a niektórych też na obozy. Warto bowiem 
systematycznie interesować się losami utalentowanych mło­
dych ludzi. Wielu z nich zdaje egzaminy na studia i otrzymu­
je indeksy, lecz dopiero na starszych latach studiów nawiązu­
ją kontakty ze studenckim ruchem naukowym. Trzeba więc 
szybciej wyławiać talenty.

Ciekawą i pożyteczną działalność w ramach Poznańskiego 
Centrum Naukowego prowadzi Studencki Komitet Kształto­
wania i Ochrony Środowiska. Ruch naukowy angażuje się po­
nadto w różnego typu cykliczne imprezy i konkursy — m. in. 
studenci uczestniczą w Turnieju Młodych Mistrzów Techniki 
oraz w Turnieju Wiedzy Politycznej „Politykus”.

Ten z konieczności skrótowy bilans nie tworzy skończonego 
obrazu Centrum. Każdy dzień przynosi nowe pomysły, nowe 
działania dla tego pulsującego życiem organizmu.

MAREK SZCZEPAŃSKI

i weselny marsz

Tradycja, teraźniejszość, przyszłość

Realia placówek kultury

ciażby częściowego podstawo­
wych bytowych spraw mło­
dych. Natomiast jeśli oboje stu 
denccy małżonkowie mieszka­
ją w akademikach, to trudno 
tego faktu nie dostrzegać. A 
długo tak się działo. Małżeń­
skie prawa nie istniały oficjal­
nie wśród administracji do­
mów akademickich. Wśród por 
tierów też nie. Mąż, nie mąż, 
musiał żeński akademik opu­
szczać o wpół do dziesiątej, 
jak wszyscy. 1 przychodzić też 
nie wolno było wcześniej jak 
w wyznaczonych godzinach. A 
kiedy narodziło się dziecko — 
to dopiero zaczynała się praw 
dziwa konspiracja i komplika­
cja...

„Jeśli sam sobie nie pomo­
żesz, któż ci pomoże?” — gło­
si przysłowie. A prawda w 
nim Awn-ta st^a się moto­
rem do działania studenckiej 

organizacji. Problemy akade­
mickich małżeństw, młodej ro 
dżiny znalazły się w kręgu 
zainteresowań SZSP.

— Jak liczna jest grupa mło 
dych ludzi, oczekujących na po 
moc w załatwianiu swoich ro­
dzinnych spraw — pytamy 
Krzysztofa Olejniczaka, pełnią 
cego w Radzie Okręgowej So­
cjalistycznego Związku Studen 
tów Polskich w Poznaniu, funk 
cję przewodniczącego Komisji 
Ekonomicznej.

Wśród małżeństw z indeksa 
mi trzeba wyróżnić dwie gru­
py. Pierwsza — to takie, w 
których mąż i żona są studen­
tami. Druga grupa — to mał­
żeństwa. w których kształci 
się on albo ona. Tych pierw­
szych jest w naszym środowis 
Ku około 500. drugich — nieco 
więcej. Organizację interesu­
ją przede wszystkim rodz!ny 
czysto studenckie. Staramy się

W Tankowickim pałacu

Dzięki pomocy wojewódzkich władz polityczno-administracyjnych, 
na początku 1978 roku organizacja studencka otrzymała do dyspo­
zycji pałacyk w Jankowicach opodal Tarnowa Podgórnego. Pow­
stał w nim Ośrodek Pracy Twórczej SZSP. Tutaj odbyły się dwukrot­
nie letnie obozy naukowe, liczne sympozja i szkolenia. Uczestni­

czyło w nich do tej pory ponad 16 000 studentów.
> X

Fot. — R. Królak

im pomóc, przede wszystkim 
przydzielaniem dwuosobowych 
pokoi. Najpierw w roku 1974 
czyniliśmy to nieśmiało: w wy 
branych akademikach zaczęto 
wyodrębniać piętra dla mał­
żeństw. Potem stopniowo robi 
ły to studenckie domy, które 
miały po temu stosowne wa­
runki, to znaczy dysponowały 
dwuosobowymi pokojami. O- 
becnie to akademickim Pozna­
niu obowiązuje tak zwany śro 
dowiskowy przydział miejsc. A 
więc poszczególne uczelnie 
zgłaszają do banku mieszkanio 
wego liczę wolnych pokoi i 
zapotrzebowanie na miejsca w 
nich. Z całej tej puli wydzie­
lono 220 pokoi małżeńskich. 
Ten tryb przydzielania umo­
żliwia wspólne zamieszkanie 
małżonkom z różnych uczelni. 
Myślano o tym, żeby młodym 
rodzinom przekazać jeden dom 
w całości. Jednak odstąpiono 

od zamysłu, a to dlatego, że 
był on trudny do wykonania 
w mieście targowym — a po­
nadto duże rozproszenie u- 
czelni w mieście też temu nie 
sprzyjało.

Małżeństwa, i te studenckie 
również, wnet zmieniają się 
w rodziny. Można wprawdzie 
„podrzucić” dziecko dziadkom, 
na wieś, poza Poznań, ale nie 
dla wszystkich jest to wyjście 
możliwe i chciane. Potrzeba 
więc miejsc w żłobkach. Za­
warto w tym celu porozumie­
nie z Wydziałem Zdrowia i O- 
pieki Społecznej Urzędu Woje 
wódzkiego i ono umożliwia u- 
mieszczenie studenckich mal­
ców w żłobkach. Poza tym o- 
piekpńcze usługi młodzi rodzi 
ce świadczą sobie wzajemnie: 
dziś ja popilnuję — jutro ty.

Bo przecież można — gdy 
się chce — zaradzić różnym 
kłopotom. I .można, jak się 
okazuje, odbierając kartę ab- 
solutoryjną odbierać gratula­
cje od żony lub męża.

JOLANTA LENARTOWICZ

>7- lub studencki' narodził się 
w latach pięćdziesiątych. 
Powstał wtedy mit, któ­

ry żyje do dnia dzisiejszego — 
kojarzenia pojęcia klub studenc 
k> z jakimkolwiek pomieszcze­
niem, w którym jest dużo stu­
dentów, odbywa się jakiś kon­
cert lub publiczna, ożywiona 
dyskusja. Najprawdopodobniej 
występuje tu kabaret studenc­
ki, na ścianach — wystawa gra 
fiki, światło jest dyskretne. W 
klubie oprócz studentów jest 
dużo dymu (studentki są bardzo 
ładne i palą papierosy), a stu- 
denciąioszą okulary, brody i pa 
lą fajki. Wszyscy piją piwo.

Nie wdając się w rozważania, 
czy i na ile takie wyobrażenie 
miało kiedykolwiek uzasadnie­
nie, warto je znowu przypom­
nieć. Ilustruje ono bowiem po­
mieszanie pojęć, jakie towarzy 
szyło i często do dzisiaj towa­
rzyszy rozmowom o tradycji, 
teraźniejszości i przyszłości klu 
bów studenckich. Dawniej klu­
bowi przypisywana mu była 
funkcja „robota wieloczynnoś­
ciowego”, który miał organizo­
wać wszystko, od wystawy 
mebli awangardowych, przez 
wieczór poezji szeptanej po wy 
śmienitą zabawę młodzieżową.

Świadomość tych zadań, a 
równocześnie niezadowolenia 
środowiska studenckiego z pre 
zentowanej w klubach działal­
ności spowodowały na początku 
lat siedemdziesiątych pierwsze 
próby zmiany tego stanu rzeczy 
Pojawił się wtedy, częściowo 
później realizowany, postulat 
specjalizacji programowej klu­
bów. Poznańskie kluby studenc 
kie podjęły się tego pierwsze, 
a za nimi ich mecenas, czyli 
SZSP i wyciągnęły z niego 
wnioski. Zresztą — jako jedy­
ne środowisko w Polsce.

Na przeszkodzie specjalizowa 
nia się klubów stanęła m. in. 
szczupłość bazy. Przecież klub, 
który organizuje wystawy w sa 
li tanecznej, nie może byćjrak 
towany jako galeria, zarówno 
przez twórców jak i publicz­
ność, która szuka nie tylko wy­
stawy, ale i kameralnej atmosfe 
ry, aby tę wystawę obejrzeć.

Zorganizowanie klubu, który 
mógłby sprostać wysokim wy­
maganiom publiczności i twór­
ców studenckich, wymagało 
przełamania tradycyjnych sche 
matów myślenia o prowadzeniu 
działalności kulturalnej.

Najbardziej syntetycznie moż 
na by to ująć mówiąc o prze­
kształceniu klubu studenckiego 
w specjalistyczną placówkę kul 
turalną. W taki oto sposób pow 
stal w Poznaniu Ośrodek Tea­
tralny „Maski”, narodziły się 
Galeria „ON” i Galeria „Wiel­
ka 19”. Realizacji tych postula­
tów służą pracę nad urucho­
mieniem studia — wytwórni 
filmowej dla Akademickiego Ze 
społu Filmowego „Plan”. Po­
dobną kulturotwórczą rolę peł­
ni placówka o charakterze nau­
kowo-wydawniczym, jaką jest 
Ośrodek Dokumentacji Stu­
denckiego Ruchu Kulturalnego. 
Upowszechnienie jazzu i pio­
senki przejął na siebie klub 
„Cicibór”, poezję młodego po­
kolenia prezentuje witryna poe 
tycka „Od Nowa”.

Ten program realizowany od 
kilku lat w Poznaniu owocuje 
osiągnięciami studenckich twór 
ców, kompletami publiczności 
na koncertach w „Ciciborze” i 
na spektaklach teatralnych w 
„Maskach”, szerokim oddźwię­
kiem wystaw plastycznych.

GRZEGORZ GAUDEN
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0 przygotowaniach do pełnej realizacji Kolejna seria 
samolotów PZL

ustawy emerytalnej dla rolników
Mówi Alojzy Firganek — wiceprezes ZUS

Prawie 73 500 emerytur, po 
nad 111 000 rent inwalidzkich 
i prawie 140 rent rodzinnych 
otrzymali do końca stycznia te 
go roku rolnicy na podstawie 
ustawy z 27 października 1977 
roku o zaopatrzeniu emerytal 
nym i innych świadczeniach 
dla rolników i ich rodzin. Dzię 
ki więc decyzji państwa o 
wcześniejszym, bo już id 1 
stycznia 1978 roku przystąpię 
niu do częściowej realizacji te 
go doniosłego aktu prawnego, 
rozwiązano problem zabezpie­
czenia materialnego już pra­
wie 185 000 rolników, którym 
zły stan zdrowia i podeszły 
wiek nie pozwalały na dalsze 
samodzielne prowadzenie gos 
podarstw.

Pełnej oceny działania usta 
wy można będzie dokonać po 
całkowitym wprowadzeniu jej 
w życie, co nastąpi — jak wia 
domo — z dniem 1 lipca roku 
bieżącego. Pzrygotowania do 
realizacji tych postanowień 
omawia ■wiceprezes Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych — 
Alojzy Firganek.

— Przepisy ustawy emerytal 
nej, będącej wielką zdobyczą 
socjalną polskiej wsi, wdraża 
ne są prawidłowo. Najwięk­
sze zadania są jednak dopiero 
przed nami. Po 1 lipca roku 
bieżącego o emeryturę ubiegać 
się będą mogli już wszyscy 
rolnicy — mężczyźni, którzy 
ukończyli 65 lat, a kobiety — 
60 lat, lub w wieku o 5 lat niż 
szym, gdy mają uprawnienia 
kombatanta, niezależnie od te 
go, czy gospodarstwo przeka­
zywane będzie następcy, czy 
państwu. Renta przysługiwać 
zaś będzie rolnikom, którzy za 
liczeni zostali do I lub II gru 
py inwalidów. Oceniamy w 
związku z tym, że w 1980 ro­
ku terenowe oddziały ZUS 
przyznają łącznie około 180— 
200 tysięcy emerytur i rent 
rolnikom, a więc trzykrotnie 
więcej, aniżeli przed dwoma 
laty i niemal dwukrotnie wię 
cej niż w roku 1979.

— Jakie inne przepisy w eh o 
dzą w życie od 1 lipca?

— Szczegółowo określa je 
specjalna instrukcja, wydana 
przez centralę ZUS 31 stycz­
nia. Szczególnego wysiłku wy 
magać będzie rozpatrzenie c- 
koło 300 000 wniosków o przy 
znanie świadczeń pieniężnych, 
przewidzianych artykułem 23 
ustawy emerytalnej, dla rol­
ników, którzy przed wejściem

jej w życie przekazali nieodpła 
tnie swoje gospodarstwa zstęp 
nym (a więc przede wszy­
stkim dzieciom i wnukom) ai 
bo zrzekli się tych gospodarstw 
na rzecz państwa na podsta­
wie przepisów prawa cywilne 
go. Dla terminowego rozpóczę 
cia wypłaty tych świadczeń, 
których wysokość ustawa o- 
kreśla na 750 złotych miesięcz 
nie, gdy warunki spełnia ‘yl 
ko jeden małżonek lub 1000 
złotych, gdy spełniają je obo­
je — niezbędne jest jat naj­
wcześniejsze złożenie przez 
rolników prawidłowo wypeł­
nionych wniosków. Trzeba w 
nich zwłaszcza jasno określić* 
kiedy, komu i na jakiej pod­
stawie prawnej (dopuszcza 
się akt notarialny, akt włas­
ności ziemi i postanowienie 
sądu o zniesieniu współwłas­
ności lub dziale spadku) prze 
kazane zostało gospodarstwo. 
Wszystkie te dane,, niezbędne 
dla uzyskania wspomnianych 
świadczeń pieniężnych, powin 
ny być potwierdzone przez u- 
rzędy gminne, które muszą do 
pilnować, by rolnicy składali 
wnioski spełniające wymaga­
nia. Ponadto wnioskodawca po 
winien na wniosku złożyć o- 
świadczenie czy sam lub współ 
małżonek posiadają lub nie po 
siadają stałych źródeł docno- 
du. Na sprawdzenie tych fak­
tów, które miały miejsce częs 
to przed kilkoma laty, potrze 
ba pewnego czasu, zarówno w 
gminach, jak i w oddziałach 
ZUS. Rolnicy w dobrze poję­
tym własnym interesie me po 
winni zatem czekać aż do 1 
lipca, lecz jak najwcześniej 
właściwie wypełniać i złożyć 
odpowiednie dokumenty.

Poczynając od drugiej poło 
wy bieżącego roku ZUS .zacz- 
nie wypłacać także zasiłki na 
dzieci rolników, które ze wzglę 
du na stan fizyczny, psychicz­
ny lub psychofizyczny wymaga 
ją stałej opieki ze strony in­
nej osoby. Zasiłek ten wyno­
sić ma 500 złotych miesięcz­
nie na każde uprawnione dziec 
ko. Liczymy się z tym, że w 
tym roku do terenowych zakła 
dów ZUS wpłynie około 50 000 
wniosków o takie zasiłki.

— Administrację terenową i 
oddziały ZUS oczekują zatem 
duże i złożone zadania.

— W ostatnich miesiącach 
— mając na uwadze wydatny 
wzrost zadań po 1 lipca — 
przeprowadzone zostały kolej

ne szkolenia wszystkich spe­
cjalistów zajmujących się eme 
ryturami rolniczymi w oddzia 
łach ZUS oraz gminach. Za­
wczasu przygotowano niezbęd 
ne druki, formularze, zwięk­
sza się liczbę pracowników te 
renowych placówek ZUS. Tak 
że gminy mają niezbędne ka 
dry fachowe. Wszystkie po­
dejmowane działania prowa­
dzą — najogólniej mówiąc — 
do tego, aby rolnik czekał już 
najkrócej na ostateczne za­
łatwienie wniosku o eme/ytu 
rę, rentę i inne świadczenia.

— Sprawne przeprowadze­
nie tej akcji nie zależy jednak 
tylko od ZUS.

— Największe obowiązki cią 
żą na oddziałach ZUS. Liczy­
my jednak także na bardzo o- 
peratywne działania urzędów 
gminnych. Chodzi zwłaszcza o 
to, by udzielali’ one wyczerp-j 
jących informacji rolnikom, 
szybko kompletowały i prze­
syłały do ZUS właściwe do­
kumenty będące podstawą 
przyznania świadczeń, czuwa­
ły nad właściwym naliczaniem 
rolnikom wysokości sprzedaży 
produktów dla państwa, gdyż 
dotychczas nieprawidłowości 
w tej dziedzinie często opóź­
niały przyznanie świadczeń. 
Rzecz także w tym, by w tych 
rejonach, gdzie nie ureg ulowa 
no jeszcze spraw własnościo­
wych, prace te jak najszybciej 
zakończyć, gdyż warunkuje to 
sprawne przekazywanie gospo 
darstw następcom. Duże zna­
czenie ma też operatywne dzia 
łanie placówek służby zdrowia, 
zwłaszcza w przypadkach, gdy 
rolnik ubiega się o świadcze­
nia z tytułu choroby i wypad 
ku przy pracy. Potrzebne jest 
zatem ścisłe współdziałanie i 
odpowiedzialna praca wszyst­
kich tych instytucji w terenie. 
Przewiduje się, że do roku 
1985 z systemu emerytalnego 
skorzysta łącznie około milion 
najstarszych gospodarzy, któ­
rzy swym następcom lub pańs 
twu przekażą ogółem około 
4.5 miliona hektarów gruntów. 
Należy uczynić wszystko, by 
ta Wymiana pokoleń w rolnic 
twie przyniosła jak najwięk­
sze korzyści społeczne i gospo 
darcze, przyczyniła się ao po­
lepszenia struktury agralnej 
naszego rolnictwa i wzrostu 
jego produkcji.

Rozmawiał
GRZEGORZ MILEWSKI

M-20 „Mewa”
W Ośrodku Badawczo-Roz­

wojowym Mieleckiej Wytwór­
ni Sprzętu Komunikacyjnego 
PZL przystąpiono do montażu 
nowej, liczącej 5 sztuk serii sa 
molotów „mini pasażerskich” 
typu PZL M-20 „Mewa”, zwa­
nych „taksówkami powietrzny 
mi”. W odróżnieniu od pierw­
szej partii tych samolotów, w 
których większość części pla- 
towca pochodziła z importu, 
w obecnie wykonywanych „Me 
wach” wszystkie części i ze­
społy — poza wyposażeniem 
awiacyjnym (automatyczny pi­
lot, urządzenia do lotu i lądo­
wania w trudnych warunkach 
atmosferycznych itp.) — są już 
orodukcji mieleckiej. Silniki do 
.'tarcza Wytwórnia Sprzętu 
Komunikacyjnego w Rzeszowie. 
„Taksówka powietrzna” PZL 
M-20 „Mewa” o małych roz­
miarach — długości kadłuba 
8.7 m1, rozpiętość skrzydeł — 
11,9 m. wysokość w stateczni­
ku pionowym — 3,02 m — ject 
bardzo „pakowna”, bowiem mc 
że przewozić 6 pasażerów.

Silniki typu „PZL-f”, o mo­
cy 290 KM każdy — zapew­
niają „Mewie” zasięg 1100 km, 
szybkość podróżną — 320 km 
na godz., pułap (bez instalacji 
tlenowej) 4 000 m, a przede 
wszystkim pełne bezpieczeń­
stwo lotu: samolot może „uciąg 
nąć” każdy z silników’ pojedyn 
czo.

Nowe „Mewy” będą wykorzy 
stywane głównie jako tzw. sa­
moloty dyspozycyjne — w ge­
stii większych zakładów prze­
mysłowych, zjednoczeń czy in­
stytucji, a także jako samolot 
sanitarny, patrolowy czy szko 
len i owy. (PAP)

Apel H. Mięsa przeciwko
Berufsverbot w RFN

Przewodniczący Niemieckiej Par­
tii Komunistycznej (DKP) Herbert 
Mieś wystosował List do kanclerza 
RFN, Helmuta Schmidta z apelem 
o zaprzestanie stosowania Berufs- 
verbot, czyli zakaizu zatrudniania 
w instytucjach państwowych de­
mokratów RFN, działaczy DKP i 
innych postępowych organizacji 
Republiki Federalnej.

H. Mieś domaga się anulowania 
Berufsverbot wobec około 50 osób 
zatrudnionych na kolei i na pocz­
cie RFN. Przewodniczący DKP za 
żądał m. in. wstrzymania postępo­
wania dyscyplinarnego wobec 
Hansa Petera, sekretarza d.s. te­
chnicznych urzędu pocztowego w 
Stuttgarcie, oświadczając, że tego 
rodzaju praktyka jest smzeezna z 
konstytucją RFN. (PAP)

Pod patronatem młodzieży

Dobiega końca budowa 
„promu olimpijskiego”

W Stoczni Szczecińskiej im. 
Adolfa Warskiego dobiega koń 
ca budowa kolejnego statku, 
nad którym patronat sprawuje 
zakładowa organizacja ZSMP. 
Jest to prom pasażerski m/f 
„Georg Ots” budowany na za­
mówienie Związku Radzieckie 
go. Prom ten przeznaczony jest 
do obsługi stałej linii promo­
wej: Tallin — Helsinki. Jednak 
w pierwszym okresie zatrud­
niony zostanie do przewozu'tu 
rystów przy jeżdżą jąych na o- 
limpiadę moskiewską w roku 
1980. Stąd też w roboczej no­
menklaturze stoczni nazywa 
się go „promem olimpijskim”.

Młodzieżowe patronaty nad 
budową statków mają już w 
toczni szczecińskiej prawie 

20-letnią tradycję. Z ideą pa­
tronatów wyszli tutejsi stocz- 
.ńowcy jako pierwsi w całym 
eolskim przemyśle okrętowym. 
Jednak patronat nad „Georg 
Ots” ma znacznie szerszy za­

kres od poprzednich. Oprócz 
młodych stoczniowców szcze­
cińskich w budowie tego pro­
mu uczestniczą także ich kole­
dzy z zakładów współpracują­
cych ze Stocznią Szczecińską. 
W pracach stolarskich pomaga

m. in. 19 młodych pracowni­
ków Stoczni Gdyńskiej im. Ko 
muny Paryskiej oraz 40 pra­
cowników Zakładów Meblar­
skich Przemysłu Okrętowego 
w Gdańsku. Natomiast młodzi 
z Zakładu Automatyki Mera- 
Polna z Przemyśla przyspieszy 
li dostawę zaworów regulują­
cych, a z Trzcianki — 20 kabin 
sanitarnych.

Pomoc w budowie m/f „Georg 
Cis” zadeklarowała również 
młodzież z Łódzkiej Fabryki 
Dywanów, która znacznie przy 
spieszy produkcję 1500 me­
trów kwadratowych dywanów 
niezbędnych do wyposażenia 
wnętrza promu.

Pomoc młodych okazała się 
bardzo potrzebna. Budowa pro 
mu przebiega bowiem bardzo 
sprawnie. Zakończono już więk 
szość prac instalacyjno-kon- 
strukcyjnych, a wkrótce roz- 
pocznie się próby poszczegól­
nych mechanizmów okręto­
wych oraz sprawdzanie działa­
nia systemów statkowych, po 
zakończeniu których m/f 
„Georg Ots” wyruszy w prób­
ny rejs na Bałtyk. (PAP)

Dzisiaj rozpoczynają się 
wybory w Rodezji

Dzisiaj rozpoczynają się w 
Rodezji wybory powszechne, w 
wyniku których ma być powo­
łany parlament tego kraju. Ob 
serwatorzy są zgodni co do te­
go, że walka wyborcza rozegra 
się między trzema głównymi u- 
grupowaniami politycznymi, 
wystawiającymi kandydatów 
we wszystkich ■ okręgach.' Po 
jednej stronie „barykady” znaj 
duje się tzw. Zjednoczona Afry 
kańska Rada Narodowa 
(UANC) byłego marionetkowe­
go premiera Abela Muzorewy, 
po drugiej zaś organizacje wy­
zwoleńcze — Afrykański Ludo 
wy Związek Zimbabwe (ZAPU) 
kierowany przez Joshuę Nko- 
mo i występujący w wyborach 
pod nazwą Front Patriotyczny 
oraz Afrykański Narodowy

Związek Zimbabwe (ZANU). 
którego przywódcą jest Robert 
Mugabe.

•Ar

Na konferencji prasowej w 
Sztokholmie Hans Goeren 
Franek, który z ramienia 
Szwedzkiej Partii Socjaldemo­
kratycznej przebywał w Rode­
zji jako obserwator kampanii 
przedwyborczej, oświadczył, że 
rząd W. Brytanii jest odpowie­
dzialny za nieustanne i jaskra­
we naruszanie porozumienia 
londyńskiego co stworzyło „po 
ważną sytuację polityczną”. To 
on umożliwił' działanie tzw. si­
łom pomocniczym, rekrutują­
cym się z bojówkarzy Muzórc- 
wy i pomagał im finansowo w 
kampanii wyborczej. (PAP)

Ukazał się informator 
Aa kandydatów na studia doktoranckie

N. Sihanouk szuka poparcia w USA

Ukazał się „Informator dla 
kandydatów na studia dokto­
ranckie i podyplomowe na rok 
akademicki 1980/81”. Zawiera 
on uwagi ogólne o studiach dok 
toranckich, zasady ich prowa­
dzenia i odbywam a, prawa i o- 
bowiążki uczestników oraz wy 
kaz studiów doktoranckich we 
dług grup dyscyplin nauko­
wych.

W informatorze znajdują się

również dane o studiach pody­
plomowych obok uczelni, któ­
re prowadzą tego typu studia i 
kierunków nauczania. Przedsta 
wio no w nim ogólne zasady 
przyjęć. Szczegółowych infor­
macji na temat terminów oraz 
trybu przyjęć udzielają Działy 
Nauczania szkół wyższych lub 
kierownicy studiów, których 
adresy i telefony są podane w in 
formatorze. (PAP)

Norodom Sihanouk przybył 
ostatnio do, Waszyngtonu po­
szukując poparcia dla swoich 
planów zorganizowania nowej 
interwencji zbrojnej w Kam- 
puczy, która pozwoliłaby mu 
odzyskać władzę w kraju. W 
ten sposób dziennik „New 
York Times” skomentował po­
czątek podróży do Stanów 
Zjednoczonych byłego szefa 
państwa kambodźańskiego.

W wywiadach, jakie Siha­
nouk udziela prasie amerykan 
skiej, rozprawia on o rzekomo 
„nieszczęśliwym losie” narodu 
khmerskiego „pragnącego wy- 
zwołenia”. Z podobnymi „re­
welacjami” Sihanouk występu­

je nie po raz pierwszy, a w je 
go kłamstwach i wymysłach 
na temat Wietnamu i Rady 
Rewolucyjnej Ludu Kampuczy 
nie ma nic nowego. Zwraca jed 
nak uwagę jeden szczegół: na 
miejsce swoich wystąpień wy­
brał on terytorium kraju, któ 
ry dokonał agresji przeciwko 
Kampuczy i przyczynił się do 
zastąpienia Sihanouka w mar 
cu 1970 roku przez marionet­
kę Waszyngtonu, Lon Nola.

Obecnie Sihanouk wini sie­
bie za to, że w tych latach za 
chował „neutralność” i „nie ro 
zumiał do końca” roli Stanów 
Zjednoczonych w Indochinach- 

PAP

Prof. Jean-Pierre Ebel 
— doktorem hc U AM

W Uniwersytecie im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu od­
było się wczoraj spotkanie z 
wybitnym francuskim uczo­
nym, profesorem dr Jean- 
Pierre Ebelem. Otrzymał on dy 
plom honorowego doktora tej 
najstarszej poznańskiej uczelni.

J. P. Ebel jest dyrektorem 
Instytutu Biologii Molekular­
nej i Komórkowej Narodowe­
go Centrum Badań Nauko­
wych w Strasburgu oraz pro

fesorem Uniwersytetu im. Lud 
Wika Pasteura. Dominującym 
kierunkiem prac tego uczonego 
są m. in. badania strukturalne 
kwasów rybonukleinowych. Re 
zultaty tych badań zjednały 
mu opinię wybitnego autory­
tetu w skali światowej. Znany 
jest także ze swych sympatii 
do Polski. Współpracuje m- in. 
z poznańskim ośrodkiem bio­
chemicznym oraz Instytutem 
Biologii UAM. (zr)

W ubiegłym roku Polskę 
odwiedziło ponad 9 mi­
lionów cudzoziemców, w 

tej liczbie 8 min z krajów so 
cjalistycznych. Stanowi to 
5,5-krotny wzrost w ciągu mi 
monych 9 lat. Przewiduje się, 
że do roku 1985 przyjazdy tu­
rystów z krajów socjalistycz­
nych wzrosną o 20 procent, 
zaś ze strefy dolarowej o 30. 
Stąd wielkie potrzeby w za­
kresie rozbudowy sieci hoteli. 
Obecnie dysponujemy 57 000 
miejsc w hotelach, a to dzięki 
temu, że w minionym 9-leciu 
wybudowano 22 obiekty z 
9 Ó00 miejsc. W obecnie roz­
poczynającym się 5-leciu pla­
ny przewidują oddanie do u- 
żvtku dalszych 25 000 miejsc 
w : owych obiektach hotelo­
wych.

Zespół bacówek wybudo­
wanych na Wilczej Porę 
bie koło Karpacza cie­

szy się niesłabnącym powodze

niem. W obiektach tych i sty 
lowych góralskich szałasach 
bez przerwy wykorzystane są 
wszystkie miejsca, których 
jest w zespole 65. Miejscowa 
kuchnia wydaje codziennie 
150 obiadów. Natomiast w 
Beskidach PTTK przekazało 
bacówki na Rycerzowej i 
Krawcowym Wierchu, co tak­
że przyczynia się do ożywie­
nia ruchu turystycznego we 
wspomnianych rejonach. Po­
dobne obiekty, liczące 25 — 
30 miejsc noclegowych, pow­
stać mają na Muneule, Małej 
Czantorii i Ma górce * Radzie - 
chowskiej. Zamierza się budo 
wać bacówki także w Beski­
dzie Małym. Podobne obiekty 
stoją już na Małej Kawce w 
Bieszczadach.

Z różnych stron kraju do 
chodzą wieści o powięk 
szaniu się liczby zajaz­

dów. Na Dolnym Śląsku pow- 
stają motele i zajazdy w Bol­

Turystyczny przekładaniec
CUDZOZIEMCY LUBIĄ POLSKĘ A BACÓWKI 
ZDAJĄ EGZAMIN A ZABYTKI NA POTRZEBY 
TURYSTYKI A SZCZYRK PĘKA W SZWACH A 

„ZIELONOGÓRSKIE MORZE”
kowie, Jakuszycach i Świerża 
wie. W tej ostatniej miejsco­
wości adaptuje się na zajazd 
zabudowania starego młyna. 
W Krakowskiem już przyjmu 
je gości nowy zajazd w Wiś­
niowej, a budują się kolejne 
obiektv w Białym Dunajcu, 
Brzesku Nowym oraz Węgrz- 
cach. Położono kamień węgiel 
ny pod zajazd w Alwernii. Po 
dobne wiadomości nadeszły os 
tatnio z województwa wło­
cławskiego.

Na obiekty turystyczne 
wykorzystuje się coraz 
więcej budynków zabyt

kowych. Na przykład w Zielo 
nogórskiem adaptuje się obec­
nie pięć zabytkowych budow­
li. W pobliżu szosy Nowa Sól 
— Sława, w Siedliskach urzą­
dza się pensjonat w XVI- 
wiecznym zamku. Podobną 
funkcję ma spełniać XIX- 
wieczny pałac w Gryżynie, a 
prace remontowe trwają też w 
dworku obronnym z XVI wie 
ku w Broniszowie. Nadto adap 
towane będą dla turystów 
XVI Ii-wieczne pałace w Mie­
szkowie przy trasie E-22 i Oku 
ninie (szosa z Poznania do Zie 
lonej Góry).

W Uniejowie niedaleko Ło 
dzi tryskał — do czasu 
wybudowania ujęcia — 

gejzer o wysokości 35 m. Jego 
wody, które obecnie spływają 
do rzeki, mające własności le­
cznicze, wkrótce staną się w 
pełni użyteczne. Ma być wybu 
dowana terma lecznicza. O- 
bok niej powstanie ośrodek 
rekreacyjny, wyposażony w 
baseny. Będzie w nich możli­
wa kąpiel nawet w okresie 
mrozów, gdyż woda z gejze- 
ra ma 60 stopni ciepła.

W sezonie zimowym 
Szczyrk pęka w szwach.
Wprawdzie miasto i 

gmina dysponują niezłą bazą 
noclegową, jednak nie wystar 
czy ona dla wszystkich chęt­
nych. Dotyczy to także gastro 
nomii i parkingów. Niestety, 
w tym roku kontynuowane tu 
będą tylko prace przy budo­
wie campingu, kapitalnemu

remontowi poddane ' będzie 
schronisko na Hala Lipow­
skiej, a niektóre inne otrzyma 
ją nowe ujęcia wody. Pewną 
poprawę może też przynieść 
realizacja plainu budowy 
trzech bacówek PTTK.

Nowy zalew powstaje na 
Bobrze pod Nowogro­
dem w Zięlonogórskiem. 

Najbardziej optymalny pro­
jekt przewiduje utworzenie 
dwóch zbiorników wodnych o 
łącznej powierzchni 25 km 
kwadratowych. Jeden z tych 
zbiorników będzie w przyszło 
ści służył turystyce. Mają tu 
powstać urządzenia do wypo­
czywania dla 20 00# łudzi. 
„Zielonogórskie morze” — po 
realizacji planów — plasowa­
łoby Się W kraju na 4 lub 5 
miejscu pod względem wielko 
ści tego rodzaju urządzeń.

E. C.
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Piłkarskie sparringi -
Do Wrocławia powrócili z Ru­

munii piłkarze Śląska. Podczas 
pobytu w Bukareszcie Śląsk roze 
grał 4 mecze, przegrywając ze 
Steauą 0:2, Rosicą 1:2, zwycięża­
jąc drugi zespół Steauy 4:3 oraz 
remisując z drużyną Mechanika 
0:0.

PAP

W Sosnowcu piłkarze Zagłębia 
zremisowali z Szombierkami 0:0.

Judocy Olimpii 
rozpoczęli starty

Judocy Olimpii Poznań rozpo­
częli sezon startów, w ubiegłym 
tygodniu uczestniczyli w Olszty­
nie w turnieju z udziałem zawód 
ników włoskich, Gwardii Wro­
cław, Wybrzeża Gdańsk i Gwar­
dii Olsztyn. Poznaniacy zajęli tam 
nieoczekiwanie drugie miejsce 
jedynie ustępując Włochom, z któ 
rymi jednak w bezpośredniej 
konfrontacji wygrali 3:2. Nato­
miast w turnieju indywidualnym 
Kołba w wadze 90 kg zajął pier­
wsze miejsce, a Ostrowiecki w 
wadze 60 kg oraz Kapelski w wa 
dze powyżej 90 kg wywalczyli 
drugie lokaty. Trzecie miejsce 
zajął Kwiecień w wadze 65 kg. 
Była to pierwsza impreza w tym 
roku w której występowali gwar 
dziści.

W tym samym czasie Paweł 
Szwedziak (waga powyżej 95 kg) 
walczył w Bułgarii występu^ąe w 
reprezentacji Polski do 21 lat. 
Na stoczonych tam osiem walk 
wygrał 'cztery. Dodać także na­
leży, że najlepszy zawodnik Olirr 
pii Przemysław Dyczkowski (wa­
ga 60 kg) uczestniczy w przygoto 
Waniach kadry olimpijskiej.

Praca szkoleniowa sekcji judo 
Olimpii na ten rok zanowiada 
się niezmiernie ciekawie. Od 2 do 
20 marca w Cetniewie gwardziści 
trenować będą wspólnie z kadrą 
olimpijską naszego kraju oraz 
drużyną narodową KRL-D.

. .. X
W poniedziałek, w Poznaniu ro- 

z-grano mistrzostwa okręgu ju­
niorów i turniej klasyfikacyjny 
do mistrzostw Polski seniorów. 
Oto zwycięzcy wśród seniorów — 
waga 60 kg: D. Ostrowiecki, wa­
ga 65 kg: M. Walus, waga 71 kg: 
R. Kozak, waga 78 kg: J. Sujka, 
waga 86 kg: W. Smok, waga 95 
kg: A. Kołba i w wadze powy­
żej 95 kg: R. Kapelski. (wszyscy z 
Olimpii). Natomiast wśród junio 
rów najlepszymi okazali się — 
waga 60 kg: M. Jaroszewski (AZSY 
waga 65 kg: M. Wypych, waga 71 
kg: B. Kuśmierczyk, waga 78 kg 
H. Kusza, waga 86 kg: B. Derda, 
waga 95 kg: P. Pokrywka. W wa 
dze powyżej 95 kg nie było za­
wodników. (ahe)

Sezon żużlowy już wkrótce
Minęły już emocje zimowej 

olimpiady w Lakę Plac id, 
wkrótce na arenę wkroczą 
przedstawiciele innych dyscyp­
lin sportu, dla których luty sta 
nowi okres wytężonej pracy w 
ramach przygotowań do nad­
chodzącego sezonu.

W ubiegłym tygodniu udali 
się na zgrupowanie kondycyj­
ne do Karpacza żużlowcy Unii 
Leszno. Do tegorocznych roz­
grywek mistrzowie Polski przy 
gotowania rozpoczęli już 1 grud 
nią ubr. zajęciami w sali gim­
nastycznej, gdzie pod kierun­
kiem Andrzeja Cieślika 'praco 
wali nad ogólną sprawnością i 
wytrzymałością. W styczniu, 
zgodnie z kilkuletnią tradycją, 
trening urozmaicały zawodni­
kom zajęcia na motocyklach 
crossowych. Dwutygodniowy 
obóz w Karpaczu stanowi dal­
szy etap w zdobywaniu nie­
zbędnej kondycji i refleksu. W 
programie zajęć figurują m. in. 
jazda na nartach o‘raz gry ze- 
spolcwe. Po powrocie do Lesz­
na, o.ile pozwolą na to warun­
ki atmosferyczne — pod kie­
runkiem trenerów Zdzisława 
Dobruckiego i Józefa Olejnicza 
ka, klubowa kadra rozpocznie 
treningi na torze, a w połowie 
marca leszczynianie wy jadą 
na towarzyskie spotkania do 
Guestrow (NRD). W inau^ura-
cyjnym meczu o mistrzostwo 
ekstraklasy (30. marca br.) rj- 
walem leszczyńskiej Unii bę­
dzie wrocławska Sparta, któ­

rej barw w tegorocznym sezo

Byliśmy zespołem lepszym od Wisły
Rozmowa z trenerem koszykarzy Lecha —Wiktorem Haglauerem

Zakończone przed trzema 
dniami rozgrywki ligowe ko­
szykarzy, przyniosły rozstrzyg­
nięcie, w jakie przed rozpoczę­
ciem sezonu nikt by nie uwie­
rzył. Dla siedmiokrotnych mi­
strzów i czterokrotnych wice­
mistrzów Polski — koszykarzy 
poznańskiego Lecha — po raz 
pierwszy od chwili powołania 
ekstraklasy, zabrakło miejsca 
w gronie najlepszych drużyn 
kraju. O przyczynach rozma­
wiamy z trenerem zespołu — 
Wiktorem Haglauerem.

— Dlaczego Lech spad! z I li­
gi?

— Trudno na to pytanie od­
powiedzieć jednoznacznie; przy 
czyn jest bowiem wiele. Przy­
gotowania do rozgrywek pro­
wadzone były należycie. Po­
twierdzeniem tego był nasz 
start na mistrzostwach Europy 
federacji „Kolejarz”, na któ­
rych grając bardzo dobrze wy­
walczyliśmy złoty medal. Póź­
niej wyjechaliśmy na nięzwy- 
kle męczące tournee po Fran­
cji, co — oceniając z perspekty 
wy czasu — nie wyszło nam na 
dobre. Rozegraliśmy tam 11 
spotkań, pokonując autokarem 
znaczne odległości, dochodzące 
do 400 km dziennie. Do Pozna­
nia powróciliśmy dopiero na 4 
dni przed pierwszymi meczami 
ligowymi z Wisłą. Zespół był 
zmęczony, grał słabo i przegra 
liśmy jedno spotkanie. Później­
sza kontuzja ścięgna Achillesa 
Kijewskiego sprawiła, iż dwu­
krotnie na własnym boisku 
ulegliśmy Resovii. A nikt chy­
ba nie wątpi, że gdyby grał ten 
świetny zawodnik, to jeden z po 
jedynków zakończony dwu- 
punktową porażką przyniósłby 
sukces Lechowi. Moja choro­
ba zaś sprawiła, że nie mogłem 
pojechać na mecze z Polonią do 
Warszawy, i tam też niespodzie 
wanie przegraliśmy jedno spot 
kanie.

— Jako trener zespołu mógł 
pan protestować przeciwko wy 
jardowi do Francji w p.rzed- 
dzień rozgrywek ligowych.

— Byłem przeciwny, lecz nie 
samemu wyjazdowi który mógł 
przynieść korzyści drużynie, 
ale czasowi trwania tego tour­
nee i zbył dużej liczbie spotkań 
jakie musieliśmy rozegrać. Na 
organizację tournee nie miałem 
jednak wpływu.

— Po pięciu kolejkach nastą 
piła przeszło miesięczna przer­
wa w rozgrywkach spowodowa 
na wyjazdem kadry narodowej 
do USA, i zespół miał czas by 
nadrobić pewne braki szkolenio 
we.

Niestety przerwa ta nie zosta 
ła, należycie wykorzystana. In­

nie bronić będą (na podstawie 
porozumienia między zaintere­
sowanymi klubami) dwaj wy­
chowankowie Unii — Marek 
Kowalski i Rafał Andrzejew­
ski.

Niezwykle starannie przygo 
towują się do trudnego sezonu 
reprezentanci beniaminka eks­
traklasy — Startu Gniezno. W 
grudniu ubr. przebywali na o- 
bozie kondycyjno-sprawnościo- 
wym w Andrychowie, a po po­
wrocie do Gniezna kontynuo­
wali- przygotowania w sali girn 
nastycznej i na basenie. Aktual 
nie 14 zawodników pierwszego 
zespołu, pod wodzą trenera 
Andrzeja Pogorzelskiego, uda­
ło się do Centralnego Ośrodka 
Sportowego w Wałczu. Drugi 
etap przygotowań upłynie na 
doskonaleniu cech motorycz- 
nych, a w zajęciach domino­
wać będą;, siatkówka, piłka 
ręczna, piłka nożna i biegi na 
średnich dystansach. W mar- 
cp, przed pierwszym ligowym 
pojedynkiem z rybnickim ROW 
(30 marca na torze w Gnieźnie), 
przewidziano sparringowe spot 
kama z krajowymi rywalami.

Jak już informowaliśmy, 
dziewięciu polskich żużlow­
ców wystąpi w’ lidze angiel­
skiej. Stawkę naszych repre­
zentantów uzupełnił młody za­
wodnik Włókniarza Częstocho­
wa — Józef Kafel, ale w skła­
dzie ekipy nastąpiła nieoczeki 

i-wana zmiana. Miejsce wielo- 

ne zespoły ligowe uczestniczy­
ły w zgrupowaniach, bądź star 
towały w turniejach. Nas też na 
takowe zapraszano, ale w klu­
bie brakowało pieniędzy na wy 
jazdy i musieliśmy sipędzać 
czas w Poznaniu. Dało się zau­
ważyć bardzo nikłe zaintereso­
wanie władz klubu losami dru­
żyny. Nie była to zresztą żadna 
nowość. Już przed trzema laty, 
jak obejmowałem zespół, wie­
lu zawodnikom obiecywano za 
latwienie pewnych spraw zwią 
zanych z nauką i warunkami 
socjalno-bytowymi i owe obie­
tnice nie zostały spełnione. To 
spowodowało rozprężenie w zes 
pole. Na dodatek po powrocie 
z USA słabiej dysponowany był 
Kijewski, który ze wszystkich 
zawodników kadry jest najbar­
dziej eksploatowany. Po wzno 

wieniu rozgrywek przegraliśmy 
kolejne mecze: na wyjeździe z 
Górnikiem oraz we własnej sali 
ze Startem i Wybrzeżem.

Kolejną z przyczyn degrada­
cji były liczne kontuzje zawód 
ników. Z powodu choroby oraz 
odnawiającej się dolegliwości 
kolana w 18 meczach nie mógł 
wystąpić Trela, 14 spotkań nie 
grał Tyranowski, oprócz 
wspomnianego już Kijowskie­
go, przerwę w grze mieli rów 
nież: Kostencki, Nowak, Błasz- 
czak, Kiełpiński i Pluciński.

— Kontuzje trapiły zawodni 
ków różnych drużyn.

— Tak, ale inne zespoły od­
czuły to w mniejszym stopniu 
gdyż ich sytuacja kadrowa by­
ła lepsza. Lech ma mało pełno­
wartościowych zawodników. 
Przecież już w ubiegłym sezo­
nie, w którym wywalczyliśmy 
4 miejsce graliśmy 5—6 zawód 
nikami. Skoro mowa o składzie 
to przypomnę, że w porówna­
niu z tamtymi rozgrywkami z 
zespołu ubyli Glinka i Tybin- 
kowski.

— Ale przyszli Trela i Kieł­
piński, a pod koniec sezonu do 
łączył do drużyny utalentowa­
ny Jęchorck.

Owszem. Trela jednak z po­
wodu wykazanych już kłopo­
tów zdrowotnych nie był w sta 
nie w pełni zastąpić Glinki. 
Kiełpiński nie zrobił postępów, 
nie spełnił pokładanych w nim 
nadziei, Jęchoreik natomiast 
grać zaczął w końcówce ligi tro 
chę z konieczności. Ma jeszcze 
duże braki.

— Większego osłabienia per­
sonalnego niż Lech doznała np. 
Wisła, w której przestali grać: 
A. Seweryn, Ładniak i Dolczew 
ski. A jednak krakowska dru­
żyna zdołała utrzymać się w li­
dze.

— Tak utrzymała się, choć w 

krotnego reprezentanta kraju — 
Edwarda Jancarza (Stal Go­
rzów), zajął Jerzy Kochman 
(Śląsk Świętochłowice). Do­
prawdy, niezrozumiała to decy 
zja władz macierzystego klubu 
tego zasłużonego zawodnika, 
które nie wyraziły zgody na je­
go wyjazd do Anglii. I anów 
partykularyzm klubowy, krót­
kowzroczna polityka gorzow­
skich działaczy torpeduje wy­
siłki władz GKSZ. Zaiste, nie 
tędy droga powrotu polskiego 
sportu żużlowego do światowej 
czołówki.

Przygotowujący się do wystę 
pów w lidze angielskiej utalen 
towany żużlowiec leszczyńskiej 
Unii — Roman Jankowski prze 
bywa wraz z 7 zawodnikami 
młodzieżowej kadry narodowej 
na zgrupowaniu w ZSRR. 
Przed wyjazdem zdobywca 
„Srebrnego Kasku” powie­
dział: „W dalekim Uzbekista­
nie, powinniśmy mieć dobre wa 
runki atmosferyczne, umożli­
wiające treningi na torze. Bę­
dzie to z pewnością najlepsza 
forma przygotowań przed wy­
jazdem do Anglii, z którym wią 
żę ogromne nadzieje. O poje­
dynkach z najlepszymi żużlów 
cami świata marzyłem od daw 
na. Myślę, że swoją postawą 
nie sprawię zawodu leszczyń­
skim kibicom. Pragnę również 
zakwalifikować się do repre­
zentacji, która w maju wystar­
tuje w eliminacjach indywidual 
nych mistrzostw świata”. (j,p) 

minionych rozgrywkach Leci, 
był zespołem lepszym od Wis­
ły. Przy mniej więcej wyrów­
nanych składach, my mamy 
taką indywidualność jak Kijew 
ski, a to przesądza sprawę na 
naszą korzyść. Z Wisłą mam\ 
też lepszy bilans w bezpośred­
nich spotkaniach. Zresztą n:c 
tylko z Wisłą, ale również z P< 
lonią, Górnikiem. Legią i Za­
głębiem, a więc ze wszystkim 
drużynami spoza pierwszej 
czwórki.

— Ale w I lidze grać będą n 
dal krakowianie.

— Niestety do kdszykówk; 
przeniosły się już złe obyczaje, 
z piłki nożnej. W ekstraklasie 
utrzymują się niekoniecznie te 
zespoły które grają lepiej... Wie 
le zwycięstw odniesionych 
przez Wisłę w drugiej rundzie 
jest ogromnie zagadkowych, a 
dwa — ze Śląskiem we Wrocła 
wiu i z Wybrzeżem w Gdańsku 
— wprost bulwersujące.

— Z Wybrzeżem w Gdmu! 
wygrał też Lech.

— Ale my graliśmy tam w peł 
nym składzie, a Wisła bez Lsń 
gosza. Ten zawodnik ma dla 
nich taką wartość, jak dla Le­
cha Kijewski. A my bez Kijew 
skiego nie mielibyśmy żadnych 
szans na sukces.

— Kibice już dziś głośno spe 
kuhiją w jakim klubie od nowe 
go sezonu grać będzie Kijew­
ski. Wiele się też mówi o wyjeź 
dzie Durejki do Belgii.

O pozyskanie Kijewskiego z 
racji reprezentowanej przez 
niego klasy, rzecz jasna zabie­
gać będzie wiele klubów. Ale 
on jest bardzo związany z Poz 
naniem i nie chce wyjeżdżać. O 
ile tylko załatwione zostaną je 
go sprawy socjalno-bytowe, to 
chyba go nie stracimy. Durejko 
zaś ma zgodę klubu i PZKosz. 
na wyjazd i jeżeli dopełni po­
zostałych formalności, opuści 
nasz zespół.

— Jak długo koszykarze Le­
cha grać będą w II lidze?

— Tó "zależy od wielu czyn­
ników/ Drużyna musi bowiem 
nie tylko utrzymać się w. tym 
samym składzie, ale jeszcze zo 
stać wzmocniona. By tak się sta 
ło spełnione być muszą w sek­
cji wszelkie sprawy socjalno- 
bytowe. Aby nadążać za tym co 
robi się w innych ośrodkach 
stwarzać trzeba takie same wa 
runki. W naszej walce o utrzy 
manie się w ekstraklasie bar­
dzo wspierały nas władze poli­
tyczne województwa. O ile na­
dal będą nam pomagać to wie­
rzę, że drugoligowa kwarantar 
na potrwa tylko rok.

Rozmawiał
WIESŁAW ŁUCZAK

Pingpongistki Budowlanych 
blisko I ligi

Bardzo dobrze spisała się dru­
żyna kobieca Budowlanych wal­
cząca o awans do I ligi, która we 
Włocławku pokonała Start 7:3. Po- 
znanianki zajmują obecnie pierw­
sze miejsce w tabeli, a do końca 
rozgrywek pozostały im tylko dwa 
mecze — oba w Poznaniu — pierw­
szy z MDK Chełmno, a drugi z 
LZS Giołkówko. Punkty w spotka­
niu ze Startem zdobyły: Baranow­
ska 3, Filipowska 2, Mruk 1 i de­
bel Baranowska — Filipowska 1.

Natomiast San, mę®ki zespół wal­
czący również o awans do I ligi, 
grając w Piotrkowie ze Startem 
zremisował 9:9. Punkty zdobyli: 
Flisikowski 3, Szudzikowski i Ko- 
lasiński po 2, Majewski 1 oraz de­
bel Szudzikowski — Majewski 1. 
San, mając jeden punkt straty do 
lidera 'kajmuje obecnie drugie miej­
sce w tabeli.

☆
W Poznaniu w salach Budowla­

nych i Sanu rozegrano mistrzo­
stwa okręgu juniorów i juniorów 
młodszych w tenisie stołowym. 
Startowało 113 zawodników. Teni­
siści którzy zajęli miejsca w pierw 
Szych czwórkach zakwalifikowali 
się do strefowych eliminacji mi­
strzostw Polski w Pile i Gorzowie.

Oto wyniki w poszczególnych 
.kategoriach: juniorzy młodsi — 
gra indywidualna chłopcy 1. W. 
GeWert (Stella); dziewczęta — 1. 
D. Górniak (Budowlani); gra po- 

wójna chłopcy — 1. R. Mroziński 
— K. Jassen (Stomil); dziewczęta 
1 D. Górniak — R. Maćkowiak 
(Budowlani); gra mieszana 1. R.

•oziński (Stomil) — D. Górniak 
(Budowlani); juniorzy — chłopcy

R. Mroziński; dziewczęta 1. b 
Baranowska; gra podwójna chłop­
cy 1. R. Mroziński — K. Jassen; 
dziewczęta 1. D. Kukla — E. Pru- 
sakiewicz (Budowlani); gra mie­
szana 1. T. Idziaszek — D. Bara­
nowska (Budowlani), (ahe)

Lepszy zły niż żaden?
Na felieton pod powyższym tytułem, opublikowany przed tygee! 

niem, nadeszły listy, których wybór we fragmentach poniżej po 
blikuiemy. Autorom dziękujemy za uwagi.

Może po VIII Zjeździe PZPR 
— a w uchwale zjazdo­

wej czytamy o racjonalnym za 
rudnieniu — sytuacja ulegnie 

zmianie. Sprzeczne ze wszyst 
kim co racjonalne, społeczne 
pożyteczne i cenne wychowaw 

■zo jest zatrudnienie oracow- 
nika, który zamiast ośmiu 90 
dżin pracuje, i to kiepsko, 
cztery, lecz podobno lepiej, 
gdyby w ogóle nie pracował. 
Ów minimalizm rodzi się w 
walce o wykonanie planu, o 
premie dyrekcji i załogi. Ta 
krótkowzroczna działalność 
jest jednak wysoce demorali­
zująca uczciwych pracowni­
ków. Zauważamy często rów­
nanie iv dół zrodzone przez 
kierownictioo hołdujące zasa­
dzie: „lepszy zły, niż żaden”

•569)

Poznań 
awet dobrzy ludzie — do- 

'* bra załoga, bez dobrego 
kierownika nic dobrego nie 
zrobią. (577)

ANTONI IGNACZAK 
Kalisz

TT/ peionym województ wig 
praktykowano ostatnio 

oddawanie bloków ze ściana­
mi z płyt drewnopodobnych 
— wyznaczających pokoje. O- 
.trzymawszy klucze, szczęśli­
wiec musi „skombinować” ma 
teriaty z pobliskiej budowy, 
nauczyć się fachu... i dopiero 
zaczynać się cieszyć. Należało 
by przeliczyć, czy nie korzyst 
niej oddawać ukończone domy 
'kosztem nie wykonania pla 
nu) niż narażać lokatorów na 
sytuacje zmuszające ich nie­
rzadko do takich działań.

(578) 
w.s 

Poznań 
racę rozpoczyna się o go 

* dżinie 7 — śniadanko 
rwa do godziny 8, potem roz 

loży, się papiery, „popsioczy” 
na nieudolnego kolegę, za któ 
rego trzeba robić, wreszcie 
idzie się do kolegi lub koleżan 
ki. Około godziny 12 zabiera 
się do roboty, bo nie ma 
się chęci do niej i w ogóle do 
systematycznej pracy. Gdy się 
zwraca uwagę tacy ludzie na­
tychmiast wywołują awanturę 
? w odwecie idą do... lekarza. 
?larzy pracownicy widząc ta­
ką tolerancję, też czasami zmie 
niają swoją postawę. Mozę 
dzieje to się z wiekiem, że tra 
cą siłę i energię lub nie dba 
'ą już, bo idą na emeryturę 
lub rentę? (580)

MARIA AI.BIŃSKA 
Poznań

Ta też jestem za tym, by 
lepiej nie przyjmować 

złych do pracy. Co jednak ro­
bić, gdy nie ma wyjścia, bo 
ktoś przecież musi też śmieci 
zgarniać a dobrzy się do ta­
kiej pracy nie garną, bo gdzie 
indziej znajdą lepsze warun­
ki? Myślę, że jest to jednak 
pytanie, na które trzeba zna 
leźć inną odpowiedź i dopro­
wadzić jak najrychlej do tego 
by przede wszystkim płacić za 
pracę dobrze wykonaną, a nie 
za etat. Zarówno w fabryce 
jak i w biurze. (560)

ANNA KOWOL 
Kalisz

T o od każdego zależy, czy bę 
* dzie się tolerować sytuację, 

gdy opłaca się źle pracować. 
Bo często jest w tej dziedzinie 
tak, jak ze stosunkiem do pi­
jaństwa. Wszyscy jesteśmy 
przeciw i mamy po temu sto 
powodów, są znakomite prze 
nisy umożliwiające przeciwdzia 
'anie tej pladze, ale pijaństwo 
wcale dobrze kwitnie. Bo tak 
że my sami obserwujemy pija 

I Listy krótkie 1 rzeczowe mają wieksze szanse druku Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondeacjl 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 00-959. Poznań.

/V

ków niby święte krowy. V- 
derzmy się więc i we własne 
piersi, wyciągnijmy wniosui.

(565) 
WIKTOR CHWALECKI 

Piła

Łatwo pisać i mówić, żeby 
nie tolerować złej pra­

cy. Ale przecież w praktyce 
często właśnie owi autorzy złej 
pracy prawie dyktują warun­
ki, na jakich chcą być zatrud 
nieni Wiem, że nie godzi się 
u nas straszyć bezroo ociera 
To bowiem obraźliwe dla god 
ności ludzi, z których więk­
szość to pracownicy rzetelni. 
Jednak bardz:ej zdecydowanie 
trzeba odnieść się do tych, któ 
rzy może nawet celowo nie 
chcą dobrze pracować, ale zaw 
sze chcą dobrze zarabiać. Ina 
czej nie wybrniemy z niektó­
rych trudności. O tym nie wy­
starczy tylko pisać. (567)

M.W 
Poznań 

^Vjślę, że mało kto chce 
źle pracować. Ale złe 

wyniki działania często wyni 
kają ze złej organizacji pracy, 
począwszy od kooperacji, a na 
dostawach prądu skończywszy. 
Te niedostatki są z kolei przy 
słowiowym rajem dla różnej 
maści leni, co nie znaczy, że 
narpatoiam, by owym leniom 
pobłaża''. (583)

FRANCISZEK GWÓŹDŹ 
Leszno 

e podoba mi się, że świa 
dectwo pracy jest na o­

gół bezwartościowym papier­
kiem, Mało kto pyta, dlaczego 
kandydat do pracy odszedł z 
poprzedniego i jeszcze poprze 
dniego zakładu. Ba. instytucje 
wręcz wyrywają sobie ludzi, 
podbijając ceny, które gotowi 
są płacić. byle tylko kogokol­
wiek mieć. Zgadzam się z kry 
tyką takich postaw przepro­
wadzoną na Zjeździe partii. 
Wszyscy musimy przeciwdzia 
łać takim postawom. Solidar 
nie i tym samym już skutecz­
niej niż dotychczas. (581)

JOANNA PERZ 
Poznań 

la bym powiedział, że lep 
szy żaden niż zły. Zarow 

no pracownik, jak i wyiwó^ 
pracy. Bq sam przeżyłem skut 
ki partackiej roboty, obejmu­
jąc mieszkanie, w którym dtva 
razy po kolei leciały mi na 
giowę tynki z sufitów. Do us 
terek odrywano ludzi z innych, 
budów, a ja brałem urlop, by 
„towarzyszyć” poprawiaczom 
brakoróbstwa. Moje mieszka­
nie nie jest wyjątkiem. Na­
prawdę wołałbym nieco dłu­
żej, chociaż to uciążliwe, po­
czekać na przydział niż orzeży 
wać takie niespodzianki. Ale 
myślę że rzecz nie w tym, lecz 
przede wszystkim w przestrze 
ganiu zasad odpowiedzialnoś­
ci, zwyczajnej rzetelności. To 
nie jest ponad naszg siły i moż 
liwości. (589)

I.ESZEK WRĘBSKI 
Poznań

Ilrzed wielu laty karierę 
* zrobiło hasło „ja nie icy 

puszczę braku”. Najwyższy 
czas wystąpić z ^podobnym.

(593)
WOJCIECH STARSKI 

Ostrów 
fi gólnymi apelami nie 

przemówi się do ludzi. 
Trzeba' postępować konkretnie, 
nie uogólniać sytuacji, tylko 
rozwiązywać problemy tam, 
gdzie one rzeczywiście wystę 
pują. Krok po kroku nozbę- 
dziemy się mankamentów, o 
których sygnalizuje autor.

(594)
DANUTA ŚWIERK 

Poznań



POZNAŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI KRUSZYWA 
I USŁUG GEOLOGICZNYCH „KRUSZGEO” 

Poznań, ul. Grunwaldzka 21
PODAJE DO WIADOMOŚCI

NUMER NOWEJ CENTRALI TELEFONICZNEJ 
w obecnej* siedzibie Przedsiębiorstwa 

699-321
Dotychczasowe- bezpośrednie numery telefoniczne członków 

Dyrekcji i kierowników działów: ESP, Inwestycji, Produkcji
i Oddziału Geol.-Bad. pozostają nie zmienione.

KOMBINAT BUDOWLANY „POZNAŃ — 
CENTRUM” — zatrudni na okres maj — sier­
pień 1980 — do pracy w Ośrodku Wczasowo- 
Kolonijnym nad morzem:

— KUCHMISTRZA
— KUCHARZA — KUCHARKA
— SPRZĄTACZKI POKOJU”
— RECEPCJONISTKI
— BUFETOWĄ
— PRACOWNIKA

KULTURALNO - OŚWIATOWEGO 
oraz na miesiąc czerwiec:

— WYCHOWAWCÓW KOLONIJNYCH
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela: 

Dział Socjalny Kombinatu Budowlanego „Po-
znań Ce- w Poznaniu, ul. Strzelec-
ka 2/6, pokój 122; tel. 22-20-81 wewn. 221, 225.

586-KI

FYBRYKA OBRABIAREK SPECJALNYCH 
„WIEPOFAMA” w Poznaniu, ul. Dąbrowskie­
go 81/85 — zatrudni w okresie letnim — 
w zakładowych ośrodkach wypoczynkowych 
w Międzywodziu k. Dziwnowa i Budzisżewku 
— pracowników na stanowiskach:

— MAGAZYNIER,
— ZAOPATRZENIOWIEC,
— RECEPCJONISTA,
— KUCHARZ,
— POMOC KUCHENNA,
— KELNER,
— PRACOWNIK POMOCNICZY,
— RATOWNIK.
Warunki pracy i płacy wg Układu Zbioro­

wego dla Pracowników FWP.
W ośrodku wczasów dla dzieci w Bclęcin 
na następujących stanowiskach:

— WYCHOWAWCA,
— RATOWNIK,
— KUCHARZ,
— POMOC KUCHENNA,
— PRACOWNIK GOSPODARCZY.
Warunki pracy i płacy wg zarządzenia 

nistra Oświaty i Wychowania z dnia 27
ja 1979 r.

Szczegółowych informacji udziela: Dial So- 
c^olny telefon 408-51 wewn. 1237 lub 1208.

... . 583-Kl

Praca

Zy.ru.hiię panie w zakła­
dzie introligatorskim. Po 
znań. ul. Gwardii Ludo­
wej 56 przy Krzyżowej.

22452g

Szable, sztylety, ordery, 
odznaczenia, monety okre 
su II wojny światowej ku 
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waidz^a 19 dla 20634g

Stolarza i ucznia przyj- 
me. Dachtera. Swarzędz

Kupię trak tartaczny do 
drzewa pionowy, Ryszard 
Kostecki,. 51-604 Wrocław. 
Śniadeckich 51, teł. 
48-15-86 369-K2

Kilińskiego 10. 22396g Magiel elektryczny na ao 
rąco. usługowy — kupię. 
Bydgoszcz, tel. 314-92.

371-K2
Krawcowa i krojczyni oo 
trzebne do pracowni. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 22095g

19871gFiniarski.

Matematyka — korepety­
cje. Strzelecka 30 m. 10

Sprzedaż

Korepetycje z matematy­
ki. Kozłowski. Tel 630-05 

?1466g

Sadzonki pomidorów i o- 
górków szklarniowych od 
mian krajowych i holen­
derskich sprzedaję. Sprze 
dam takż^ piec c.o 40 m! 
Zdzisław Bertholc. Śmi­
giel. ul. Mickiewicza 26,
tel. 209.

Kupnd
Kupię tokarnię, do meta­
lu koniecznie ze Śrubą oo 
ciągową. Tel. 67-20-78.

21682g

Agregat prądotwórczy 4 
KW i 20 KVA nowe sprze 
dam. Tel. Ostrów Wlkp. 
185-87. 170p

Obornik popieczarkowy 
Komorniki, Poznańska 33. 

21955g

W OJSKOWE ZAKŁADY MOTORYZACYJNE NR 5
w Poznaniu, ul. Wawrzyniaka 43

PRZYJMUJĄ ZAPISY UCZNIÓW DO KLASY I 
na rok szkolny 1980/81

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:

9

TOKARZ 
FREZER 
SZLIFIERZ NARZĘDZIOWY 
ŚLUSARZ-SPAWACZ, 
Ślusarz narzędziowy 
ŚLUSARZ MASZYNOWY 
BLACHARZ KAROSERYJNY, 
LAKIERNIK SAMOCHODOW Y 
MECHANIK - KIEROWCA POJAZDÓW 
SAMOCHODOWYCH 
ELEKTROMECHANIK SAMOCHODOWY 
MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI 
BUDOWLANYCH 
STOLARZ

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu Osobowego 
i Szkolenia Zawodowego pod wyżej wymienionym 
adresem, telefon 484-72 wewn. 92. 616-K1

202p
niczna 6. 19009g

635-K1

charski. 21759g

ska. 18490g

sienie. 17693g

Garbar. 21301g

578-K1
735-84. 22226g

Matrymonialne 
V - ..-..U.

Biuro Matrymonialne „We 
dwoje” zaprasza! 60-683 Po 
znań, Os. Bolesława Ch.ro 
brego, 17F m.. 119. Dojazd 
autobusami linii 85, 87 z

Zameldowania gospodarcze, 
dom ogród 900 ms sprze­
dam. Długie 11, gm. Szpro

! Wykonuję przeróbki, "e- 
gmonty murarskie oraz za 
rkładam fliski i terakotę, 
pHenryk Marcinkowski, Po 
Pznań, Radowita lla. 22301g

Elektroinstalatorstwo, Ple 
tralik, tel 33-16-67 21449g

Zakład malarski-tapeciar- 
ski, tel. 603-61 Płokarz.

18683g-

Mały domek z ogrodem 
630 m! sprzedam Poznań 
— Starołęka. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1893C" <

Anteny telewizyjno-radio 
we UKF instaluje Fischer. 
Strzelecka 19 m. 2a.

19783g

Wózki składaki, lokówki, 
artykuły motoryzacyjne, 
elektrotechniczne, szpacn 
tel, karnisze „retro” — 
Os. Czecha 5a. Łukaszew-

Naprawa lodówek. Tel 
33-16-07, 133-238 Hajdrych. 

20775g

Sprzedam tokarkę z za­
ciskiem, tel. 67-40-68

19348g

Pogotowie telewizyjne — 
Grunwald, Jeżyce, tel. 
67-13-94 godz. 17—18, inż 
Plank. 19449g

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien, welo­
nów, nakryć do chrztu. 
Poznańska 44, Swoboda.

19509g

Dyskretną pomocą w za­
łożeniu szczęśliwej rodzi­
ny służy Biuro Matrymo 
nialne Wesele Koszalin 
Zwycięstwa 239 179p

Fliski, terakotę układam 
w szybkim terminie. Olej 
nik, tel. 78-01-57. 20566g

Telewizory naprawiam, 
tel. 555-38 Kopański.

20676g

hCyklinowanie. Kupsch.
Hel. 619-99. 21358g

Sprzedam taksometr „Poj 
tax” Wiadomość 63-200 
Jarocin, ul. Sportowa 2 
m. 4. 19375g

Gabinet kosmetyczny ’a- 
kubowskiej, Czerwonej 
Armii 73, I ptr.. zapobie­
ga zmarszczkom, wypada 
niu włosów, likwiduje »u 
pież, leczy trądzik, łpjo- 
tok, usuwa zbędne owło-

Nowość! Sprzedam każda, 
ilość płytek elewacyjnycn, 
imitacja piaskowca. Korcz. 
Puszczykowo, ul. Róża­
na 6. 20127g

Do Fiata 126 rewelacyjne 
zamknięcia wlewu pali­
wa, zabezpieczenia reflek 
borów, przeguby, wykła- 
cteinę podłogową, pokrow 
ce na .siedzenia, bagażni­
ki. haki do przvczep po­
leca sklep na Debcu ul. 
Dzierżyńskiego 271, Ku-

; Przewozj' specjalność prze 
( prowadzki, pianina, for- 
' tepiany, tel. 436-31 Ka- 
| miński. 15915g

Ławę narożnikową ludo- 1 
wą, nową, cegłę siporex, , 
windę budowlaną sprze- I 
dam. Tel. 721-54. po godz 
16. 22162g !

Sadzonki pomidorów Be- 
yermun ulepszony Norton 
doświetlane, zamówienia. 
61-312 Poznań, Glebowa 
28, tel. 707-25. 18955g

Kanarki pilne śpiewaki 
czerwone, pomarańczowe, 
żółte, samiczki, lęgowe te 
same kolory sprzeda ho­
dowla Pogodna 86A m. 
23 (za szkołą). 20694g

Sprzedam nową meblo- 
ściankę, stół, 6 krzeseł 
. Rubens", barek dębowy, 
komplet wypoczynkowy 
oraz witrynę antyk, skrzy 
nie dębową 1803 r„ tel

Fotografie paszportowe, 
legitymacyjne oraz prace 

: amatorskie wykonuję ex- 
pressowo. Nowak, Bota-

Cvklinowanie. Wypychów 
ski, tel. 66-56-04 ' 1939.<g

Sprzedam rozsadę pomi­
dorów na luty, marzec, 
odmiany Revermun Nor- 
tona TmC4, Ostona 
TmC5F Maraszek, Wol­
sztyn, Ogrodnictwo.

126p

tawa.

samolotowych, kolejowych, autokarowych i promowych do;

o

19016gpankowo 52a.

5

pernika. 19668g

1.

3.

655-K1
1.

a.

Prosta 21 (pokój

123p

dania przyczyny. 434-K2
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie-

Szarych

Samochodu marki Żuk typ A-03, nr rej.
podwozia

PRZYSTĘPUJE DO LIKWIDACJI

Wszystkie groby sprolongowane zostaną przeniesione
na pole nr 1 na wymienionym cmentarzu.

przetargi

.Nieruchomości

Działkę budowlaną około 
1000 ma w Luboniu lub o- 
kolicy kupię. Oferty „Psa 
sa”, Grunwaldzka 19 dta 
18800g.

3. 1980 r. 
— Suchy

WPRIinż. w Po- 
10 w godzinach

nr rej. 
nr pod-

winni wpłacić 
ceny wywoław-

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w 
Ostrowie Wlkp. ogładza f

1980 r.
Dyrekcji Rejono- 
Ostrowie Wlkp.

21 w terminie 14

1980 r. w Oddziale Transportu 
znaniu, ul. Dziadoszańska nr 
od 9 — 12.

Przystępujący do przetargu 
wadium w wysokości 10 proc.

Szczegółowych informacji odnośnie warun­
ków i zakresu robót udzieli DRKP w Ostrowie

Oddam w dzierżawę do­
mek gospodarczy miesz­
kalny. tunele foliowe w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18813g.

Regenerację reflektorów 
samochodowych wszelkich, 
typów wykonuje szybko 
i solidnie specjalistyczny 
warsztat ślusarski. Kon­
rad Chociej, Poznań,-smar 
dzewska 17 przy Os. Ko-

Moskwicza 408 stan dobry 
sprzedam. Kaczmarek, Suł 
kowice. poczta Krobia 
(leszczyńskie). 2t>0p

Sprzedam działkę 2500 mi 
pod budowy i warsztaty 
— Tucholska. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
18817g.

czej do kasy głównej przedsiębiorstwa, najpóź­
niej w przeddzień przetargu w godz. 12—13.30

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

424-K1

POZNAŃSKA 
CENTRALA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Mi- 
ma-

Antykorozyjne zabezpie­
czenie podwozi oraz ele­
mentów zamkniętych łącz 
nie ze zdjęciem tapicerki 
z 2-letnią gwarancją wy­
konuje Auto-Service. Po­
znań, ul. Dąbrowskiego 
485. 2M71g

58-11PJ, nr silnika 333040, nr 
125208, rok produkcji 1972.
Cena wywoławcza: 64.500,— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 15. 
w Zarządzie Przedsięb. w Poznaniu

Błotniki do samochodów 
Syrena, Warszawa, Wart­
burg 353. Dacia. Skoda 
100 S, atrapę do Skody 
1000 S poleca Władysław 
Malicki. Poznań, Szcze-

Prace będzie przeprowadzać Spółdzielnia Pracy „Univer 
sum”. Dodatkowych informacji udzieli Ośrodek Usług Po- 
grzebowo-Cmentarnych, ul. Wielka 7/8, .al. 589-64. 660-K1

NAPRAWĘ KOŁNIERZYKA oraz MANKIETÓW 
przy koszuli wierzchniej

687-KI

POLSKIE TOWARZYSTWO
TURYSTYCZNO-KRAJOZNAWCZE
Samodzielny Obiekt Turystyczny 
w Poznaniu, Stary Rynek 91 
tel. 569-64, 588-93

ZAPRASZA DO WZIĘCIA UDZIAŁU W:
WYCIECZKACH ZAGRANICZNYCH

❖

JUGOSŁAWII — Wypoczynek w Trogirze, Omisajl, Spli­
cie, Sibeniku, Tucepi, Dubrowniku, Nowigradzie, Opatiji, 
Budwie, Kastelu St. Plavej Lagunie, wyjazdy od V—X.
WĘGRY — JUGOSŁAWIA — 12--27. 4. 80 r. autokarem. 
CZECHOSŁOWACJA — AUSTRIA — WŁOCHY — JU­
GOSŁAWIA — WĘGRY — wyjazdy w V i X.
CZECHOSŁOWACJA — WĘGRY — JUGOSŁAWIA — 
GRECJA — BUŁGARIA — wyjazdy w V, VI, IX, X.
JUGOSŁAWIA — WŁOCHY — (6 dni wypoczynku w Ka­
stelu) oraz 2 dni w Rzymie, wyjazdy w VI.
FINLANDIA — promem + autokarem do Helsinek, Lap- 
peenranta —• Savonlinna — Mikkeli, wyjazdy w VI i VII. 
NIEMIECKA REPUBLIK/^ DEMOKRATYCZNA — Wy­
poczynek w Górach Harzu, wyjazdy od IV—IX.
WĘGRY — Wypoczynek nad Balatonem dla zakładów 
pracy, młodzieży szkolnej i turystów indywidualnych.
BUŁGARIA — wypoczynek w Warnie, Burgas, Pomorie. 
Wyjazdy od VI — X.

POSIADAMY BOGATY PROGRAM NA WYJAZDY DO 
NRD, CSRS, WRL i ZSRR.

UWAGA PT KLIENCI
Dyrekcja 

Państwowego Szpitala Klinicznego 
Nr 2 w Poznaniu, 

ul. Przybyszewskiego 49

UPRZEJMIE INFORMUJE, że 
z dniem 3 marca 1980 roku
NASTĄPI ZMIANA 

numeru wywoławczego 
centrali telefonicznej* szpitala 

z numeru 67-12-31
NA NUMER 67-68-41

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie w 1980 r. następujących robót: 
roboty nawierzchniowe:
— wykonanie odwodnienia dróg ładunko­
wych wraz z utwardzeniem na ładowni w 
Pleszewie, Biniewie, Odolanowie.
roboty dekarskie
na budynkach mieszkalnych i służbowych 
w obrębie woj. kaliskiego i sieradzkiego, 
roboty malarskie
— malowanie konstrukcji stalowej hali 
Lokomotywowni w Jarocinie farbą chloro- 
kauczukową.
roboty instalacyjne:
— wykonanie centralnego ogrzewania w 
budynku dworcowym w Antoninie.
wykonanie typowej szklarni w Wieluniu,

Wlkp. Dział Budynków ul. 
nr 7).

Termin wykonania robót
Oferty należy składać w 

wej Kolei Państwowych w 
Dział Budynków ul. Prosta
dni od daty ogłoszenia przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu 
od ukazania się ogłoszenia.

Do udziału w przetargu zapraszamy przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i nieuspo­
łecznione.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez po-

ryjnych w Poznaniu — Suchy Las, ul.
Szeregów 23 — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż:

1. Samochodu marki Nysa typ 521, 
POB 4260, nr silnika S-21-228467, 
wozia 133274, rok produkcji 1974. 
Cena wywoławcza: 81.000,— zł.

Las, ul. Szarych Szeregów 23 o godz. 9, pok. 
nr 122.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielnie oraz osoby pry­
watne.

W/w pojazdy oglądać można od dnia 12. 3.

Spółdzielnia Pracy
Pralnicze Farbiarskich

W POZNANIU

INFORMOlE.że

można zlecić
w następujących punktach przyjęć:

2
47
33

przy
przy
przy

ul. 23 LUTEGO 14
ul. KRASZEWSKIEGO 9
ul. ŚNIADECKICH 1

Naprawa obejmuje także wymianę wkładów usztywnia­
jących. ■ •

W tych punktach przyjmujemy również zlecenia na artys­
tyczne cerowanie.

PRZERÓBKĘ KOŁDER natomiast 
oraz wykazane powyżej usługi

przyjmują:
▲ PUNKT NR 3 ul. 23 LUTEGO 42 oraz
▲ PUNKT NR 33 ul. ŚNIADECKICH 1

INFORMUJE P.T. KLIENTÓW, 
że w halach nr 7 i 8 na terenie Międzynarodowych 
Targów Poznańskich prowadzi w godz. od 11 — 18

1 SPRZEDAŻ NADWYŻEK MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

W

MATERIAŁY 
MATERIAŁY 
MATERIAŁY

branżach:
OGÓLNOBUDOWLANE
INSTALACJI SANITARNYCH 
ELEKTROTECHNICZNE

STOLARKA BUDOWLANA
ODZIEŻ I OBUWIE ROBOCZE

Sprzedaż prowadzona jest dla odbiorców indywidualnych 
i konsumentów zbiorowych za gotówkę, czekiem lub prze­
lewem.
ZAPRASZAMY DO ODWIEDZANIA NASZYCH STOISK, 

które są nieprzerwanie czynne do dnia 30 kwietnia br.
675-K1

POZNAŃSKIE przedsiębiorstwo zieleni

ZAWIADAMIA, 
że dnia 1 marca 1980 r.

KWATER DZIECIĘCYCH NA POLACH 2, 3, 5 i 6 
na Cmentarzu Komunalnym nr 2 na Junikowie.



Dochodząca pomoc domo 
wa do 3 osób w tym pół­
toraroczna dziewczynka, 
potrzebna. Oferty Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
22394g.

Dekarza kwalifikowanego 
zatrudnię. Dla zamiejsco­
wych możliwość zakwate­
rowania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 20862g

Zatrudnimy inspektora na 
1/2 etatu w Obornikach 
Wlkp. i Szamotułach. To 
warzystwo Opieki nad 
Zwierzętami Poznań, ul. 
Słowackiego 13, tel. 478-48

19371g

Pielęgniarka zaopiekuje 
się starszą samotną, cho­
rą osobą. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19426g.

Mechanik precyzyjny z 
praktyką przyjmie ’ pracę 
chałupniczą. Oferty „Pra 
sn”, Grunwaldzka 19, dla 
19493g.

Zaopiekuję się dzieckiem 
od 2—3 lat. Kazimierza 
Wielkiego lOa m. 1.

19537g

Zatrudnię dziewiarkę, ul. 
Czajcza 2. tel. 33-20-68 do 
godz. 15 19549g

r Nauka
Lekcji (korepetycji) fran­
cuskiego, szwedzkiego, an 
Sielskiego udzielamy,
Tomczak, tel. 776-830 no 
godz. 20. 19428g

Kupię metalowe kolejki 
zabawki firmy Marklin 
Warszawa 28-48-55 105-K2

Tel. 434-58.

Rony PeKaO i pralkę z wi 
rówką czeską sprzedam

Kupię biurko przedwojen
może rzeźbione

oraz lampę biurowa O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 19499g.

Słomę k‘upię.
Os. Flewiska, u 
69, tel. 654-86.

Poznań. • Sprzedam tanio kombajn I Sprzedam meble powojen

19303?

Piętrowe łóżeczko dzie­
cięce. Tel. 20-1.8-32.

19315g |

nie i prasę „Robot". Tyr- 
ka, Bierzglinek 14, koło 
Wrześni. 211p

ul. Traugutta 40 B 
7 godz. 18—20.

19239g

Kupię encyklopedię, 
rocie: monety, zegar, 
garek, obraz — może 
wycena „Desy”, 
20-04-06 po godz. 16.

sta-

być 
tel.

19415g

Kupię lub wezmę w dzier 
żawę warsztat stolarski 
na terenie Poznania. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19485g.

Srebrne sztućce kupię. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19529g.

Kupię Wał
Zaporożca, 
szlifu ste: 
Luboń, 
Armii 4a.

kariwwy do 
może być do

ul.
VSki, 62-031 
Czerwonej 

19533g

Kupię modrzew, dąb, oku 
cia do okien szwedzkich. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzką 19 dl? 19536g

Sprzedaż
Maszynkę do liczenia ?zte 
rodziałaniową sprzedam. 
Inżynierska 7 m. 32. 22615g

Wózek inwalidzki składa 
ny, dziurkarkę bleliżni.a- 
ną sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
22530g.

Sprzedam piec do ogrze­
wania tuneli foliowych. 
Poznań - Krzesinki, ul.
Przemyska 26. 22388g

22421g

Tanio sprzedam 5 tuneli 
foliowych 4.5X24 m. Mar 
czak, Białężyn 23a, 64-620 
Murowana Goślina.

19218g

Sprzedam nowy telewizor 
kolorowy „Jowisz”. Tel. 
22-22-54. 22524g

Dnia 21 lutego 1980 roku zmarł

inż. EDWARD MYSZKA
były kierownik i organizator SOWI przy ZE — 
Poznań, zasłużony pracownik i serdeczny kolega, 
odznaczony Honorową Odznaką m. Poznania.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 lutego 1980 r. 
o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.

Zagnamy Go z wielkim żalem.

Rodzinie Zmarłego szczerego współ-

Dyrekcja. Rada Zakładowa, POP 
i współpracownicy

Zakładu Wykonawstwa Sieci Elektrycznych 
w Poznaniu

454-K3

Dnia 21 lutego 1980 roku zmarł byłv długo­
letni, zasłużony pracownik naszego Zakładu

inż. EDWARD MYSZKA
Odznaczony Honorową Odznaką m. Poznania.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 lutego 1980 r. 
o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają;

Dyrekcja, Rada Zakładowa, pracownicy 
i Koło Emerytów 

Zakładu Energetycznego Poznań
450-K3

Dnia

brat i

24 lutego 1980 roku zmarł nagle narnasz- 
Olejami św., mój ukochany mąż, tatuś, 
wujek

LEON KANIKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm. o go­

dzinie 11.50 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

żona z synem
22536?

Dnia 2« lutego 1980 roku po długich cierpie­
niach zakończył swe pracowite i pełne poświę­
cenia życie, przeżywszy lat 74, namaszczony 
Olejami św., nasz najukochańszy tatulek, teść 
i dziadziuś, śp.

CZESŁAW STARZYŃSKI
odbędzie się w piątek, 29 bm. o go- 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim żalu pogrążona

RODZINA

Osiedle 
arbary 4 m. 5.

26 K m. 101, dawniej Maie
22655g

S. T p
STANISŁAW WITKOWSKI

powstaniec wielkopolski

zmarł dnia 24 lutego 1980 roku opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 83, mój najdroż­
szy mąż, szwagier i wujek.

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 29 bm. O go­
dzinie 10.10 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

?2534i
żona z rodziną

Dnia 25 lutego 1980 roku zmarła opatrzona 
I sakramentami św., przeżywszy lat 75, nasza 
ciocia, bratowa, szwagierka, śp.

JANINA GRUPKA
z domu Formanowska

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 29 bm. o go- 
dzinic U na cmentarzu górczyńskim

Strapiona

Ul. Gwardii Ludowej 14 m. 5. 22599?

Kombajn Bizon w stanie 
bardzo dobrym wraz z 
częściami, rok produkcji 
1975 sprzedam. Kaszuba, 
56-305 Kuźnica Cieczycka, 
wieś Kotlarka, woj. wro-

' Samochody

worową po kapitalnym 
remoncie nowy wał kor­
bowy sprzedam, tel. 
522-29 godz. 9—14 i 17—20.

l«906g
HUT SZKŁA OPAKOWANIOWA©©

cławskie. 151p

Sprzedam 200

spół

mb rury 
a oraz ze- 
1000 A do

galwanizacji, tel. 33-16-84.
19282g

Sprzedam futro z łapek 
Lisich czarne, nowe, na 
wysoką szczupłą osobę 
Gniezno, 22 Lipca 2« m. 3.

19386g

Sprzedani encyklopedię 
4-tomową PWN. Puszczy­
kowo Marchlewskiego 45,
Gronek. 19398g

Okulary słuchowe, ra­
dzieckie, tel. 585-79.

19407?

Sprzedam bony PeKaO. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 19424g.

Elegancki płaszcz skórza­
ny damski, atrakcyjną su 
kienkę długą. Zwierzy­
niecka 41 m. 12. 19445g

Akordeon 120-basowy mar 
ki zachodnio niemieckiej 
sprzedam. Głogowska 81 
m. 8, po godz. 16.

19200g

Tanio sprzedam głęboki 
wózek niemiecki, tel. 
618-84. 19211g

Sprzedam 2 fotele i kana 
potapczan. Os. Zwycię­
stwa 22 m. 67 po godz. 16. 

19248g

Sprzedam flesz nowy 
Braun 410 VC i Metz 45 
CT 1 teleeomputer. Tele-
fon 207-825. 22605?

Błam czarne łapki kara­
kułowe. Tel. 645-89 od 
godz. 16. 19254g

E8J3

Sprzedam Nysę 521 górno- 
zaworową rocznik 1975 po 
kapitalnym remoncie. Tel.

Wartburg 1000, Moskwicz 
407 sprzedam Zagonowa-
24 (Winogrady). 19215g

20-26-18. 22517g

Fiata 127p sprzedam. Oglą 
dać: ul. Starołęcka I61a. 

22470g

Karoserię Fiata 126p po 
wvpadku sprzedam. Tel 
713-33. 22395g

Sprzedani Fiata 125p 1500 
rok produkcji 1974 prze­
bieg 62 ooo km. stan bar­
dzo dobry. Ostrów Wiko., 
tel. 605-68 godz. 19—21.

210p

Sprzedam Zastawę llOOp, 
natychmiastowy odbior 
Polinozbyt. Tel. 790-195.

22581g

Sprzedam Syrenę Lux, 
odbiór Polmozbyt. Hel.
79-11-04, od godz. 17—19.

18678g

Sprzedam Trabanta com­
bi. Opalenica, Rynek 6.

18686g

Sprzedam Zuka, Vlstulę, 
rozslewacz nawozów, dniu 
chawę do siana, pług 3- 
skibowy zawieszany. Wi- 
tobel, ul. Podgórna 24 k.
Stęszewa. 18713g

Sprzedam Trabanta rocz­
nik 1976. Tel. 20-07-98 Os. 
Przyjaźni 4 E, m. 139.

18729g

Nysę 58 do remontu sprze 
dam. Wysogotowo 67

18780g

Moskwicza 412 rocznik 
1972 sprzedam, tel. 130-147
po godz. 16, 18870?

Sprzedam Fiata 125. 1500 
rdbiór Polmozbyt. Ofer-
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 19216g.

Dnia 24 lutego 1980 roku zakończył swój pra­
cowity żywot po krótkich i ciężkich cierpie­
niach. nasz najukochańszy nigdy niezapom
niany m ojciec, teść i dziadek

CZESŁAW EINBACHER
P0grz-’’-> odbędzie się w piątek, 29 bm. o go­

ił żnie 8.50 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną 
prosimy o nieskładanie kondolencji.

Dnia 15 lutego 1980 roku zmarł

inż. HENRYK FOŁTYN
długo'"tui pracownik Wydziału Rolnictwa. Gos-
podarki Żywnościowej i Lcśnic.t 

Miejskiego w Poznaniu.
Urzęrtu

Serdeczne wyrazy współczucia Rodzinie Zmar­
łego składają:

Dyrekcja i pracownicy Wydziału, 
Rada,Zakładowa ZZPPiS. 

Koło Emerytów i Rencistów
456-K3

Dnia 23 lutego 1980 roku zmarł po ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 74, śp.

JULIAN GONCERZEWICZ

były sędzia Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu, 
były jeniec Oflagu He „Woldenberg”.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm. o go­
dzinie 15.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

żona, córki, zięć, wnuki i rodzina

Ul. Marcelińska 83C m. 5. 22557?

Dnia 25 lutego 1980 roku zasnęła w Bogu, po 
ciężkich cierpieniach, kochana żona, siostra 
i ciocia

GERTRUDA WACHOWIAK
z domu Duszak

Msza św. odprawiona zostanie w czwartek, 
28 bm o godzinie 10 w kościele parafialnym 
w Dusznikach, po czym pogrzeb.

W głębokim smutku pogrążony-

mąż z rodziną

22547g

Dnia 24 lutego 1980 roku po długich cierpie­
niach. odszedł od nas opatrzony Sakramentami 
św., kochany ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek, przeżywszy lat 91

STANISŁAW SCHNEIDER

Pogrzeb 
dżinie 12 
nie Wlkp.

Sokolniki

Sprzedam Syrenę 105 ro­
cznik 1978 po bardzo ma-
łym przebiegu ideał-
nym stanie, Kowanówko 
69 koło Obornik Wlkp.,
godz.. 16—18.

Zastawę 750 
tel. 747-46.

18984g

sprzedam, 
18987?

Sprzedam 'Zuka lub za­
mienię na ciągnik C-391
Blachnierek. 
gm. Szamotuły.

Otorowo,

Moskwicza 403 sprzedam,
teł. 569-44. 19115?

Kupię kabinę Trabanta
601. Popiałkiewicz, Po­
znań, Strzelecka 17b m. 19
godz. 17—19. 19130?

Używaną Skodę, Dacio ' 
względnie Fiata 125p ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 19133g.

Sprzedam tanio Mercede­
sa 170 S na chodzie. 
67-90-34 po godz. 16.

19156g

Sprzedam Wartburga 353 
rocznik 1968. Poznań, Os. 
Bolesława Chrobrego ISA 
m. 31 po godz. 18.

19189g

Sprzedam Syrenę 103. Ko 
ziegłowy Poznańska 15 d
m. 10. 19260g

Fiata 126p, rocznik 1979 
sprzedam. Poznań - Podo- 
lany, ul. Zakopiańska 72. 

22608g

Oddam w dzierżawę mie­
szkanie w starym budów 
nfetwie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
18843g.

odbędzie się w czwartek, 28 bm, o go- 
z kaplicy cmentarnej w Kostrzy-

W smutku pogrążona

RODZINA

Gw. 22533g

t Dnia 24 lutego 1980 roku zmarł przeżywszy 
T lat 90, nasz kochany ojciec, teść : dziadek

WAWRZYN GRUSZCZYŃSKI
mistrz krawiecki

Pogrzeb
dżinie 16

22598?

odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go- 
na cmentarzu w Naramowicach.

W smutku pogrążeni

syn, synowa i wnuk

INFORMUJE, w 
z dniem 20 lutego rohm

PRZENIESIONA ZOSTAJS 
SIEDZIBA KOMBINATU 

na ulicę RADZIWOJA 37 w Pmrmmwu
(dojazd od ulicy Gorysława).

NOWE NUMERY TELEFONÓW:
CENTRALA:
DYREKTOR KOMBINATU:
Z-CA DYR. d/s TECHNICZNYCH:
Z-CA DYR. d/s EKONOMICZNYCH:
Z-CA DYR. d/s OBROTU TOWAROWEGO
i EKSPORTU:

7*1 -4*1

7*1-501

❖
TM-Mł

482-K1

Starszy pan wydzierżawi 
na 10 lat mieszkanie 2- 
lub 3-pokojowe, wygoda­
mi, I piętro, centrum lub 
kupi własnościowe. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 22542g.

Poszukuję garażu rejon 
Przybyszewskiego, Marce 
lińska. Szamotulska. Tel. 
67-13-59 lub Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19, dla 
18758g.

Oddam w dzierżawę po­
kój z kuchnią, stare bu­
downictwo. Wiadomość 
po godz. 17, tel. 202-892.

18656g

Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie SM, wynai- 
mie pokój, kuchnia samo
dzielne, 
oferty
dzka 19 dla 18882g.

418-610 lub
Grunwal-

J. Dnia 23 lutego 1980 roku zmarł 
I 63 lat, namaszczony Olejami św., 
chany brat, szwagier i wujek

ANTONI BINIASZ

wieku
’ uko-

Pogrzeb odbędzie "się dnia 28 lutego br. o go­
dzinie 15.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona -

Poznań. 27-B

tDnia 23. lutego 1980 roku zmarła po krótkich 
cierpieniach w wieku 94 lat. nasza kochana 
matka, babcia, prababcia i praprababcia, śp.

MARIA .KAWECKA
z domu Kordek

Pognzeb odbędzie się w piątek, 29 bm. o go­
dzinie 10.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim sTnutku pogrążona

M Ul. Gwardii Ludowej 43 m. 21.

. LJ! ■IIIMII Ml III II lll■lllllll■llll IIM ■■IIW liii

2252«g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
25 lutego 1980 roku zakończył magle swój 

pracowity, pełen dobroci i poświęcenia żywot, 
mój najdroższy mąż i nigdy niezapomniany oj­
ciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 70

LECH FROHMBERG
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

Żona z rodziną
Autobus odjedzie z placu Lipowego o godzi­

nie 11.45.
Ul. Lipowa 16 m. 2. 22«70g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
23 lutego 1980 roku po długich i ciężkich 

cierpieniach, zmarł w Bogu, przeżywszy lat 58, 
mój ukochany mąż, nasz najdroższy, troskliwy 
tatuś, teść, dziadziuś, brat, szwagier i wujek, śp.

BRONISŁAW MAŃKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­

dzinie 10.10 na cmentarzu junikowskim.

Żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Os. Jagiellońskie 20 m. M).
-aiiMaBaBHaaiHnwKi

22410g

tDnia 23 lutego 1980 roku zmarł opatrzony 
Sakramentami św., mój ukochany mąż, nasz 
ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier, wujek, 

przeżywszy lat 75, śp.

JÓZEF BUSZ
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm. o go­

dzinie 13.10 na cmentarzu junikowskim.

W żalu pogrążona

RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Nowosolska 27 m. 1. 22562g

tDnia 25 lutego 1980 roku zmarł w 69 roku 
cia opatrzony Sakramentami św., mój 
chany mąż, ojciec, dziadek, śp.

FLORIAN FELDGEBEL
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 8.10 na cmentarzu
piątek, 29 bm. o 
junikowskim.

W

Ul. Fabryczna 21 m. 28.

ko-

smutku pogrążona

żona z dziećmi
22462?

Leszno M-2 do wynajęcia 
na 2 lata, płatne z góry. I 
Leszno, Bułgarska 15 m.
6 godz. 18—20. 18777g

Pokój wynajmę studen­
tom lub uczniom — dziel 
nica Sołacz. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
19020g.

Śmigiel mieszkanie trzy­
pokojowe, łazienką, cen­
tralne ogrzewanie, ogród, 
garaż zamienię na podob
ne w' Poznaniu blo-
kach lub Lesznie. Śmigiel 
tel. 125 godz. 15—16.

19023?

Kupię własnościowe M-5, 
M-6 z telefonem. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19026g.

Łódź — centrum M-3, 47 
m2 spółdzielcze zamienię 
na podobne w Poznaniu, 
informacje Gniezno tel. 
29-28. 19027g

Kupię własnościowe M-2 
lub M-3 miasto obojętne. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19030g.

Kupię własnościowe trzy­
pokojowe w nowym lub 
starym budownictwie w 
Poznaniu lub najbliższej 
okolicy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19047g.

Zamienię 2 pokoje z 
kuchnią na podobne mie­
szkanie z dozorstwem. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19073g.

Małżeństwo z dzieckiem 
pilnie poszukuje mieszka 
ma lub pokoju, plctrm 
miesięcznie. Oferty ..Pra­
sa" Grunwaldzka 19 dla 
18711g.

Małżeństwo wynajmie M-2 
(1—2 lata) członkowie SM. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19049g.

Nieruchomości

Sprzedam 
budowlane 
po 1200 ms 
Zieleńcu. 
Wrocław, , 
Je 62.

dwie działki 
‘ o powierzchni 
! w Poznaniu —

Oferty 76366, 
„Prasa” Podwa

Sprzedam działkę ■ budow­
laną wraz z rozpoczętą 
budową we Wronkach. 
Bogdan Kałużyński, Wron 
ki, ul. Dworcowa 1 m. 5.

19442?

Zguby
Znaleziono w pierwszej po 
łowię lutego w okolicach 
Strzeszynka świnię. Ode­
brać: Mrowino, ul. Szkol 
na 10. 22636g

Rożne
Filtry do flamastrów ale 
stowane. oferuje wytwór 
nią 05-240 Tłuszcz Słowac 
kiego 9 Dobrowolska.

325-K-2

Wykonuję tapicerkę
drzwiową beż, brąz, wiś­
nia. Rogoziński, tel. 204-233
po godz. 18. 22438g

Antykorozyjna konserwa­
cja podwozi farbami okrę. 
towymi. Adres: Lisowską. 
Morasko, ul. Moraska 13 
(Obornicką w Małeckiego,
za torami). 22499?

Woreczki foliowe wyko­
nuję. Kaczmarek, ul. Miś 
nieńska 23, Poznań, tel. 
778-250. 18788?

KOMUNIKAT

WIELK OPOLSKIEJ 
GRY LICZBOWEJ 
„KOZIOŁKU’

dot. Gry z 24. H. 19<M r.

Wygrane w I

za 4 trafne po zł 
za 3 trafne po zł.
za 2 trafne po zł.

2.272,—
55 —

7,—

Wygrane w II InsowRwin

za 4 trafne po zł.
za 3 trafne po zł. 
za 2 trafne po zł.

3.709.

Gra

za 2

,3X19” » 24. II. 1»W t.

trafne po zł. 5.8S2
trafne po zł. 185,-

UWAGA! Z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Ko­
biet dodatkowe nagrody: 
pralka automatyczna, 3 
pralki wirnikowe i 20 
tranzystorowych radiood­
biorników.

Nagrody rozlosujemy 
wśród osób, które złożą 
kupony opłacone po 30 — 
zł., na grę z dnia 9 mar­
ca 1980 roku.

Losowanie o<fbędzie się 
w dniu 13. TU. 1980 r. o 
godz. 16 w siedzibie WGL 
„Koziołki”.

Kolejne losowania ..Ko­
ziołków” i Gry ,,3Xht” 
odbędą się w dnin 2. T1T. 
1980 r. w Poznaniu przy 

[ ul. Fredry 7 — w siedzi­
bie Dyrekcji WGL „Ko­
ziołki” (sala) o godzinie
12. 690-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiam, że dnia
26 lutego 1980 roku zasnął w Boeęu, dobry 

i troskliwy mąż, ojciec i teść, śp.

TEODOR TARKA
lat 75

Eksportacja zwłok nastąpi domu żałoby
w piątek, dnia 29 lutego br. o godz. 14 do koś­
cioła parafialnego pod wezwaniem św. Floria­
na przy ul. Poznańskiej w Pleszewie. Po mszy 
św. odbędzie się pogrzeb na cmentarzu psw**fii 
św. Jana przy ul. Kaliskiej.

W imieniu rodziny
syn — ksiądz Bogdan Tarlra

Pleszew Wlkp., ul. 1 Maja 46 m. 1.

tDnia 23 lutego 1980 roku zmarła nagle prze­
żywszy lat 53, nasza ukochana żona, rnama, 
teściowa i babcia, śp.

GENOWEFA ŚMIGIEL
z domu Szymańska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w żalu

22506g
RODZINA

Dnia 23 lutego 1980 roku zmarł przeżywszy 
lat 74. mój kochany mąż, ojciec, dziadek, brat, 
szwagier i wujek, śp.

STEFAN STASZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Jutrzenka 4 B m. F0. 2242»g
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WIELKI — g. M „Sen nocy let­
niej”.
.MUZYCZNY — g. 19 „Romans z 

wodewilu”.
POLSKI — g. 19 „Symfonia do­

mowa”.
NOWY — g. 19 „Balladyna”.
LALKI I AKTORA — g. 10, 17 

„Rajka o Popielu i Piaście”.

KINA

KDF MUZA — g. 10, 20 „Sędzia z 
Teksasu” (amer. 1. 1-8), g. 12.30, 15, 
17.30 „Szansa” (poi. 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15, 20 
„Lot nad kukułczym gniazdem” 
(amer. 18 1.), g. 17.30 „Dom lalki” 
(ang. 15 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30. 15. 17.30, 
20 „Afera Concorde” (wł. 15 1.).

BAŁTYK — g. 14, 16. 18 „Violette 
i Francois” (fr. 18 1.). g. 20 „Fedo­
ra” (fr. 18 1.).

GWIAZDA — g. 9.30. 11.30, 13.30 
„Mroczny przedmiot pożądania” 
tfr. 18 1.),. g. 15.30 „Huba!” (poi. 
b.o.). g. 18. 30 „Bestia” (poi. 13 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Kobra” 
(jap. 18 1.), g. 20 SDKF „Fantom” 
(s. zamkn.),

MALTA — g. 16. 19 „Tortury” 
(fr 35 1.).

MINIATURKA — g. 15.30. 17.30, 
'9.30 „Idź do mamy, tata pracu­
je” (fr. 18 1.),

OSIEDLE — g. 16 „O królewnie, 
która wszystko wiedziała” (poi. 
b.o.), g. 17 „Dzień delfina” lamer, 
bo.). g. 19 „Kobra” (jap. 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17 „Jorg 
Ratgeb, malarz” (NRD 15 1.). g. 
19.30 „Iluminacja” (poi. 15 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30. 15.15. 17.30. 
26 „Ukochana żona” (wł. 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15. 
17. M „Rój” (amer. 12 1.).

SŁONCE sala duża — g. 15.30. 
„Terror Mechagodzilli” (ja.p. b.o.). 
g. 17 — S. zamkn., g. 19.30 „Fałszy­
wy król” (ang. 15 1.). sala mała g. 
18 „Gwiezdne wojny” (amer. 12 1.',.

TĘCZA — g. 15.30. 17^0 „Powrót 
różowej pantery” (ang. 12 1.). g. 
19.30 „Ucieczka gangstera” (amer 
18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) - 
g. 16.45, 18.45 „Bezdroża” (rum. 
15 1.).

WILDA — g. 10. 12.30. 15.30. 17.30, 
20 „Zemsta różowej pantery” (ang 
12 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 77 „Diabeł 
hije żonę” (węg. 12 1.1. g. 19 „Go­
dziny grozy” (ang. 15 1.).

Zoo (stare ul. Zwierzyniecka 1 
(nowe) ul. Krańcowa od g. 9 do 
zmroku.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, laryngologia, neurolo­
gia — ul. Lutycka; chirurgia dzie­
cięca — ul. Szpitalna 27/33. 
' Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20 Wypadki ulicz­
ne i zachorowania w miejscacn 
publicznych z terenu Romania — 
teł 999; nagłe zachorowania w 
domu, tel 66-00-66

-Podstacje (czynne całą dobę 
Os Piastowskie 16 tel 722-24 
ul. Bukowa i. rei 32-12-61; Ugo 
ry 16. tel 20-34-31: KoSćiuśzk 
103, tel 544-44 Swarzędz. ul 
Wiankowa, tel 544-44 i 137-399. 
Luboń, pi Wolności 6. teł 544-44 
i 130-399

Centralny Ośrodek Intormac-. 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 21 — czynny :o 
dziennie g 7—22, tel. 989 — udzie­
la informacji, porad lekarskich 
prawniczych, przyjmuje skargi 
interwencje

Telefon Zaufania 988, porady 
prawne, tel. 538-51 Obie placów, 
ki czynne w dni pows-zedn e g 
15.30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 1407142 Główna 52 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349 
Mickiewicza 22. Słowiańska naw 
104. Starołecka 1,- Głogowska 107 
109. Os Przyjaźń! paw 141, al 
Marcinkowskiego la «(ałą dobę)

'' ’TMaw>y"ar i »> ------

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 10.25 Nieza­
pomniane stronice „Opowiadania” 
Marii Dąbrowskiej; 10.30 Cztery 
pory roku; 11.40 Tu Radło Kierow­
ców; 12.25 Mozaika polskjch me­
lodii; 13.01 Muzyczne drogowskazy; 
13.20 Festiwal „Old Jazz Meetl. g 
30”; 13.40 Kącik melcapana; 14 
Studio „Gama”: 14.20 Studio „Re­
laks”; 14.25 Studio ..Gania” c.d.; 
15.05 Korespondencja z zagranicy; 
15.10 Rozwiązanie Plebiscytu Stu­
dio „Gama” (Udział Poznania). 16 
Tu Jedynka: 17.30 Radiokurier; 
18 Tu Jedynka c.d.: 18.33 Kiermasz 
polskiej piosenki; 19.15 Przeboje 
sprzed lat: 19.40 Muzyka Półwyspu 
Iberyjskiego; 20.05 Śladem naszych 
interwencji: 20.10 Muzyką S‘arego 
Wiednia: 20.40 Mistrzowie nastroju: 
21.30 Konc chopinowski; 22i23 Ma- 
gazyn kulturalny Pr I: 23 Wita 
Was Polska — mag. słowno muz.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1, 2. 3, 5, 6, 
9. 10, 11. 12.05, 15, 19, 20, 22. 22.

PROCRAM II: 3.35 Dialogi i 
zbliżenia: 9.30 My 80 — aud. SM: 
3 40 Miłośnikom pieśni chóralnej; 
10 Co w lyrn dniu; 10.30 Trębacze 
jazzowi; 10.40 Cena czasu: 11 Fo­
rum kompozytorów; 11.35 Choroby 
społeczne nadal groźne: 11.45 Mu­
zyka spod strzechy; 12.05 Tance z 
różnych epok: 12.25 Ludwig tan 
Beethoven: II Symfonia D-dur op. 
36; 13 And. publfc.; 13.10 Klasycy 
muzyki filmowej: 13.36 Czas do­
brych gospodarzy: 13.51 Manuel de 
Falla: Concierto D-dur na klawe­
syn. flet, obój: 11.10 Więcej, le- 
piej. nowocześniej: 14.30 Dla dzieci 
— Tajemnica ‘Granatowego Zauł­
ka: 14.50 Muzyka Haydna: 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców; 
ją Ork. R. Bingo; 16.10 Szkice e

KOMUNIKACJA I ZEGAREK |

Autobusy zakładowe 
mogą wesprzeć tabor WPK

7nnim podsumujemy naszą akcję, w któ- 
rej od kilku miesięcy zabiegamy o wy 

korzystanie każdej możliwości usprawnienia 
poznańskiej komunikacji, podejmujemy jesz­
cze jeden istotny dla niej temat. Chodzi o 
włączenie do obsługi mieszkańców miasta 
także autobusów zakładowych: przynajmniej 
niektórych. Czy to możliwe? Tak. Przecież w 
województwie częstochowskim autobusy pra­
cownicze z tablicami informującymi o trasie 
przejazdu zatrzymują się na przystankach 
PKS i MPK.

Godz. 5.45, rondo Rataje. Na pobliskich przystań 
kach autobusowych mnóstwo ludzi. Biegają od 
jednego do drugiego tam, gdzie akurat podjeżdża­
ją woar WPK. Niektórzy po chwili rezygnują z 
czekania na autobus i decydują się jechać tram­
wajem. Tymczasem często przemvkają autobusy 
różnych zakładów, wiozące swoich pracowników. 
To ze „Stomila”, ‘.o z Zakładu Produkcyjno-Re- 
montowego Energetyki w Czerwonaku, to znów z 
Poznańskiej Fabryki Maszyn Żniwnych. Pojazdy 
raczej pustawe; mogłyby zabrać przynajmniej po 
kilka osób.

Żaden autobus zakładowy nie zatrzymuje 
się na przystankach WPK, bo też nie ma ta­
kiego obowiązku Przed dwoma laty sporo 
mówiło się na temat włączenia autobusów za 
kładowych do Komunikacji miejskiej i pod­
miejskiej, ale wojewodowie tylko sugerowali 
takie rozwiązanie zakładom pracy (wyjąt­
kiem — decyzja wojewody częstochow­
skiego). Sugestie te pozostały bez echa i nic 
nie wskazuje, by coś się zmieniło. A gra 
warta jest świeczki.

W województwie poznańskim -w gestii zakładów 
pracy — nie licząc szkół — znajduje się 1S8 pojaz­
dów do przewozu osób, w tym 154 autobusy i 14 
osinobusów. Niedawno przeprowadzona analiza 
przez Wydział Komunikacji Urzędu Wojewódzkie­
go wykazała, że 153 wozów wykorzystywanych jest 
do przewozu pracowników — własnych lub innych 
jednostek. 8 autobusów — jak ustalono — ze 
względu na stan techniczny nie nadaje się do dal­
szej eksploatacji, a jedynie 2 można obciążyć do­
datkowymi zadaniami przewozowymi.

Otwarty w Ppznaniu przy ulicy Długiej komis z płytami gramofo­
nowymi licznie odwiedzają miłośnicy muzyki poważnej i rozrywko­
wej. Sporo tu bowiem nagrań bardzo interesujących utworów. Ce­

ny ograniczają jednak liczbę kupujących. 
Fot. — R. Królak

Z „Przemysławem” 
w Karlskronie

Karhkrona to urocze, niespełna 
30-tySięczne miasto w Szwecji. Da­
wna baza morska króla Karola 
XI, już trzysta lat rozpościera się 
na archipelagu skalistych wyse­
pek. Karlskrona stanowi port do­
celowy dla promów Polskiej Że­
glugi Bałtyckiej i jest stałym eta­
pem polskiego ruchu turystyczne­
go do Szwecji.

muzyce polskiej XIX wieku; 16.40 
Kuszenie świętego Antoniego — 
fragm. książki M. Starzyńskiej; 
17 Aktorzy i piosenki; 17.20 Teatr 
PR — Dziecko — Rodzina — Świat 
— 1. „Mój stary” monodram W. 
Wojciechowskiego — 2. „Niedziela 
z Krzysiem”; 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”: 18.40 Świat i my — 
ma.g. handlu zagrań.; 19 Konc. 
wieczorny; 19.40 Dom i my; 19.50 
Len roślina opłacalna; 20 Studio 
Młodych; 20.20 Opera w przekioju; 
21.40 Jazz na dobranoc; 22 Czytam 
więc jestem; 22.15 Szkic do por- 
trełu Nazima Hikmeta; 22.30 Mag. 
Studencki; 23.35 Co słychać w 
świeoie: 23.40 Muzyka.

WIADOMOŚCI: 4.30, 6.30, 7.30,
8.30. 11.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierowni­
cą; 8.40 Co kto lubi; 9 Chłopcy z 
Ameryki — ode. po w.; 9.10 Było 
gitarzystów wielu; 9.30 Nasz rok 
8Ó-ty; 9.45 A. Watts gra Schuber­
ta: 10.35 Kiermasz płyt wytwórni 
Bałkąńton: 11 Dzień jak co dtzień; 
11.30 Jazz na motywach hiszpań­
skich; 12.05 W tonacji Trójki; 13 
Powt. z rozrywki: 13.50 Człowiek 
E”_ estu — ode. książki: 14 Pod 
urokiem muzyki Wschodu; 15.05 
Herbata przv samowarze; 15.25 G^a 
ork G. Gararńana: 15.40 Przypo­
minamy The Spencer Daris Group;

Jeden z takich rejsów, od 17 do 
19 bm, odbywał się pod hasłem: 
„Karnawał na Bałtyku” — pod pa­
tronatem Wielkopolskiego Przedsię 
biorstwa Turystycznego „Przemy­
sław” oraz redakcji „Głosu Wiel­
kopolskiego”.

Pasażerowie promu „Silesia”, 
przewiezieni do' Gdańska autoka­
rami „Przemysława”, spędzili na 
pokładach promu dwie doby peł­
ne wrażeń i rozrywki, do czego 
przyczynili się m. in. artyści Tea­
tru Muzycznego w Poznaniu. Pa­
miętny był również pobyt w Karls­
kronie, mieście pełnym zabytków 
i muzeów, (js) 

16 Widzi mi się, -wtidzi wam się; 
16.30 Mu-zykobranie; 16.45 Nasz rok 
80-ty; 17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 
Siadami jazzowych legend; 18.10 
Polityka dla wszystkich; 18.25 Czas 
relaksu; 19 Pow. w wyd. dźw. „Pi­
sane na wodzie”: 19.35 Opera — 
C. Verdi — Korsarz; 19.50 Chłop­
cy z Ameryki — ode. pów.; 20 
Radiowy Teatr Rozrywki; 21 Lud­
wika Beethovena opera onin-ia; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów — 
zespół Earth Wind and Fire; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Kto chce 
szczęśliwym być... wiersze o pra­
cy: 23.05 Miedzy dniem a snem.

WIADOMOŚCI: 6.15, 7, 8, 10.30, 
12, 15. 17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8 Śpiewa I. San­
tor; 8.10 Przymiarka do przyszłoś­
ci; 8.35 ..Kultura walcząca”; 9 Dla 
kl. I (muzyka) ..Muzyka zegarów”; 
9.24 Recital wiolonczelisty P. Roka 
(stereo); 10 Dla kl. VII (j: polski) 
„Co im powiesz? — słuch.; 10.30 
Estrada przyjaźni; 11 Dla kl. III 
lic. (j. polski) „Futuryści”; 11.30 
Śpiewa M. Giaurow (stereo); 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda nłyt (stereo): 13 J. angiel­
ski; 13.15 Muzyka; 13.20 Dla kl. I 
(muzyka) „Muzyka zegarów”: 13.50 
Tu Sttidio stereo; 14,45 Turcja — 
od zurmy do- boghlamasu: 15.05 
Radiowy Tygodnik Kulturalny ió.50

A więc teoretyczni© rezerw rJe ma, lub też 
są minimalne. Argumentacja jest prosta za­
kładowy tabor nie może wesprzeć komunika­
cji publicznej, rx> autobusy prowadzane są 
przez kierowców, zatrudnionych w ciągu dnia 
roboczego na innych pojazdach, a autobusy 
zakładowe nie są wykorzystywane między 
godzinami 8 — 13, a więc wtedy, gdy rów­
nież WPK i PKS niecały tabor kierują na li- 
nie

Z naszego rozeznania wynika jednak co innego. 
Przede wszystkim to. że liczne wozy zakładowe 
wykorzystuje się tylko okazjonalnie (wycieczki, 
przewóz dzieci na kolonie, grzybobranie). Pozosta­
łe niewiele kilometrów pokonują, na krótkich prze­
ważnie trasach, przewożąc pracowników. Wobec 
niedostatku taboru u przewoźników- tych ponad 
15fl autobusów (prawie potowa tego, czym dyspo­
nuje WPK) powinno zacząć służyć mieszkańcom 
miasta w ich codziennych podróżach. A jest to 
rzecz dużo łatwiejsza do zrealizowania niż się to 
wydaje. f

Tak by to w ubiegłym roku

Podczas rozmow w zakładach i klubach 
sportowych,' przekonaliśmy się o swoistej pra 
widłowości. Większość indagowanych, dys­
ponuje autobusami starymi i ńowymi. Stare 
jeżdżą po najbliższej okolicy, ewentualnie po 
kraju — nowe bardzo często na wycieczki za 
graniczne, bo data produkcji pojazdu upo­
ważnia do przekroczenia granicy. I na tym 
ostatnim stwierdzeniu często cpiera się ar­
gumentację o potrzebie „walczenia” o nowe 
autobusy. Tymczasem w PTTK — instytucji 
powołanej do organizowania m in. wycieczek 
zagranicznych — wykorzystanie taboru poza 
sezonem letnim jest niewielkie. Każda rada 
zakładowa wytłumaczy ten fakt prosto: wy­
cieczki PTTK czy innego biura podróży są 
droższe niż obwożenie własnym autobusem. 
Tak. tylko że z takiego rozumowania bierzc 
się błędne koło: autokary biur podróży cze­
kają na klientów, a w zakładach tygodniami 
stoją autobusy, by raz po raz pojechać za 
granice. . Na taki luksus przy od dawna od­
czuwanym — a. nawet potęgującym się niedo­
borze sprawnego taboru WPK i PKS — nie 
można sobie pozwolić, (boo)

Ponad 5000 mandatów 
za bałaganiarstwo

Zespół Straży Porządkowej przy Miejskiej Komisji Porząd­
ku i Czystości przez cały rok — przeprowadza lustrację w 
mieście. Często z udziałem przedstawicieli MO. „Sanepidu” 
i straży pożarnych. Z codziennych raportów zespołu wynika, 
że większość odpowiedzialnych za ład i czystość w mieście 
wywiązuje się ze swoich zadań bez zarzutu. Są jednak i tacy, 
którzy lekceważą takie obowiązk.i Nie zawsze też właściwie 
reagują na upomnienia Zespołu Straży Porządkowej. Niekie­
dy skuteczny okazuje się dopiero mandat.

Podczas zeszłorocznych kontroli upomnienia otrzymało 6 369 osób, 
w tym dozorcy, administratorzy posesji, kierownicy zakładów pracy 
i sklepów, właściciele prywatnych warsztatów itp. Natomiast 5 267 o- 
sób ukarano mandatami na łączną kwotę 1 059 DO zł (o 300 000 więcej 
niż w 1978 roku), a 53 sprawy skierowano do kolegium do spraw wy­
kroczeń. ■’

Kontrole w mieście prowadzone są od dawna i nadal będzie 
się czuwało, by wszędzie panował ład. Z tego powinni zdawać 
sobie sprawę ci. od których zależą ład i czystość w mieście. 
Tymczasem już w tym roku (od stycznia do 13 lutego) 360 
osób trzeba było ukarać mandatami na kwotę 73 300 «ł. Głów­
nie za nieusuwanie w porę gołoledzi z jezdni i chodników.

Teraz, najwyższy czas zabrać się do usuwania pozostałości 
po zimie. Wiele ulic jest zapiaszczonych. a na niektórych traw­
nikach yzalają się śmieci. Kosze do śmieci wymagają zaś o- 
próżnienia.

Miejska Komisja Porządku i Czystości przygotowała plan działania

Plastyka i sport
Jedną z imprez drugiego 

przeglądu akytwności kultural 
nej ludzi pracy „Człowiek — 
Praca — Twórczość” jest wczo 
raj otwarta w hallu głównym 
poznańskiego Pałacu Kultury 
wystawa plastyki amatorskiej 
pt. „Sport w sztuce”. Zorgani- 

■owano ją z inicjatywy Rady 
Kultury Fizycznej i Turysty­
ki WRŻZ oraz Pałacu Kultury 
w Poznaniu. Zgromadzono tam 
34 eksponaty twórców poznańs 
kich. Przeważa malarstwo mej 
ne i rzeźba w drewnie przed­
stawiające zawodników pra­
wie wszystkich dyscyplin spor 
towych. (ahe)

Więcej gazu niż butli
ii ieszikańcy mpiejszych
' ’ * miejscowości, do których 

nie dociera sieć gazu ziemne­
go „skazani” są na butle z ga­
zem płynnym. Także korzysta 
ją z niego, w wielu procesach 
technologicznych różne gałę­
zie przemysłu — m. in. hut­
nictwo i kolejnictwo. Gdy go 
zabraknie, gdy samochody wio 
zące butle nie dotrą w porę 
do odbiorców, cierpkie uwagi 
padają wówczas pod adresem 
Komunalnej Rozlewni Gazu 
Płynnego „Korgaz” w P >zna- 
niu, która zaopatruje 11 M’o- 
jewództw.

Z łowieckiego notatnika; 16.05 Roz­
mowy o książkach; 16.25 Patent na 
papierze — Darmowe złotówki; 
16.40 Aud. aktualna M. Nowakow­
skiego; 16.50 R adioex press; 17
Stereo: Śpiewa Drupi; 17.15 Za 
Odrą i Nysą — mag. spraw nie­
mieckich; 17.40 Stereo: Nowości 
muzyki rozrywkowej; 18 Z życia 
pózn. szkół muz.; 18.25 Krajobrazy 
historyczne — Iłża; 18.40 O zdro­
wie człowieka — Profilaktyka on- 
kologiczna; 19 Studium Wiedzy 
Polityczno-Społecznej — Polityka 
Socjalna Polski; 19.15 J. hiszpań­
ski; 19.30 Studio Stereo zaprasza; 
21.20 W. Conover przedstawia; 21.50 
NURT — filozofia — „Marksistow­
ska ontologia społeczna; 22.15 
Sztuka zarządzania; 22.35 W trosce 
o słowo i treść — sztuka tłuma­
czenia.

WIADOMOŚCI: 6.40, 12, 15, 16, 
22.55.

PROGRAM 1

6.06 — TTR, RTSŚ. Matematyka 
(sem. II) „Ftmaceja ta®geaas i 

cotangens”-;

Wspomnienia sprzed 35 lat

Wśród miłośników książki radzieckiej
wił wiele interesujących szczeZ okazji 35 rocznicy wyzwo­

lenia Poznania oraz 62 roczni­
cy powstania Czerwonej Armii 
— Klub Miłośników Książki Ra 
dzieckiej przy księgarni „Przy 
jaźń” zorganizował wczoraj 
spotkanie z konsulem Konsula 
tu Generalnego ZSRR w Pozna 
niu Anastazją Dworec-ką oraz 
ze Zbigniewom Szumowskim — 
autorem książki ..Boje o Po­
znań 1945”. która ukazała się 
przed kilkoma dniami na pół­
kach księgarskich.

W czasie spotkania, autor 
pracy mówił o genezie jej po­
wstania, a następnie przedsta- 

na rok bieżący. Oprócz systematycznych lustracji miasta zajrnie się 
wspólnie z Komunalnym Przedsiębiorstwem Techniki Sanitarnej i Za­
rządem Dróg i Mostów porządkowaniem ulic — parkingów, chodzi m. 
in. o to, by wszędzie możliwy był wywóz śmieci z podwórek. Zdarza 
się bowiem, i to na wielu ulicach, że auta stojąc przed bramami domów 
blokują dostęp i udaremniają opróżnianie pojemników ze śmieci. Mie­
dzy innymi z tego powodu po w stają zaległości w wywozie odpadów 
na przykład w domach przy ulicach: Sierocej, Zamkowej, Ślusarskiej, 
Gąsiorowskich i Strusia.

Ostatnio w wielu miejscach znów pojawiły się nielegalne 
wysypiska śmieci. Przybyło szkaradnych reklam i gablot oraz 
niektóre podziemne przejścia m. • in. na Górczynie. Przede 
wszystkim komisja czuwać będzie jednak nad regularnym 
sprzątaniem wszystkich posesji w mieście. Obecnie... przypo­
mina o tym obowiązku wysyłając odpowiedhie pisma do wszy­
stkich administratorów budynków.

Miesiącem generalnych porządków będzie kwiecień. Jed­
nakże już teraz można i trzeba przystąpić do prac, których 
wykonanie nakazują elementarne wymogi ładu i czystości.

(an)

gółów walk o wyzwolenie Po­
znania. przykładów bohater­
stwa żołnierzy radzieckich i po 
mocy poznańskich ochotników. 
Konsul ZSRR nawiązując do 
obydwu wspomnianych rocz­
nic, podkreśliła m. in. jak bar­
dzo potrzebna jest ta książka —- 
świadectwo dróg do wolności, 
która wymagała ofiar milionów 
ludzi.

Przedmiotem ożywionej dy­
skusji uczestników spotkania 
były wspomnienia i fakty na­
wiązujące do doniosłych zda­
rzeń sprzed 35 lat. (wig) 

butli bardzo wydłuża czas ich 
rotacji.

Do tego dochodzi zbyt mała 
liczba butli, którymi dysponu­
je rozlewnia. Jedyny ich pro 
ducent, Zakłady „Cegielskie­
go” nie potrafią zaspokoić za 
potrzebowania. Być może sytu 
acja się poprawi, kiedy ruszy 
— już w tym roku — produk 
cja butli w Grodkowskich Za­
kładach Wyrobów Metalowych.

Ponadto wiele oczekuje się 
po nowej rozlewni, która budo 
wana jest pod Swarzędzem. 
Zwiększą się wówczas wyraź­
nie możliwości produkcyjne o- 
raz poprawią się warunki pra­
cy, do tej pory, w starej roz­
lewni przy ulicy Ostrowskiej, 
dość uciążliwe, (jog)

“ Sannik telewizyjny (kol.);
20.10 — „Klucznik” — fQm TP 

sztuki Wiesława Myśliwskiego

31.35 — ,.XYZ” — ez. 1 — proe-am 
publicystyki kulturalnej (kol.),

22 ° o *onf rontac je: ..zat o/a
Perska — program publicysH-

„os1 n!:^narodowej (kol.);

Wytwórnia stara się w pełni 
zaspokajać potrzeby użytkow­
ników. Natrafia jednak na 
przeszkody. . Trzeba bowiem 
rozlać rocznie ponad 18 000 ton 
gazu do 1,5 miliona butli i ro­
zesłać do 50 baz, z których roz 
wozi się go do indywidualnych 
odbiorców. I właśnie z trans­
portem jest najwięcej próbie 
mów. Tabor jret już wysłużo­
ny, częste awarie wyłączają 
nieliczne pojazdy z eksploata­
cji. Są kłopoty z naprawa ni i 
częściami zamiennymi. Z ko­
lei transportowanie pociągami

6.30 — TTR. RTSŚ. Chemia (-sem.
II) „Elekuolizą”;

11.05 — Fizyka (kl. VIII) — „Jak 
powstaje fala elektromagnety­
czna”;

12,0C — Chemia (kl. VII) — „Wo- 
ca” (kol.);

12.45 — TTR. RTSŚ. Matematyka 
(sem. IV) „Funkcja logarytmi­
czna”;

13.25 — .TTR. RTSŚ. Geografia (sem.
IV) — „Ruch obrotowy ziemi”;

14.30 — „w drodze do nowego” — 
„Kwaterowy wypas bydła”;

15.30 — NURT — Psychologia: .Pod 
stawowe osiągnięcia w rozwo­
ju poznawczym dzieci w młod 
szym wieku szkolnym”;

16.00 — Obiektyw;
16 20 — Dziennik (kol.);
16 30 — Dla dzieci: ..Weź piosenkę 

na saneczki” (kol.);
16.55 — Studio Telewizji Młodych;
17.10 — Losowanie Małego Lotka 

i Express Lotka (kol.);
17.20 — Dom i my;
17.35 — Klinika Zdrowego Czło­

wieka;
18.00 — „id minut” — teleturniej 

(kol.);
18.10 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.):
„Ostatnia wiosna bezkrwa 

wego łowcy” — flifen o Włodzi­
mierzu Puchafekim fkeł.y;

M15 — Dobranoc (kol.);

■fr- . ~ XYZ — cz. 2 (kol i-22.55 — ez. 2 (kol.);
Dziennik (kol.;.

PROGRAM 2

13.40
14.05
15.10

— Camerata (powt.);
— Sonda (powt.);
— Wtorek Melomana (powt )•

DIa Młodych Widzów -1 
Kmo „Postawv”; — Mvsz” 
film fab. TP (kol )• ” ~

16.10 - Język rosyjski — Kr.^ 
)>odstawowy, 1 m-

16 40 angielski - Kar.
podstawowy, 1, ia- ^nrs

17.10 — Sprawy młodych- 
ne ptaki” — NRD-Ówrl--^*-?w 
fab. (kol.); owski film

18.35 — Antykwariat — 
towanie”- ..Ksiąg ra_

~ Teleskop;

droiy (kol.); P' ” 1 II) * IV) Pb-
2150 ~


